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dun Literackich w Warneawie Podeperiak polslosy Diteratury
(Handbueh der poluischen Gegenwartsliteratue ). Projekt ten
winy preee Pundacjp Volkawagena (165 tys. mmek ). Wydnnie pierwaryeh
dwich tomow  jest jui zapewnione; ecalodad raplanowano na pipé tomdéw.
Specjnlistyezna biblioteka Tnstytutue w Darmsetacio licey obeenie ok, 3 tys.
tomow (dar Karla Dedeciusn). W ciggu nastepnych azeiciu Int zbicr mn
sig powigkszyé do 10 tys. tomow. B Heimat Breslau (Wroctuw -— miasto
ojezyste), pod tukim tytutem ukazal sig w Adam Kraft Verlag w Mannheim
dokumentalny album (200 fotografii) opracowany przez Heinricha Trieren-
berga. M W ciggu 7 lat dziatalnosci katolicka Fundacja im. Maksymiliana
Kolbe (Freiburg/Br.) udzielils b. kacetowcom w Polsce pomocy materinl-
nej na lgezng sumg 11 mln marek. Wedlug informacji zebranych przez
Fundacje w PRL iyje ok. 70 tys. b. wigzniow hitlerowskich oboziw kon-
centracyjnyeh.  Aktualnie Fundacja wspomagn 4.150 b, kacetowedw;  dal-
szyeh 1000 podan znnjduje sip w opracownniu; miesiceznn pomoe na osoby
wynosi od 30 do 50 marek.  Znsitek wyplucany jest w Polsee w postaci

Pewexu. M Zapowiedzione dostawy  polskicge wepla do RFN w
1900 roku zostaly srealizvownne zaledwio w80 Bh, mimo #e w ostntnich
dwach  latach  Repullikn Fedoralnn  dostarezyta do Polski  pownzne  ilose
maseyn gorniceyeh, W W Poliee prechywad o wizyty  preewod
hurntorium Fuandacji im. Alfreda Kruppa —— Bevthold Beitz, Preedmiotem
rozmow byly zagadnienia wspotpracy naukowej migdzy Fundacjg a polskimi
placowkami naukowymi dotyergee w szezegoluodei problematyki uszlacheinin-
nin wegla oraz podjecin wspélnych prac badawezych i preedsiewzige orgn-
nizacyjnyeh w tym znkresiec. @ Nadwyiki EWG (30 tys. ton masta, 50
tys. ton cukru, 35 tys. ton wieprzowiny, 15 tys. ton wolowiny, 600 ton
oliwy, 100 tys, ton jeczmienia, 100 tys. ton Zyta i 25 tys. ton ryzu) dotarly
zaledwic w drobnej czedei do Polski; PRL wstrzymatn zakup poniewaz oka-
zato sip, 7e wymicnione produkty (wysoko subwencjonowane) sy sprzeda-
wane do Zwigzku Sowieckiego po duzo nizszych cenach. Postowie z ramie-
nia CDU/CSU w Parlamencie Europejskim méwip o ,bezprzykladnym skan-
dalu i bezdusznej biurokracji panoszgeej sig w Brukseli”. W W osintnich
latach osiedlito sip w RFN ok. 9 tys. uchodicow z Polski. Trwnjg oboenie
pierwaze proby zrzeszanin sip (stary  Zwigzek Polskich ehodicom idniojo
tiko na papierze);  w Stultgarcie powstat Kiub Kaltwralnoe Spolecziy, ko
reonu prewodniezy Tadeuss Len; w Monachium rozwijn deintalnoné organi
zacia pn. Solidarnosé Wolnyeh Polakiw w Bowarii. Preewodniczgeym jest
. kapitan Marynarks Waopennej PRE - Joaonuse Urbanowies,
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Sprawy 1 troski

Szable Marszatka Pilsudskiego
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2 wyrylym napisem: ,,6 VIII 1914 - 6 VIII 1916 oficerowie 1 Brygady

Swemu Komendantowi”,

W niespetna rok pézniej Pitsudski zostal aresztowany przez

Niemcow i osadzony najprzéd w celi wigzienia w Spandau a

poinieji w Magdeburgu. Wyrwany zoslat nagle =z wartkicgo nurtu

wypadkéw wojennych i niezwykle czynnego Zycia. Jak sam poi-
niej pisat: |, Dia ludzi tak skrupulatnic izolowanych, jak ja bytem
odcigty od swiata w Magdeburgy, zycie staje sig nie do zniesie-
nia”. (Z przedmowy do ,Moich picrwszych bojéw”, cyt. na pod-
stawic W. Jedrzejewicz, Kronika iycia J. Pitsudskicgo, T s
372). W listach do Aleksandry Szczerbinskicj wspomina kilka-
krotnic, ze czuje si¢ 7le i obawia si¢ powainej choroby. Nie-
pokoi sig, 7e moze zycie bedzie musiat zaczynaé od kuracji zanim
stanie si¢ zdolny do solidnej pracy. Mial wtedy pigédricsiat
jeden lat. Nie przeczuwal. ze w p6t roku péZnicj zamiast kuracji
czeka go okres nadludzkich wysitkéw, w ktorym wykaze niepraw-
dopodobny zaséb sit i energii. Ogarngly go natomiast inne prze-
czucia. W liscie z 24 kwietnia 1918 roku pisze do Alcksandry:

. W ostatnich czasach z powodu béléw serca mam na mysli
mozliwo$¢ naglej $émierci przed wyjéciem z wigzicnia. Ostatnie
moje mysli pewnie beda z Tobg, moja droga i z corkg. Ale prze-
de ‘wszystkim cheg zostawi¢ swoje ostatnic Zyczenia, tyczgee sig
corki”.

List ten poza notatka skreslong w ostatnich dniach zycia,
w ktérej wyraza zyczenie, by jego serce ztozone zostado obok
grobow zotnierskich w Wilnie, jest jedynym rzachowanym testa-
mentem  Marszatka., Zawiera drobiazgowe zlecenia w o sprawie
wyznaczenia opickunow dla dziecka w osobie brata, Jana Pitsud-
skiepro i ptk. Edwarda Rydza. Cérka Wanda urodzita si¢ 7 lutego
1918 roku w sze$é miesigey po aresztowaniu Pitsudskicgo). Po
czym nastepuje zdanie: Do cdrki a zatem i do ciebie ma nale-
seé moja pamigtkowa szabla, ofiarowana mi przez oficerdéw
mojej Brygady, 6 sierpnia 1916 roku i ztoty zegarek, ktdry mam
przy sobie ofiarowany mi przez tychie oficeréw na imicniny
1915 roku’.

Cztowick, ktory w pot roku péizniej zostat Naczelnikiem Pan-
stwa 1 Naczelnym Wodzem nie miat innego majatku procz tej
szabli i ztotepo zegarka. Jedng z wiadciwosel jego charakteru
bylo zupctne lekcewazenic materialnej strony zycia. W pdznicj-
wrveh latach lepionowy szable traktowat Pitsudski juko pamigtke.
Nosit do konea inng szablg, na ktérej trawiony byt jego mono
gram 1 herb.

Obic e pamigtkowe szable, najwigksze osobisle pamigtki po
Marszatku wraz 7z sicdmiu innymi, ofinrowanymi Pitsudskiemu
przy roznyeh okazjach, i dwoma puginatami — znajdujy sig
dzis w posiadaniu Muzeum Polskicgo w Chicago. W pazdzier-
niku ub. 10ku Wanda Pilsudska udata si¢ 2z Anglii do Chicago,
by upomnicé sig 0 swojy wiasnosc. Zaraz na wslgpie spotkata
sig 2z odmowsy udzielony w takicj formic, z¢ nie zdotata pokazad
owego listutestunentn 7z Magdeburga i innyeh dokumentow,
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Jossepe z: w rodzaju prywatnego muzeum. Sk‘{a dnokI;_”
powstato €03 szenty i:iérc Pitsudski olr'z}'m_ywal 7. {—a‘c.gnv d()\i':l
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e do Pipnerolles pod Angers, przewiczione tam przes e, An
tonicyo. Miszewskicepo Ptk inz. Leopolda Tormmin, Nitominsg

duze pakiciy seablami drigki nicswykdej 2y sliwose i pens By,

HIIRTRITE Diancushicpo w Warszawie Preewidet do Paryza Lo uski
obicer, kpt, de Winder

Presvdent Racskiewics 2 spocdy whascicicelki - manrsadkowej
| TTENTTY O N prechywaggeer juk 2 cdrkami w Anglii preckizat
szable jako deposyt Bibliotece Polskicj w Paryzu, Nastypito 1o
28 paidzicrnika 1939 roky z zachowaniem wszystkich formalnosgci
wraz z dokbadnym spisem szabel i puginatéw. Na koncu wy-
micnione sy dwic pozyeie: | szabla legionowa, klinga damascen-
ska z napisem: 6 VIII 1914 -6 VIII 1916, oficerowie 1 Brvgady
swemu Komendantowi”, »Rekojeéé srebrna z Jaszczurem, tem-
bluk srebrny” oraz ,Szabla osobista z rapciami. Ostatnio NOSZ0-
na. Klinga trawiona j czerniona z herbem Pitsudskicgro, jego
monogramem z napisem: 'Fabrica de Toledo'. Rekojesé braz
ztocony, temblak zloty”,

Wszysikie inne pamigtki, ktére dotarty péznicj do Pignerolles
zostaly, zpodnic z zyczeniem marszatkowcj Pitsudskicj, przeka-
sane przez prezydenta Raczkiewicza do Anglii tuz przed upadkiem
Francji i znalasty si¢ w posiadaniu wdowy i chrek Marszatka,
Dzigki posrednictwu Jana Jundzitta Balifskicgo ztozone zostaty
Jako depozyt w Royal Institute of International Allairs, w
Liovds Banku i w Muzeam of Natural Science w Londynie.

Losy szabel poto syly Sig inacze]. Rag jeszeze po zdobycin
Paryia przes Niemceow trzeba je bylo w pospicchu ratowad. Preze-
chowywane byly i, wiclkim ryzykicm kilkakrotnie przenoszone
Z TICisca na miejsce praee dyrektora Biblioteki - Franciszka
Putaskicpo, kustosza Czestawa Chowarnica j ks, Jakubisiaka. Przes
pewien czas ukrywane byty w podziemiach muzeum Carnavallet
w Paryiu. Po wyzwoleniu Paryza i doprowadzeniu zdemolowa-
nego budynku na Quai d'Orléans do stanu uzytkowosci wrécity
szezesliwie do Biblioteki Polskiej w dn. 21 listopada 1944 roku,

Niestety nichezpicczenstwo zagrazajgcee szablom Pitsudskicgo
nie ustato w dniu zwycigstwa nad Niemeami, Po zbiory Biblio-
teki Polskiej wyciggnagt reke rezym warszawski. Zdawato si¢ w
roku 1947, 7¢ wiadze PRI sa bliskic swego celu, Sedziwy dyrek-
tor Biblioteki Franciszek Putaski w trosce o uratowanic histo-
rycsnej pamigtki w pospicchu zawidat osobiscie szable do Chica-
BO i wodn. 17 styeznin 1947 roku w czasie VII Zinzdu ZPRK
ozt je uroczydcie Jaka deposyl na rece prezsesa Jozela 1. Kani
i kustosza murzcum Micerystawa Hadman., Obnj podpisali po
kwitowanic, ktdre mas kluczowe snaczenie W oobecnym  sporze,
Odbiorcy na samym wslepie wyraznie stwierdzajy: Niniciscvm
potwicrdzamy, ¢ w dnin dzisiefsoyvm ot zvmalisny od p. Fran-
ctyzka Putaskiego, Dyrekiora  Biblioteki Polskicj w Paryzu, 9
szabel | dwa puginaty Marszatka Jdzefa Pitsudskiego, duwnicj
przechowywane w Muzeum Belwederskim, jako depozyvt, a mia-
Howicie: (nastepuje wyliczenie szabel przyjetych w depozyr)”.

Decyzja Putaskicgo, powzigta w podpicchu, zostatn v post
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aprubowana przez. Aleksandry Pitsudsky. Zacl_mlwm_sig- jej st
do Putaskicpo, w ktoryin pisze: SNajserdeczniej d?!t;l.ul“‘ l‘;mu
s przechowywianie seabel mepo myzn woczasie (_)kulp;.u Ir niemie: -
kicj.. Cieseg si¢ bardro, 7¢ obeenie rawdzigezagge P-I‘!'Ill' :
rmagdugy si¢ w bezpicoznym micjsen i pod wlu.‘.riwu. apicky” Ani
A. Pitsudskn ani Hibliotcka Polska nic przeczuwali, z¢ Muzenm
odméwi w preysziosci zwiroln panngtek powicrzonyeh 7 f“"-”!'
zaulanicm 'f.mnicj i zastuzone) placowee Polonii Am_cr\-'k:mxklv_].

Nic byly natomiast po wojnie zadnych tr'udnnﬁc_l 7. nd;yr‘km
nicm innych pamigtek zdeponowanych w obeych msly_fl.u'uu'_h:
Chatham House i Museum of National ‘Sci_cn-.-c. Anghlc\v, nie-
zwykle wyczuleni na prawne aspekty qudej sprawy nie mieli
zadnych watpliwoéci, do kogo te przcdmmly nalczq_. _

Spadkobierczynic Pitsudskicgo przez dlhlgl czas nie upominaty
sig 0 zwrot swej wiasnosci zdeponowanej w Ch!cagp. Pani Alck-
sandra ze starszg cérkg mieszkaty w dwdch poko;a_ch w Edyn-
burgu, zyjac ze¢ skromnych Uszczgdnos?i.’Wan_da konczyta n)gd:\r-
cyng majge stypendium 12 funtow miesigcznie. Mtodsza CU_I‘kJ,
Jadwiga, po wyjsciu za mgz zn por. marynarki Jaracz*.-w-,ku.g:tij
raczynata dopicro prace jako architekt. W t_w-hlwurunka{-h pree
chowanic i wystawicnic szabel na widok publiczny w polshim
Muzeum stanowito doskonate prowizorium, _

Po Smicrci matki Wanda i Jadwiga przeprowadziwssy for-
malne postgpowanic spadkowe reln-z-v(ltfwufy W‘-J\"?-‘.lkll' |ml|1|.:.;Tl\|
Po ojeu zebraé razem, by mac wystm_wé je na wldrljk publiczny
w jednym 7z dwéch Instytutdw im. Plh-udskwgu tln;\lfl;:;(_\'t '.!' w
Londynic i w Nowym Jorku. Zapcwne na ich pnnsh({b lfxuz;;
Andrzej Poniatowski — gdy tylko syluacja pra'wnu'Blblmtl._-kl
Polskicj zostata wyjasniona — postanowit upomnlc_é sig 0 zwrot
depozytu. 7 jego upowaznienia wystepowat p. W{cs!aw“ Durr?la-
niewski, delegat Bibliotcki Polskicj w Slanac]_l ZJCd'](’E;m]_w,l '1_
W rozmowic z dwezesnym prezesem Zjednoczenia w (I‘n, 21 stvez.
nia 1971 roku Domaniewski po raz picrwszy zwrécit sig 2 proshy

- szabel. - s
- Ll\;::(:lic_i; byta zaskakujgca. Okazato sin;: ze niezyjaey |1{z \\ilc-
dy Micczystaw Haiman wkrétce po przy_]qmu‘dcpqzylu bpt).ln:!—
dzit dwic notatki. Jedna 2 nich w jezyvku angiclskim d;unw..um
23 lipea 197 ma brzmicnic nastgpujgee: ,.Dukl]mem_\f dotycrzg-
ce szabel Pitsudskiego ztozone .-umuimuwu_w archiwum i Muwm_n.
Polskicpgo Zjednoczenin Rzvinsko K;:tnlw}(lvnn w I‘Jd'{ 1 __I.gndf]nf:i
7 woly depozytora nindejsza koperta NTE MOZE BYC OTWAR
prved 1ostycsnin 1972 0, _ z

Zapicergtowane mojiy reky 23 lipea 1947 0

Padpis: M. Haiman.

Jak wiadomo szable zlozone byly pét rp‘.k,u przf.-‘_ltcm wca!c
nic anonimowo lecz publicznic na VII z__lczq;.u.-. ;f',|u-!nnw_cr'n.;|
przez Franciszka Putaskicpo. Podpis jepo nie ﬁgnru_w_uhul\' n;u.-
wiska Haimana i nic nic windomo, h.\,lf dyrektor ll:hh’otlckl ItL[
skicj zgtosit podobne zgdanic. Jednakze windze ZPRK i dyrek-
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¢ji Muzeum stanety na stanowisku, 7e nic mogg niczego postano-
wic przed otwarciem tajemniczej koperty. Coz moina  byto
Zzrobic¢ innego jak czekac, ;

Koperta zostata otwarta w Chicago 13 marca 1972 roku. Za-
wicrata w srodku wspomniane juz pokwitowanie odbioru depo-
zytu, dist - Franciszka Putaskiego 7 17 stycznia 1947 wyraznic
stwicrdzggey, 7 sktada do depozytu 9 szabel § 2 puginaty nale-
cpee miepdys do Manszadka Pilsudskicgo o stanowigee whisnosd
M_uzuum Belwederskicgo. To ostatnic stwierdzenic bylo  ocry-
wistymn bigdem. Ani stowa o przechowywaniu dokumentow w
zapiecsgtowanc]  kopercie do 1972 roka.  Najbardzicj  jednak
2(11{:t1icwa aleziona w o kopercic  notatka  sporzgydzona reka
}[ﬂlrlll;llh'l wodinu, w ktorym odebrat szable 2 gk Putaskicpgo
aowige 17 styczenmia 1947 roku,

wW dniu dzisicjszym p. Franciszek Pulaski, Dyrektor Biblioteki PPolskinj
w Paryzu preekazat mi 9 szabel i 2 puginaly Marszatka Jozefa Pitsudskingo
jako depozyt. Pochodzg one z Muzeum Belwederskiego. P. Pulaski pree-
knmld mi tez nastepujgeq historip uratowania tych pamigtek:

7 kotcem roku 1939 przywiozt jo do Biblioteki Polskicj pewien mgi-
czyzna, ktirego tozsamosci p. Pulaski juz nie pamigtat. Zdaje mu sig jednak
iz byt to jeden 2 zandarméw z przybocznej stroiy Marszalka. Prosit on
o preechowanie szabel. Kiedy czedé zhioréw Biblioteki musinta byé ewakuo-
wana z Paryia z powodu postgpu Niemeéw szable te p. Putuski przewisel
na pl?hldnie Francji i w miarg rozwoju wypadkéw przenosit je z micjsca
ne micjace. Prrez jakis czaw byly one w prywatnych mieszkaninch p. Cho-
wanca pracownika Biblioteki i x. Jakubisiakn, kiedy po ustgpieniu Niem-
cow Dyr. Puluski obawial sig najécin policji francuskicj i urzpdnikiow
ambasady rzgidu warszawskiego.

7 kafcem roku 1946 Dyr. Pulaski przewidzt szable do Stanow Zjedao-
czonych.  Fakly powyisre przekazuje dla potomunosei.

Miecayatuw Huaiman

Kuatonz Archiwum i Muzeumn ZPRK
17 mtyeznin 19477,

Jaskrawe rozbieino$ci migdzy notatky i faktami mozna tu-
maczyC albo brakiem pamigci Putaskicgo albo tez zapisaé na karh
ztepo zdvowin Haimana, Zastuzony historyk Polonii i wspottwor-
ca Muzeum byt juz cztowickiem chorym. Zmart w dwa lata
poznicj.

W. Domanicwski czekaé musiat jeszcze przez rok zanim olrzy-
mat w koncu na pismie odmowg zwrotu depozytu Bibliotece
Po!skicj popartg takim olo orzeczeniem radey prawnego Zjed-
noczenia p. K. M. Kozy,

«wOpinin w sprawie statusu prownego szabel Pibsudskiego.

Zapoznalem sip ze Csprawy sznbel Pikoidikiego' i nie spidze, aby nnlednlo
odduwae e sznble Muzeum w Paryzu albo w Londynie jok Il‘u;j domngn
sig Wiblioteln Polka w Paryio, Moim adani '

moowe Cwenble Pilaalshiego”

rhoione wostady  w o depozyt proes precidstawicieli (by the agents) "Muzcam
Belwederskivgo  w Warsenwie Polska’. Wimlege  kim  jest  naprawdp
whisciviel wapomninnyeh wznbel nio powinaisiny ich oddawns nikomu oen
prawdeiwyn whcicielem nn podstnwic odpowiedie zredagownnego aydanin.

SZABLE MARSZAERA PHSUDSKIEGO LN

W moim przekonaniu ‘szabel Pitsudskicgo’ nie nalezy oddnwac.
Przedklada z szacunkiem.
Edward M. Koza, Generalny Radea Prawny.

7 czerwiec 1972

Gdyby F. M. Koza radea prawny Zjednoczenia zapoznal sig¢
7 tekstem dekretu Prezydenta RP 7z 4 styeznia 1936 — dowiedzial-
by sig, 7¢ Muzcum Belwederskie” nipdy nie istniato. Powotane
rostato natomiast  Muzeum Jozela Pilsudskicgo w Belwederze”,
ktére przestato istnic¢ w chwili zajgcia Warszawy przez Niem-
cow. W patacu belwederskim nie ma dzis wystawionych na wi-
dok publiczny  pamigtek po Pitsudskim o wszelkie $lady  jopo
obeenodei w Belwederze zostaly starannic zatarte. Belweder na
rasadzie doktryny Breznicwa jest dzid sicdziby Henrvka Tabion.
skiepo, przewodniczgeego Rady Panistwa, kidry petni owe funk
cje nie 7z wyboru ludnosci lecz 2 woh Kremla, Tylko postawie
spoteczenstwa zawdzigezad nalezy, 7z¢ rezyim komunistyozny w
Polsce nie o$miela sig usungdé trumny Marszatka 7z Wawelskie)
JKirypty Srebrnych Dzwondéw”. Zwycigski wadz w wojnic 7 Ro-
sja traktowany jest przez obecne whadze jako wréy. Do u_i(-
dawna milicja zdzicrata z bram koscielnych klepsydry zapowia-
dajgce nabozenistwa zatobne za jego dusz¢. Pismo p. Kozv moina
rozumieé¢ jako grozbe: jeéli bedziecie nadal nalegali na zwrot
szabel — zwrécimy je ale do Warszawy. Byloby to jaskrawym
pogwalceniem woli depozytora: Towarzystwa Historycsnolite
rackiego i Bibliotcki Polskiej, ktére po to wiasnic z catvim san
faniem ztozyly cennc pamigtki w Muzeum w Chicapgo, aby zabes
picczyé¢ je przed groibg zagarnigcia ich przez rezym w Warsza
wie.

Od czasu listu p. Kozy sprawa szabel raz jeszoze wyplyngta
na powierzehnig, gdy nowojorski Nowy Driennik podnidst w roku
1976 alarm, 7¢ szable vdzewicjy i niszozejg na skutek braho
nalezyiej konserwacji. Zebrano na pocszekaniu sumg dolirdw 60
na ich odnowicnic. Podijgt sig tego zadania i wykonal je bezinte-
resownie mitoénik i kolckcjoner polskich militariow Wincenty
Gawron.

Ostatnim aktem byta wizyta w Muzeum w dn. 20 pazdzicrnika
ub. roku Wandy Pitsudskicj. Corka Marszatka wystgpita w cha-
rakterze petnomocniczki Towarzystwa Hislnr_wzmt-l,itm:u-kicgn
i Biblioteki Polskiej w Paryzu. List domagajgey sig stanowczo
zwrotu depozytu i wydania wszystkich 9 szabel i dwoch pugi-
natow p. Pitsudskiej podpisany byt przez dr. Jerzego Monda,
Sckretarza Generalnego THL i inz. Jozelfn Handelsmana, Dyrek
tora  Biblioteki Polskic).

Wobee istnienin listn marszatkowej Pitsudskiej 7 dn. 2. VI
1951, w ktérym blgdnie zreszg pisze ona, 7edwie tvlko szable
s whisnogein moich dzice, inne sy wlasnoseig muzenm (w el
wederze)” Wanda Pitsudska prosita, by zwiocono jej prsavig
mnicj e dwie osobiste szable jei ojea. Nic nie pomopdo. s
skicj towarzyszyt wo chaakterze Swindka Zhipnicw Margin L.
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Swigseh 0 Muzewmn representowall: Prezes Dobot b viedon praw
ny po Dyhla Rozmowa trwada zaledwie Kiltkananscle mimint

Prsvinczapge Takty o dolimenty cvozmydinie powstezyimatem
g ol komentarzo Zpednoczenie Polskie Reyimsko katolickie w
cigpu swepo stuletnicpo zywota polozyto opgronmime  zastugi dla
utieymani polskosct kilku pokolen urodzonych i wychowanych
w Ameryee. Jednym z najwigkszych osiggnigd Zjednoczenia byto
utworzenie w roku 1935 polskicgo Muzeum. Bylo ono czgsto
przedmiotem Krytyk, ktére wydaly mi si¢ niesprawiedliwe, gdy
przed laty ogladalem je po raz pierwszy. Dzigki niestrudzonym
wysitkom Kani i Haimana zecbrana zostata pomimo Zalo$nie ma-
tych $rodkow powazna kolekcja, ktdra obejmuje m.in. najwigk-
szy na $wiecic zbior 73 listéw Koéciuszki, najwigkszy zbiér pa-
migtek po Padercwskim, listy Paderewskiego, Modrzejewskiej,
Sienkicwicza, Mickicewicza i Kraszewskicgo, kostiumy teatralne
Modrzejewskicy, zbidr polskich strojow ludowych, biblioteke i
sporg galerig obrazow, w ktorej znajdujg sig. m.in. znane piét-
na Grottgera, Wyspinaskicgo, Rosena i oba Kossakdw. W czasie
woiny wrhogacity Muzemm cksponaty na nicdoszdg nowojorski)
wystawy Swiatowyg prockazane Muzewmm na whasno$é przez rzgd
RP. Eksponaty 2 pryvwatnych zbiorow  zostaty preez. Muzeum
skrupulatnie zwrocone. Od roku 1970, gdy  kustoszemn  zostat
Tadeusz Swigon sy nowe nabytki i kolekeja powoli si¢ rozszerza.

Nic tizeba by¢ prawnikiem, by po zapoznaniu sig¢ z peing
dokumentacig dojsé do wniosku, 7e kazdy sgd na $wiccie wyda
w tej sprawic wyrok nakazujgey zwrot depozytu. Czy ma sig to
staé dopiero pod sadowym przymusem? Instytucja, ktéra pow-
stala z ofiarnos$ci publicznej moze rozwijaé¢ si¢ tylko w atmo-
sterze powszechnej zyczliwodci, unikajgc kontrowersji i zlego
rozgtosu.

Corki Marszatka Pitsudskiego zdajac sobic z lego sprawe trak-
tujia mozliwoéé wytoczenia procesu jako ostatecznosé. Ponicwaz,
chodzi o orpanizacje wystgpujaeg pod szyldem katolickim (Zjed-
noczenic Polskie Rzymsko-Katolickic w Ameryce pod Opicky Bos-
kicoo Serea Jezusa) a kustoszem Muozeum jest katolicki kaplan
ks Donaid  Bilinski - Wanda @ Jadwiga pragng  2wrdeic sig
s oapelem do lana Pawka 110 prosid whadze kosciclne o podred
eiwo

Zabicrajge glos w tej sprawic mam w tym swdj osobisty
motyw. Nic bytem Pitsudcezyvkiem, nic nalezatem do Legionu Mto-
dych, do rzgdow sanacyinyeh miadem stosunck krytyczny., Przy
rosnyeh okazjach dawalem ostatnio wyraz przekonanin, 7ze dwéch
antagonistow — Pitsudskiego 1 Dmowskiego — dzielito wszystko
proce zarliwej mitoscei Ojezyzny. Wspolnota celéw sprawita, ze
chod¢ podazali do niego innymi drogami — ich wysitki, pozornie
sprzeczne, uzupcelniajagc si¢ wzajemnie — przyniosty wspdlny
owoc., Lecz dokonania Pitsudskiego w pierwszych latach po od-
zyskaniu nicpodlegtosci sa jego nicpodzicng zastugg. W miare
uptywo lat i zaptebiania sie w historig czasdow mego zycia wi-
deehom conas gadnieg, 2eopdyvby e olbeeyvmi tead wlodony przez

7. NOWEGO JORKLU, BEZ CENZURY Ui

Pithudshiogo w zovgnnizowanic paostwa i pdeby o mie jJepo 2wy
clgstwo w PO coko o wychoswywalhyin g w komaommale a0 s
wiecklepgo caowicka, Pitsodskicmm cawdzagezam 21 bezoennyv b
lat w nicpodleglej Polsees Ten antvkul, prany w olionie jegn
ostatnic) woli przeknzane) 2 magdebishic) twicrdzy, traktugg
jnko symboliczng  splatg osobistego diugu.

y I jeszeze jedno. W moim pokoleniu kazde dziccko wiedzialo,
ze w patacu belwederskim wychowujg si¢ dwie mate dziewczynki
Wanda i Jagoda. Czasem widywato si¢ ich zdjgcia w prasie lecz
réwiesnikom wydawaly si¢ dalekie i niedostgpne. Poznatem je
obie w czasie wojenncj wyprawy do Londynu i bytem zaskoczony
ujmujaca skromnosciag cérek wielkiego cziowieka. Po ludzku
biorgc mogto im dawno przewrécié si¢ w glowie. Nie usitujy
budowaé wlasnego prestizu na stawic swego ojea a wspomnicnia
o nim traktujg jako sprawg bardzo osobisty i intymng. 2yig
w cicniu unikajge rozgtosu. Ta postawa budzi szacunek. Corki
Marszatka Pitsudskicgo zastugujg na to, by w tym nicwymownie
preykrym sporze spotkaty si¢ 2 pelnym poparciem Polonii Ame
rykanskiej i catej polskicj opinit o w razie, pdyby doszto do
ostatecznodei 2 pomocy w odzyskaniu swojej spuscizny na drodze
prawnej.

Jan NOWAK

Niestety nie jest to pierwszy wypadek podobnego traklowania depozytow
przez czolowe organizacje polonijne. W swoim czasie glosna byla sprawa
jachtu ,.Dal” Andrzeja DBohomolca, o czym pisalismy w Kulturze w 1973

roku. Redakecja.

Z Nowego Jorku, poza cenzurq

Historia ,malin” Stanistawa Glgbinskicso

Swiat jest peten niespodzianck.  Nie wyobrazalem sobic, 7
nadejdzie dzienh w ktéryin 2z czytelnikami moich felictondw pi
~Rozmaitosci Nowojorskic” przyjdzic mi o si¢ zegnaé popizes
Kulture.

Od szedciu prawie lat, z jedna kilkumiesigezng przerwg, pisa-
tem je dla wychodzgcego w Nowym Jorku Nowego Dziennika,
dziedzica tradycji Nowego Swiata. Sygnowaltem je pseudonimem
Bob. By brzmiato bardziej intrygujaco.

Moja freelanc’'owska wspétpraca z Nowym Dziennikiem skon-
czyta sig 12 stycznin w sposdb dla mnie zupehic nicoczekiwany,
W ponicdzintki 2wvkiem byt prayvonosic moje artvkuty do vedak
b nn nmmer witorhowy, Poniedziadeh 12 stvesnun 1981 rohu tos
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Andrzej J. CHILECKI

Sprawy i troski

szable Marszatka Pitsudskiego

Korzystam Z goécinnosci Kultury i jej Redaktora, by wysia-
pi¢ pod adresem Archiwum i Muzeum Zjednoczenia Polskiego
Rzymsko—Katolickiego w Chicago z wnioskifm o zwrot szabel
Jézefa Pitsudskiego cérkom Marszatka, ktére sa jedynymi jego
spadkobierczyniami i bezspornymi whaécicielkati. Czyni¢ to pu-
blicznie, bo wysunigcie tej propozycji przez Wande Pilsudska
w prywatnej rozmowie z prezesem Zjednoczenia i prawnym do-
radca nie przyniosto niestety rozwiazania tej bardzo przykrej
sprawy, ciagnacej si¢ juz od blisko 10 lat.

Proponuj¢ takze, by aktowi zwrotu tej pamiatki nadaé forme
uroczyslosci publicznej. Po pierwsze bytaby to sposobnos¢
uczczenia dominujgcej postaci historycznej naszych czasow. Po
drugie uroczystos¢ taka pozwolitaby zwroci¢ uwage na dziatal-
noéé i zastugi waznej placowki, jaka jest Polskie Muzeum w Chi-
cago i jego stuletniego patrona 7jednoczenia Polskiego Rzymsko-
Katolickicgo. Uroczystos¢ taka powinna by¢ transmitowana
przez RWE i Gtos Ameryki na Polske, gdzie osoba Pitsudskiego
budzi rosnace zainteresowanie, zwlaszcza wérod miodego poko-
lenia.

Alternatywa takiego zakonczenia Sprawy stanie sig¢ widowis-
ko, ktére okryje wstydem nie tylko Polonig, ale nas wszystkich.
Bedzie nig sprawa sgdowa o przywlaszczenje i zwigzany z nig
pieunikniony rozglos W zachodnich $rodkach przekazu, tym
wigkszy, z& W roli pozwanego wystapitaby jedna z trzech naj-
wigkszych organizacji polonijnych przez swa nazwe Zzwigzana
z Koéciotem katolickim. Historia tych szabel zaczyna sie w dru-
ga rocznicg wymarszu pierwszej kadrowej, 6 sierpnia 1916 roku
we wsi Piaseczno. Po Mszy $wietej i po rozdaniu przez Pitsud-
skiepo Zotnierzom 1 Brygady ustanowionej w tym dniu odznaki
JZa wierng stuzbg”, szel sztabu pptk Sosnkowski wreezyl Ko-
mendantowi W imieniu wszystkich oficerow szablg  honorowg

o>
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_W mcsl?ehm rok péiniej Pitsudski zostat aresztowany przez
ngn;u_)w i osadzony najprzéd w celi wigzienia w Spandau a
poiniej w Mag'dcburgu. Wyrwany zostal nagle z wartkiego nurtu
wypadkéw wojennych i niezwykle czynnego Zycia. Jak sam p6z-
niej pisat: ,:Dl_a ludzi tak skrupulatnie izolowanych, jak ja bylem
o@c:@ty od $wiata w Magdeburgu, zycie staje sig nie do zniesie-
nia”. (Z przedmowy do ,Moich pierwszych bojéw”, cyt. na pod-
stawie W._Jgdrzejewicz, Kronika iycia J. Pitsudskiego, T. I, str
3712). W _hsmch_ do Aleksandry Szczerbifiskiej wspomina kilka:
kt‘t)tnllt.',_ e czuje si¢ #le i obawia si¢ powazncj choroby. Nie-
pokoi si¢, z¢ moze fvcie bedzie musiat zaczyna¢ od kuracji zanim
stanic sig zdolny do solidnej pracy. Miat wtedy pigédzicsiqt
jeden lat. Nie przeczuwat. ze w pét roku p6iniej zamiast kuracji
czeka go okres nadludzkich wysitkéw, w ktérym wykaze niepraw-
dnpo_dobny zasOb sit i energii. Ogarngty go natomiast inne prze-
czucia. W liscie z 24 kwietnia 1918 roku pisze do Alcksandr.y:

W ostatnich czasach z powodu béléw serca mam na mysli
mur'.llwoéé_naglej $mierci przed wyjéciem z wigzienia, Ostatnie
moje myéh. pewnie beda z Tobg, moja droga i z c6rkg. Ale prze-
ilg l\:_rizystklm chce zostawi¢ swoje ostatnie Zyczenia, tyczace sig

rki”.

List ten poza notatka skre§lonag w ostatnich dniach Zycia,
w ktérej‘ wyraza zyczenie, by jego serce zloZone zostato obok
grobéw zohierskich w Wilnie, jest jedynym zachowanym testa-
mentem I&flarszalka. Zawiera drobiazgowe zlecenia w sprawie
wyznaczenia opiekunéw dla dziecka w osobie brata, Jana Pitsud-
skiego i ptk. Edwarda Rydza. Cérka Wanda urodzita sig 7 lutego
1918 roku w sze$¢ miesigcy po aresztowaniu Pitsudskiego). Po
czym na:stgpu_ie zdanie: ,Do cdrki a zatem i do ciebie ma nale-
zeé‘ moja pamigtkowa szabla, ofiarowana mi przez oficeréw
mojej Br;_vgad}{, 6 sierpnia 1916 roku i zloty zegarek, ktdry mam
przy sobie ofiarowany mi przez tychie oficeréw na imieniny
1915 roku’.

Czlpwlck, ktéry w pot roku pdzniej zostal Naczelnikiem Pan-
slwa‘1_Naczclnym Wodzem nie miat innego majatku procz tej
szabli i 7lotego zegarka. Jedng z whasciwosci jego charakteru
byio zupcine lekcewazenie materialnej strony zycia. W poZniej-
szych latach legionowa szablg traktowat Pitsudski jako pamiatke.
Nosit Flo kofica inna szable, na ktorej trawiony byt jego mono-
gram i herb.

Obie te pamiatkowe szable, najwigksze osobiste pamigtki po
Marszaﬂgu wraz z siedmiu innymi, ofiarowanymi Pitsudskiemu
przy réznytl;h okazjach, i dwoma puginatami — znajduja sig
d:as w posiadaniu Muzeum Polskiego w Chicago. W paidziel'“
niku ub. r_oku Wanda Pitsudska udala si¢ z Anglii do Chicago.
I)y upomnie¢ sig 0 swojg whasnoéé. Zaraz na wstepie spotkata
sig 7 ndpmwz; udzielong w takicj formie, Z¢ nie zdotata pokazac
owego listu-testamentu z Magdeburga i innych dokumentow.
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i dramatyczna.

Jeszcze za zycia Marszatka na gérnych pigtrach Belwederu

wstato co§ w rodzaju prywatnego muzeum. Skiadano tam
przewaznie prezenty, ktére Pitsudski otrzymywat z catego kraju
na imieniny i przy innych okazjach. Po jego émierci wdowa
i obie cérki przeniosly sig do prywatnego mieszkania na Klono-
wej, zabierajac ze sobag tylko przedmioty osobistego uzytku.
Wszystko inne nie wylyczajac najbardziej osobistych pamigtek
po Pitsudskim — pozostato w Belwederze.

W dn. 4 stycznia 1936 roku prezydent Moscicki wydat dekret
o ,Utworzeniu muzeum Jézefa Pitsudskiego w Belwederze”. Za-
daniem muzeuin miato byé ,gromadzenic i przechowanie po
wieczne czasy pamiatek zwigzanych z osobg Jézefa Pitsudskiego”.

Utworzenie muzeum nastapito za zgoda marszatkowej Pil-
sudskiej, ktora decyzije Prezydenta przyj¢la z ulga, bo ani prze-
chowywanie licznych pamigtek w prywatnym mieszkaniu ani
wystawienie ich na widok publiczny nie lezalo w granicach jej
mozliwoci. Cate skrzydio Belwederu, ktére stanowito prywatne
mieszkanie Pitsudskiego i jego rodziny pozostawione zostalo w
stanie nienaruszonym i udostepnione zwiedzajacym. Nie bylo
7adnego aktu przekazania muzeum przedmiotéw stanowiacych
bezsporna wlasnosé spadkobierczyn. Jak stwierdza zyjacy dzié
naoczny $wiadek, cérka kustosza muzeum Sp. ptk. Adama Bor-
kiewicza — p. Anna Borkiewicz Celinska, szable Pitsudskiego
oznaczone byly w inwentarzu jako depozyt.

“Wieczyste czasy” trwaty zaledwie trzy lata. W pierwszych
dniach wojny ptk Borkiewicz zostal zmobilizowany. W ogélnej
zawicrusze znalezli si¢ jednak ludzie, ktérzy pomysleli o ocale-
niu pamiatek po Pitsudskim. Do wielkiej, brunatnej walizy wio-
sono marszatkowski mundur, butawe, ryngraf Matki Boskiej Ostro-
bramskiej znad ézka, Ow zloty zegarek wspomniany w liscie
z Magdeburga, binokle w srebrnym futerale i srebrna papieros-
nice, w ktérej pozostato 13 papieroséw oraz kilkadziesiat innych
przedmiotéw. Szable i puginaly wiozono do worka a korespon-
dencje i rekopisy, browning 7 czaséw Organizacji Bojowej, re-
wolwer, ktory Pitsudski nosit przy sobie i mauser z 1905 roku
do czarnej walizki. Wszystko razem pod eskorta wachmistrza
Wiadystawa Kozery i chorazego Walentego Wéjcika, dziatajacych
7 upowaznienia gen. J. Gluchowskiego wywiezione zostato z Bel-
wederu i dotarto szeze$liwie do poselstwa RP w Bukareszcie.

W miarg narastania naciskéw niemieckich sytuacja poselstwa
w Rumunii stawata si¢ z kazdym dniem bardziej niebezpieczna.
Przekazanie pamigtek pod konwojem do Paryza okazalo si¢ nie-
mozliwe. Postanowiono je rozdzielié. Adam Tarnowski, poset
RP w Butgarii przyby! do Bukaresztu i podjal si¢ przewiczienia
dwoéch walizek do Sofii pod ostong swego immunitetu dyploma-
tycznego i W towarzystwie wachmistrza Kozery jako konwojenta.
7 Solii obie walizki w dn. 19 marca 1940 roku dotarly bezpiccz-
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nic do Pignerolles pod Angers, preewiczione i pizes mjr. An
toniege Miszewskicgo i pptk. inz. Leopolda Torunia. N:llufnlust
duie pakiety z szablami dzigki niezwykicj zyczliwosci gen. I<aury:
attaché francuskicgo w Warszawie przewi6zd do Pavyia francuski
oficer, kpt. de Winter. _
Prezydent Raczkicwicz za zgodg wiasciciclki — marszatkowej
Pitsudskicj przebywajgeej juz z corkami w Anglii — przqkum{
szable jako depozyt Bibliotece Polskicj w Paryzu. Nastypito to
28 pazdziernika 1939 roku z zachowaniem wszystkich formalnosci
wraz 2 doktadnym spisem szabel i puginatow. Na korncu wy-
micnione sy dwic pozycje: szabla legionowa, klin_ga damasceni-
ska z napisem: ,,6 VIII1 1914 -6 VIII 1916, oficcrowie 1 Brygady
swemu Komendantowi”. | Rekojesé srebrna z jaszczurem, tem-
blak srebrny” oraz ,Szabla osobista z rapciami. Ostatnio noszo-
na. Klinga trawiona i czerniona z herbem Pitsudskicgo, jego
monogramem z napisem: 'Fabrica de Toledo’. Rgkojesé braz
zlocony, temblak zioty”. B ;
Wszystkie inne pamiatki, ktore dotarly péniej do 'Pfgncrolles
zostaly, zgodnie 7z Zyczeniem marszatkowej Pitsudskicj, pr'm;ka-
zane przez prezydenta Raczkiewicza do Anglii tuz przed upadkiem
Francii i znalazty si¢ w posiadaniu wdowy i corek Marszatka.
Dzigki po$rednictwu Jana Jundzilta Baliniskicgo ztozonc '{.ostaty
jako depozyt w Royal Institute of International Mi'm‘rs, w
Lloyds Banku i w Muzeum of Natural Science w Londynie.
Losy szabel potoczyly si¢ inaczej. Raz jeszcze po zdobyciu
Paryia przez Niemcéw trzeba je byto w pospiechu .ratowaé. Prze-
chowywane byly i z wielkim ryzykiem kilkakrotnie przenoszone
z miejsca na miejsce przez dyrektora Biblioteki — P‘ranmszka
Pulaskicgo, kustosza Czeslawa Chowanca i ks. Jakubisiaka. Przez
pewien czas ukrywane bylty w podziemiach muzeum Carnavallet
w Paryzu. Po wyzwoleniu Paryza i doprowadzeniu z'demolon‘ra-
nego budynku na Quai d'Orléans do stanu.uzytkowosci wrécity
szezgéliwie do Biblioteki Polskiej w dn. 21 listopada 1?44 rok};.
Niestety niebezpieczeristwo zagrazajgce szablom Pﬂsudsl_uego
nie ustalo w dniu zwycigstwa nad Niemcami. Po zbiory Bx_bho—
teki Polskiej wyciggnal reke rezym warszawski. Zdavlvalo sig w
roku 1947, ze wiadze PRL sa bliskie swego celu. Sedziwy dyrek-
tor Biblioteki Franciszek Pulaski w trosce o uratowanic histo-
rycznej pamigtki w poépiechu zawidzt osobiscie szab_lc do Chica-
go i w dn. 17 stycznia 1947 roku w czasic VII Zjazdu ZPRK_
zlozyt je uroczyscie jako depozyt ma rgce prezesa Jé-:.efa’L. -Kam
i kustosza muzeum Mieczystawa Haimana. Obaj podpisali po-
kwitowanie, ktére ma kluczowe znaczenie w obecnym sporzc.
Odbiorcy na samym wstepie wyragnie stwierdzajy: Niniejszym
potwierdzamy, ie w _dniu dzistejszym otr:ymah_s:.ny od p. fran-
ciszka Putaskiego, Dyrektora Biblioteki Polskiej w Paryzu,'q
szabel i dwa puginaty Marszatka Jozefa Pftsudsktego, dawniej
przechowywane w Muzeum Belwederskim, jako depozyt, a mia-
nowicie: (nastepuje wyliczenie szabel przyjetych w depozyt)”.
Decyzja Pufaskiego, powzigta w poépiechu, zostala ex post
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aprobowana pree: Alehsandig Pllsindakg Zachowal 20p Jej Hat
do Putuskiepo, w ktorym pisze: | Najserdecznie) dzaghuye Panu
za przechowywanie szabel mego meZza w czasic okupaciji niemiec-
kicj... Ciesze si¢ bardzo, Ze obecnie — zawdzigezajye Panu —
ajdujy sig w bezpiceznyin miejscu i pod whasciwg opicky”. Ani
A. Pitsudska ani Biblioicka Polska nie przeczuwali, 7e Muzcum
odmowi w przyszio$ci zwrotu pamigtek powierzonych z catym
zaufanicm znanej i zastuzonej placéwee Polonii Amerykanskiej.

Nie bylo natomiast po wojnie zadnych trudnosci z odzyska-
niem innych pamigtek zdeponowanych w obcych instytucjach:
Chatham House i Muscum of National Science. Anglicy, nie-
zwykle wyczuleni na prawne aspekty kazdej sprawy nie mieli
zadnych watpliwosci, do kogo te przedmioty nalezg.

Spadkobierczynie Pitsudskiego przez dlugi czas nie upominaty
si¢ 0 zwrot swej wlasnosci zdeponowanej w Chicago. Pani Alek-
sandra ze starsza cérka mieszkaly w dwoéch pokojach w Edyn-
burgu, zyjac ze skromnych oszczednosci. Wanda konczyta medy-
cyng majac stypendium 12 funtéw miesigeznie. Mlodsza corka,
Jadwiga, po wyjéciu za maz za por. marynarki Jaraczewskicgo
rzaczynida dopicro pracg jako architekt. W tych warunkach prze-
chowanic i wystawicnic szabel na widok publiczny w polskim
Muzeum stanowito doskonafe prowizorium.

Po $micrci matki Wanda i Jadwiga przeprowadziwszy lor-
malne pustgpowanic spadkowe zdecydowaly wszystkie pamigtki
po ojcu zebraé razem, by méc wystawic¢ je na widok publiczny
w jednym z dwéch Instytutéw im. Pitsudskicgo dziatajgcych w
Londynie i w Nowym Jorku. Zapewne na ich prodbe ksigig
Andrzej Poniatowski — gdy tylko sytuacja prawna Biblioteki
Polskiej zostala wyjasniona — postanowil upomnie¢ si¢ o zwrot
depozytu. Z jego upowaznienia wystgpowat p. Wiestaw Doma-
niewski, delegat Biblioteki Polskiej w Stanach Zjednoczonych.
W rozmowie z 6éwczesnym prezesem Zjednoczenia w dn, 21 stycz-
nia 1971 roku Domaniewski po raz pierwszy zwrécit sig z prosba
o zwrot szabel.

Reakcja byta zaskakujgca. Okazato sig, ze niezyjacy juz wte-
dy Mieczystaw Haiman wkrétce po przyjeciu depozytu sporzy-
dzit dwie notatki. Jedna z nich w jezyku angielskim datowana
23 lipca 1947 ma brzmicnic nastgpujgce: ,Dokumenty dotycza-
cc szabel Pitsudskiego ztozone anonimowo w archiwum i Muzeum
Polskicgo Zjednoczenia Rzymsko-Katolickiego w 1947 1. Zgodnie
z wolg depozytora niniejsza koperta NIE. MOZE BYC OTWARTA
przed 1 stycznia 1972 r.

Zapicczgtowane mojy rgkg 23 lipca 1947 r.”.

Podpis: M. Haiman.

Jak wiadomo szable zlozone byly pét roku przedtem wcale
pie anonimowo lecz publicznie na VII zjeidzie Zjednoczenia
przez Franciszka Putaskiego. Podpis jego nie figuruje obok naz-
wiska Haimana i nic nie wiadomo, by dyrektor Biblioteki Pol-
skiej zgtosit podobne zadanie. Jednakze wiadze ZPRK i dyrek-
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Koperta zostata otwarta w Chicago 13 magea 1972 roku. Za-
wicrata w $rodku wspomniane juz pokwitowanic odbioru depo-
zytu, list Franciszka Putaskiego z 17 stycznia 1947 wyraznie
stwierdzajacy, ze skiada do depozytu 9 szabel i 2 puginaly nale-
zyce niegdy$ do Marszatka Pitsudskiego a stanowiace wiasnosc
Muzeum Belwederskiego. To ostatnie stwierdzenic bylo oczy-
wistym btedem. Ani stowa o przechowywaniu dokumentéw w
zapieczgtowanej kopercie do 1972 roku. Najbardziej jednak
zdumiewa znaleziona w kopercie notatka sporzadzona reka
Haimana w dniu, w ktérym odebrat szable z rak Putaskiego
a wigc 17 stycznia 1947 roku.

W dniu dzisiejazym p. Fronciszek Pulaski, Dyrektor Biblioteki Polskiej
w Paryiu preekasat mi 9 szabel i 2 puginaty Marnzatka Jérefn Pitsudskicgo
jako deposyt. Pochodrg one 2 Muzeum DBolwedemskiego., I'. Pulaski pree-
Lazal mi ter nastopujgeg historig uratowania tych pamigtek:

7 koficem roku 1939 przywiort je do Biblioteki Polskiej pewien mgz-
czyzna, ktérego toisamodci p. Pulaski jui nie pamietat. Zdaje mu sie jednak
iz byl to jeden z zandarméw z przybocznej straiy Marszatka. Prosit on
o przechowanie szabel. Kiedy czgéé zbioréw Biblioteki musiata byé ewakuo-
wana z Paryza z powodu postgpu Niemeéw szable te p. Pulaski przewiozl
na potudnie Francji i w miarg rozwoju wypadkéw przenosit je z miejsca
nn miejsce. Przez jakis czas byly one w prywatnych mieszkaniach p. Cho-
wanca pracownika Biblioteki i x. Jakubisiaka, kiedy po ustgpieniu Nicwm-
cow Dyr. Pulaski obawial si¢ najécia policji francuskiej i urzednikéw
ambasady rzgdu warszawskiego.

7 koficem roku 1946 Dyr. Pulaski przewiézl szable do Stanéw Zjedno-
czonych, Fakty powyisze przekazuje dla potomnoéei.

Mieczystaw Haiman

Kustosz Archiwum i Muzeum ZPRK
17 stycznia 1947".

Jaskrawe rozbieznoéci miedzy notatkg i faktami mozna ttu-
maczy¢ albo brakiem pamigci Pulaskiego albo tez zapisa¢ na karb
ztego zdrowia Haimana. Zastuzony historyk Polonii i wspottwor-
ca Muzeum byt juz cztowiekiem chorym. Zmart w dwa lala
poiniej.

W. Domaniewski czekaé musial jeszcze przez rok zanim otrzy-
mat w koncu na pismic odmowg zwrotu depozytu Bibliotece
Polskiej poparta takim oto orzeczeniem radcy prawnego Zjed-
noczenia p. E. M. Kozy.

.Opinia w sprawie statusu prawnego szabel Pilsudskiego.

Zapoznalem sig ze ‘sprawg szabel Pitsudskiego’ i nie sadzg, aby naleiato
oddawaé te szable Muzeum w Paryiu albo w Londynie jak tego domaga
si¢ Biblioteka Polska w Paryzu. Moim zdaniem owe 'szable Pilsudskiego'
zlozone zostaly w depozyt przez przedstawicieli (by the agents) 'Muzeum
Belwederskicgo w Warszawie — Polska’. Wiedzge kim jest naprawde
wlsiciciel wspomnianych szabel nie powinmismy ich oddawaé nikomu poza
prawdziwym wlaicicielem na podstawie odpowiednio zredagowanego #gdanin.
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Gdyby E. M. Koza radca prawny Zjednoczenia sapoznal sig
; tekstem dekretu Prezydenta RP z 4 stycznia 1936 — dowiedzial-
by sie, ze ,Muzeum Belwederskie” nigdy nie istniato. Powotanc
zostalo natomiast ,Muzeum Jézefa Pitsudskiego w Belwederze”,
ktére przestalo istnie¢ w chwili zajecia Warszawy przez Niem-
c6w. W patacu belwederskim nie ma dzi§ wystawionych na wi-
dok publiczny pamiatek po Pitsudskim a wszelkie élady jego
obecnoéci w Belwederze zostaly starannie zatarte. Belweder na
zasadzie doktryny Brezniewa jest dzi¢ siedziba Henryka Jabtor-
skiego, przewodniczgcego Rady Pafistwa, ktéry pelni swe funk-
cje nie z wyboru ludnosci lecz 7z woli Kremla. Tylko postawic
spoleczenstwa zawdzigezaé nalezy, Ze rezym komunistyczny w
Polsce mnic oémicla si¢ usungé trumny Marszatka z Wawelskiej
,Krypty Srebrnych Dzwonéw”. Zwycleskl wodz w wojnic 2 Ro-
sja traktowany jest przez obecne wiadze jako wrég. Do nie-
dawna milicja zdzicrata z bram koécielnych klepsydry zapowia-
dajace nabozenistwa Zatobne za jego dusze. Pismo p. Kozy mozna
rozumie¢ jako grozbe: jesli bedziecie nadal nalegali na zwrot
szabel — zwrécimy je ale do Warszawy. Byloby to jaskrawym
pogwalceniem woli depozytora: Towarzystwa Historyczno-Lite-
rackiego i Biblioteki Polskiej, ktére po to wtasnie z calym zau-
faniem zlozyly cenne pamiatki w Muzeum w Chicago, aby zabez-
pieczy¢ je przed grozba zagarnigcia ich przez rezym w Warsza-
wie.

Od czasu listu p. Kozy sprawa szabel raz jeszcze wyplyneta
na powierzchnig, gdy nowojorski Nowy Dziennik podniést w roku
1976 alarm, 7e szable rdzewicja i niszczeja na skutek braku
nalezytej konserwacji. Zebrano na poczekaniu sume dolaréw 600
na ich odnowienie. Podjat si¢ tego zadania i wykonat je bezinte-
resownie mitoénik i kolekcjoner polskich militariéw Wincenty
Gawror.

Ostatnim aktem byta wizyta w Muzeum w dn. 20 pazdziernika
ub. roku Wandy Pitsudskiej. Cérka Marszatka wystapita w cha-
rakterze petnomocniczki Towarzystwa Historyczno-Literackiego
i Biblioteki Polskiej w Paryzu. List domagajacy si¢ stanowczo
zwrotu depozytu i wydania wszystkich 9 szabel i dwoéch pugi-
natéw p. Pilsudskiej podpisany byt przez dr. Jerzego Monda,
Sekretarza Generalnego THL i inz. Jozefa Handelsmana, Dyrek-
tora Bibliotcki Polskiej.

Wobec istnienia listu marszatkowej Pilsudskiej z dn. 2. VL
1951, w ktérym biednie zreszta pisze ona, Ze ,dwie tylko szable
sa wlasnosciag moich dzieci, inne sa wlasnoscia muzeum (w Bel-
wederze)” Wanda Pitsudska prosita, by zwrécono jej przynaj-
mniej te dwie osobiste szable jej ojca. Nic nie pomoglo. Pitsud-
skiej towarzyszyl w charakterze $wiadka Zbigniew Marquart.
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Swigzekh v Muzeum vepnezentowalts Picszes Dhialat { tadea praw
uy po Dyvkla. Rozmowa trwala zaledwie Kithanascie minut.

Preytaczajye fakty i dokumenty rozmysinie powstrzymatem
sig od komentarza. Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie w
cigpu swego stuletniego Zywota potozylo ogromne zastugi dla
utrzymania polskosci kilku pokolen urodzonych i wychowanych
w Ameryce. Jednym z najwigkszych osiggnieé¢ Zjednoczenia bylo
utworzenie w roku 1935 polskiego Muzeum. Bylo ono czgsto
przedmiotem krytyk, ktére wydaty mi si¢ niesprawiedliwe, gdy
przed laty ogladatem je po raz pierwszy. Dzigki niestrudzonym
wysitkom Kani i Haimana zebrana zostala pomimo zatosnie ma-
tvch srodkow powazna kolekcja, ktdra obejmuje m.in. najwigk-
szy na Swiecie zbior 73 listow Koéciuszki, najwigkszy zbiér pa-
migtek po Paderewskim, listy Paderewskiego, Modrzejewskiej,
Sienkiewicza, Mickiewicza i Kraszewskiego, kostiumy teatralne
Modrzejewskiej, zbiér polskich strojow ludowych, biblioteke i
sporg galerig¢ obrazéw, w ktérej znajduja sig. m.in. znane ptét-
na Grottgera, Wyspianskiego, Rosena i obu Kossakéw. W czasie
wojny wzbogacity Muzeum cksponaty na niedoszty nowojorskg
wystawg Swiatowg przekazane Muzeum na wlasno$é przez rzad
RP. Eksponaty z prywatnych zbioréw zostaty przez Muzeum
skrupulatnie zwrécone. Od roku 1970, gdy kustoszem zostat
Tadeusz Swigon sa nowe nabytki i kolekcja powoli sie rozszerza.

Nie trzeba by¢ prawnikiem, by po zapoznaniu sig z pelng
dokumentacja doj$¢ do wniosku, ze kazdy sgd na $wiecie wyda
w tej sprawie wyrok nakazujacy zwrot depozytu. Czy ma si¢ to
sta¢ dopiero pod sadowym przymusem? Instytucja, ktéra pow-
stala z ofiarnosci publicznej moie rozwijaé sig tylko w atmo-
sferze powszechnej Zyczliwo$ci, unikajge kontrowersji i zlego
rozgtosu.

Corki Marszatka Pitsudskiego zdajac sobie z tego sprawe trak-
tuja mozliwo$¢ wytoczenia procesu jako ostateczno$é. Ponicwaz
chodzi o organizacj¢ wystgpujacg pod szyldem katolickim (Zjed-
noczenie Polskic Rzymsko-Katolickic w Ameryce pod Opicka Bos-
kiego Serca Jezusa) a kustoszem Muzeum jest katolicki kaptan
ks. Donald Bilinski — Wanda i Jadwiga pragna zwrdcié sig
2z apelem do Jana Pawta I1 i prosi¢ wiladze koscielne o posred-
nictwo.

Zabierajac glos w tej sprawie mam w tym swoOj osobisty
motyw. Nie bylem Pitsudczykicm, nie nalezatlem do Legionu Mtio-
dych, do rzadéw sanacyjnych miatem stosunek krytyczny. Przy
réznych okazjach dawatem ostatnio wyraz przekonaniu, ze dwéch
antagonistow — Pitsudskiego i Dmowskiego — dzielito wszystko
procz zarliwej mitosci Ojczyzny. Wspdlnota celéw sprawita, 7e
cho¢ podazali do niego innymi drogami — ich wysitki, pozornie
sprzeczne, uzupelniajac si¢ wzajemnie — przyniosty wspélny
owoc. Lecz dokonania Pitsudskiego w pierwszych latach po od-
zyskaniu niepodleglosci sg jego niepodrziclng zastuga. W miare
uptywu lat i zagl¢biania sig w histori¢ czaséw mego zycia wi-
dziatemn coraz jasniej, ze gdyby nie olbrzymi trud wlozony przez

R L R i LA LR O LR I IR L e

" fepo W songanizonvanbe patiatan oy nie jepe sy
::il::;‘ll\l.\::h\‘\'hi".'l! lnl\!:t wychowywalbyin niy w hnulv.-‘l-ululjr_:m m.;l
wieckiego cHowicka. Pitsudskiemu zawdzigczum 2 ln “'u“!f:‘u
jat w niepodlegtej Polsce. Ten artykuf, pisany _\\‘r.u.)rm'tnc k'tug' .
ostatniej woli przek:;zanej zb‘n:agdelzlt{lr;ﬁwj twierdzy, traktuje
j iczna splat¢ osobistego drugu. ; A
Jak? jseys;'g:hjf:dr;;!o. I\r\' :&noim pokglc_niu_kaidf_: dziecko wledzla{::
ze w patacu belwederskim wychowuja si¢ dwie matc dziewfzzyin zn
Wanda i Jagoda. Czasem widywato si¢ }ch zdjecia w pras;e e(_;e
réwiesnikom wydawaty sie dalekie i niedostgpne. P{.)zni er_n j
obie w czasic wojennej wyprawy 5]0 Lundynu i l?y{cm zi?s (I)ng:z
ujmujacg skromnosciy corek wiclkicgo czfowicka. N_u‘ u{u
biorgc mogio im dawno prmwrét:l_é sig w g{ow:e. ie ubilcnjig
budowaé wiasnego prestizu na stawie swego ojca a wspomnz i
o nim traktuja jako sprawg bardzo osobistz i intymna. Céy_{:g
w cieniu unikajgc rozglosu. Ta postawa budzi szacgnek. rki
Marszatka Pitsudskiego zastuguja na to, by w tym me\lpvyrlr_lo}\\vrrrllﬁ
przykrym sporze spotkaly ‘sic z p'clnym pop.arcnembPo ‘(;m;m o
rykanskiej i catej polskiej opinii a w raze, gdi,r Yy Osd s
ostatecznosci z pomocg W odzyskaniu swojej spuscizny na dro

wao Jan NOWAK

ie j i ia depozytow

t to pierwszy wypadek podobnego _trakto?\ranm
rgmczngleo:;:niucfe polonijne. W swoim czasie gloéna byla sp;gv;;
?achlu .Dal” Andrzeja Bohomolea, o czym pisaliémy w Kulturze w
roku. Redakcja.

Z Nowego Jorku, poza cenzurq

Historia ,malin"” Stanistawa Glgbinskiego

i i i zate bie, ze

Swiat jest pefen niespodzianek. Nie }wyob_raza{crp sobie,
nadge?c]l?ie szier!: w ktérym z czytelnikami rm_:uch_ fehetonéw pt.
, Rozmaitosci Nowojorskie” przyjdzie mi sig¢ zegnal pOprzez

lture. _ s :
KuOd f:‘.zeéciu prawic lat, z jedng kilkumiesi¢czng przerwa, p}:a-
fem je dla wychodzgcego w Nowym Jorku Nowega Dziennika,
dziedzica trad:vcji Nowego Swiata. S_ygnowalem je pseudonimem
. By brzmiato bardziej intrygujaco. : e} ‘
B(Jtl}\’loiayfrcelanc’uwska wspotpraca 2z Nowym D_zmn_mku m skon-
czyla sig 12 stycznia w sposéb dla mnie zu‘pchne nlCOC?.ckl\'N‘a’:li.
W pnnicdzialki zwykiem byt przynosic moje ar_tykuty do red ak-
¢ji na numer wtorkowy. Poniedziatek 12 stycznia 1981 roku roz-
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Listy do Redakcji

Granada, 25 czerwea 1981.

A PROPOS, czyli A PROPOSITO, albo BY THE WAY
(niestety nie znam polskiego odpowiednika tego wyrazenia)

W zwigzku z notatks p. Jozefa i (Kultura, numer czerw-
cowy) na temat hiszpasiskich wigtych, to imig Isidoro nosit nie tylko arcy-
biskup Sewilii (Isidorus Hi is, ktérego swieto przypada dnia eczwar-
tego kwietnia), ale tez arcybiskup Saragossy, umgczony tam w roku 466

i ordoby

(swigto trzeciego stycznia) oraz mnich z K , umeczony w Kordobie

w roku B856.

Gdy chodzi o swigtego ,Isidro Labrador” — Isidora Rolnika, ktérego
ja bym wolal przettumaczyé jako ,Oracza” (wiek XI — swigto 15 maja)
to legenda o nim, ktérg wolabbym przyjaé nie méwi, ze sig »Wysypial ped
drzewkiem", podczas gdy Aniolowie orali za niego, ale ze dokodczyli za
niego orki (moie tylkokobm jeden), podezas gdy on byl zatopiony w modli-
twie. Ozeniony byt z iety tez znang z ogromnej poboinoéci i tex swigty,
mang jako Santa Maria de Ia Cabeza (Swigta Maria od Glowy).

Z szacunkiem pozostaje, '

/ L 4

Wielece Szanowny Panie Redaktorze,

S. K. BURDA
Marcellus, N.Y., 4 czerwca 1981.

W latach srescdziesigtych wielokrotnie zwiedzalem Polskie Muzeum w
Chicago i starajac sig dopomde kierownictwu w metodach wspdlezesnej ekspo-
zyeji, preez kilka lat dokonywalem pobieimej k wacji szabel Marsezalka
Jozefa Pilsudskiego*,

Szable te, zanim wréca na Wawel czy do Belwederu, winny znalezé sig
w posiadaniu prawowitych whaicicielek, tj. Cérek Mardzatka, albo przynaj-
mniej w lepszych warunkach ekspozycyjnych, gdyz lokacja muzeum w Chi-
cago naraza je na zanieczyszezemie chemiczne powietrza, szczegdlnie tej
czgdci metropolii Chieago.

Muzeum Polskie (Polish Museum of America) nie posiada odpowied-
niego lokalu i rodzaju ekspozycji, na jakg tego typu pamigtka narodowa
rastuguje.

Laczg wyrazy glgbokiego powazania,
Tadeusz M. JANOWSKI
Profesor Architektury, USA.

* Bylem jednym z pierwszych czonkéw Towarzystwa Miloénikéw Daw-
nej Broni i Barwy przy Muzeum Narodowym w Krakowie oraz sam posia-
datem — czgdciowo odziedziczong — bogaty kolekcje militaridw, siegajacg
XI wieku. ;

e By




LISTY DO
Sza_nown'y P'“i;_n:ed_ : e
Wielokrotnie w' latach 1961-69

usitowatem dopoméc Muzeum
Polskiemu w Chicago W
metodach ekspozyceiji,

charaigter:e wystaw, wreszcie w
zaprojektowaniu ofdpowiedniego

budvnku, ktory by’ pomiedcit g
- eksponaty | polonié@; obecni¢ g

. jakby

zmagazynowane 1
oczekujqee lepsz vch cxasow.
" .. Pomocnym, lecz i ponad

mozliwegei wymagajqgcym
kustoszem byt p.- J. Walter. W

czasie inwentaryzacji zbioréw,

mozliwodei = 1~ wustalania
scenariusza; ~natrafitem na
kolekcje sgabel ‘Marszatka, nie
. znajqc okolicznosci, w. jakich
‘ zostaly one zdepongwane W
Chicago. W .mym projekcie
przeznaczylem najciekawsze
wnetrze dla umieszczenia tejze
kolekcji. Nr. 3:402 " parvskiej
“Kultury’’ omawia sprawe losow
kolekeji Marszatka.

kilka lat obserwowatem' fatalny
dla tej kolakeji wptyw
“ ganieczysrczenid ‘ghemicznego
powietrza w tej eggdcl Chicago,
gdzie zlokalizowane jest Polskie
i Muzeum. ' Corocznie

REDAKCJi

' Jegioranski w

dokenywatem sabezpieczenia

-rdgzy: o czym pisze Jan Nowak-
i “Kulturze'’ 'Nr.
3.402. S SR at
"Czas najwyiszy, aby kolekcja. -
~szabel i puginatu Marszatka
Jozefa; Pitsudskiego ‘doczekala
naleznej jej godnej
#ehspozycjt. Primo: prawowitvmi ’
‘gpadkobiercami kolekefi sq corki -
“Marszatka, ktore . winny
- zadecydowaé o dalszych: losach
tej wapaniatej kolekeji. Secundo:
zanim szable te bedq 'mogly
wroci¢ do Belwederu lub (wWrgcd)
na Wawel, inna Tlokacja
geograficzna bedzie 2 pewnoscig
lepsza od Chicago. Posréd tejie
kolekcji szabel znajduje si¢
‘'bezcenna karabela’ 2 napisem
“Stephanus Batoreus Rex’' i -z
inkrustowanq podobizng dar
I1I Sobieskiego w 24,K stovter.
'Poza Tower i Victoria and Albert

Museum -malo jest tégo tvpu
: . zabytkow w $wiecie.
‘Konserwacja zabytkéw jest: o -
‘ez¢dciq  mego zawodu. Przez

0 ile wiem, kolekcja szabe

doczekata sig rowniez naletyte]
ekspozycji. Najwyiszy iczas %
choéby na obczyihle.-ldbag
pomniki kultury, naredowej.
Egeze wyrazy  glgboki

' Edwarda Rydza Smigtego (licane ..
_donacje jednostek W.P.) nie.

stabel prostymi ~metodaml
¥ daprowadzilem je do-nofmalne
“ Stanu zmywajge wazéling osi e
| chemikalig { saqdze. W tym .
..|: okresie nié bylo na nich cienia
W

P ﬁm _-,,I Faw%““m i
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UROCZYSTE OTWARGIE
KONWENGJI
KONGRESU POLONII

Przemdwienie Forda, wizyta Cartera

(Telefonem od wlasnego
korespondenta z Filadelfii,
Kazimierza Wajdy.)

Filadelfii, uroczyste otwarcie
Krajowej Konwencji Kongresu
Polonii Amerykanskiej, z
udzialem ponad po6l tysigca
delegatow ze wszystkich niemal
stanéw i wielu zaproszonych
gosci.

Formalnego otwarcia
Konwencji dokonal wiceprezes
Zarzadu Gléwnego - H.
Wyszynski, witajac kardynala
Jana Krdla, mayora miasta -
Franka Rizzo, radnego J.
Zazycznego i prezesa Kongresu
- mec. A. Mazewskiego. Po
odSpiewaniu hymnoéw
narodowych kardynal Jan Krél

odméwil inwokacje. W imieniu
miasta Konwencje wital mayor
F. Rizzo, ktéry przekazal A.
Mazewskiemu replike Dzwonu
WolnoSci. W imieniu rady
miasta Filadelfii wital
Konwencje radny Jozef
Zatyczny, przekazujac A,
Mazewskiemu specjalng
rezolucje, uchwalong przez
Rade miasta.

Powitanie Forda

Punktualnie o godz. 10.30

wszed! na sale obrad prezydent
Gerald Ford, ktérego powitaly
dzieci w strojach krakowskich.
Na sale wprowadzil go H.
Wyszynski,

a na trybunie

ITgnac
Paderewskiego, ze “Polacy nie
muszg sie amerykanizowad,
poniewaz od tysigca lat nosza w
sobie te idealy, ktére
przySwiecaja narodowi
amerykanskiemu’’,

Prezydent powiedzial, ze
Ameryka utrzymuje z Polska
specjalny kontakt, aby w ten
sposéb wzmocnié¢ historyczng
wieZ miedzy obu narodami.
Wymiana ta jednak nie jest
celem samym w sobie, ale
zmierza do potwierdzenia praw
Polski do suwerenno$ci i
niepodleglo$ci. Te slowa
prezydenta Forda wywolaly

przedstawil

ego

burz¢ oklaskéw.

Os$wiadezy! on dalej, ze Stany
Zjednoczone nie uznaja zadnej
dominacji w Europie
wschodniej i dazg do
przywr6cenia niezalezno$ci i
wolno$ci narodéw tej czeSci
Europy. Kategorycznie
zaprzeczyl, ze doktryna
Sonnenfeldta nie istnieje i
nigdy nie istniala. W tym
momencie przemoéwienie
prezydenta przerwala ponowna
burza oklaskéw. Nastepnie
Ford o$wiadezy!, ze Stany
Zjednoczone przywiazuja
wielka wage do spraw
humanitarnych. Byla to aluzja
do deklaracji z Helsinek. Stany
Zjednoczone domagajg sie
2 I i * -

pdzin. . S 3
Méwiac o wewnetrznych
sprawach amerykanskich, Ford
wskazal na potrzebe odbudowy
dzielnic etnicznych w wielkich
miastach przemyslowych, aby
utrzymac¢ dorobek i kulturalne
wartosci, jakie reprezentuja.
Zasluge na tym polu ma
Mitchell Kobelinski, dyrektor
Federalnego Biura Drobnego
Handlu, ktéry jest inicjatorem
tego projektu.

Na zakonczenie swego
przeméwienia prezvdent
zapewnil, 2e glos Polonii

zawsze byl i bedzie przez niego

styszany. de we

MOSKWA
ZANIEPOKOJONA MISJA KISSINGERA

MOSKWA - W piagtkowej
korespondencji z Moskwy
korespondent nowojorskiege
“Timesa'’, David Shipler,
donosi, ze wladze sowieckie sg
wyraznie zaniepokojone misja
dyplomatyczng  sekretarza
stanu Kissingera w Afryce
poludniowej. Moskwa obawia
si¢ bowiem, e amerykanska
inicjatywa  dyplomatyczna
mozZe powaznie podwazy¢ usilne
zabiegi sowieckie, Zmierzajace
do zdobycia wplywéw wsréd

ZOKAZJI §WIE;TA ROSZ HASZONA
najserdeczniejsze 2yczenia
szczeSliwego i pomysinego Nowego Roku 5737
swoim Czytelnikom Zydom
- sklada -

WYDAWNICTWO “NOWEGO DZIENNIKA"’
! i “NEW HORIZON"’

RODEZJA PRZEJDZIE
POD WLADZE CZARNYCH

Premier Ian Smith

SALISBURY. — Premier
Rodezji, Tan Smith, o$wiadczyl

oficjalnie, ze rzad jego
d.c. ze str 3
.

RZAD PRL
~ PRZYGOTOWUJE
~ NOWA STRATEGIE

Flora Lewis, korespondentka
“N.Y. Timesa’’, donosi z
Warszawy :

- Wladze PRL przygotowuja
nowa strategie gospodarczg,
majaca na celu podéwigniecie
kraju z obecnego kryzysu
ekonomicznego. :

Debaty juz sie rozpoczely i
moga potrwaé wiele miesiecy,
ale pewne wytyczne juz sig
zarysowujg. :
Przede wszystkim eksperci
rzadowi uznali, ze zakladanie
10-procentowego tempa wzrostu
gospodarczego w skali rocznej
jest ambicja nazbyt
wygorowana i wiekszos¢ zgadza
sie, Ze nalezy je zahamowa¢ do
8 procent. Dla wielu staje sie
jasne, -ze gléwnym sekiorem

1

sl T0 3 ,.'-- e Y
pewnego czasu z powoddéw

_ Q:}.“
- od albo znalazly zatrudnienie w

- EKONOMICGZNA

raczej strukturalnych pozostaje

w tyle.
Polska w ostatnim okresie z
eksportera stala sie

importerem. Jej zadluzenia

wobec Zachodu obliczane sg na '

sume¢ pomiedzy 7 a 9

miliardami dolaréw.

ZYy urodzaj ostatnich lat oraz
niespodziewane  wstrzymanie
importu zb6Zz z Resji,
pogorszyly w znacznej mierze
kryzys w rolnictwie.

8 proc. ziemi uprawnych w
Polsce znajduje sie w rekach
prywatnych, co oznacza
dzielenie gruntéw na coraz
mniejsze dzialki i powazne
braki w mechanizacji. Jedna
trzecia wlascicieli gruntéw to
ludzie niemiodzi. A ich dzieci

d.c. str 2

Alarmujaca sprawa

SZABLE MARSZALKA
PILSUDSKIEGO NISZGZEJA!

Od  Redakcji:  Ponizej
drukujemy alarmujgey artykul
p. Wiestawa Domaniewskiego
w sprawie szabel marszalka
Jézefa Pilsudskiego, Kktére
rdzewiejg i niszczejg w
Muzeum Polskim w Chicago.

Szable te wraz z innymi, zostaly
| zlozone w

depozycie w
Muzeum, w styczniu 1947 r.,
przez Biblioteke Polska w
Paryzu.

Komunikat Komitetu
Kombatanckiego biednie
utrzymuje, Ze znalazly sie one
w depozycie od czasu Wystawy
Swiatowej w roku 1939.
Redakcja ‘‘Nowego
Dziennika’' zdobyla kopie
pisma Zjednoczenia Polskiego
Rzymskokatolickiego w
Ameryce, z dnia 17 stycznia
1947, w ktérym byly prezes -
Jozef L. Kania-i O6wczesny
kustosz Archiwum i Muzeum
ZPRK potwierdzaja odbiér
depozytu. Fotografie tego
pisma drukujemy.

Podajemy tez tekst Apelu
Kombatanckiego Komitetu,
organizujgcego zbidérke na
odnowienie szabel.

Sprawa ta ma wielkie
znaczenie. Muzeum Polskie w
Chicago nie ma S$rodkéw na
konserwacje tych cennych
pamiatek narodowych.
Niszczeja, bo brak funduszéw
na wlasciwg opieke. Biblioteka
Polska w Paryzu, ktéra moze

Zapewni¢ konserwacje,
dopomina sie o zwrot depozytu.
Spotkala ja jednak odmowa.
Muzeum Polskie w Chicago nie
chce zwrécié szabel i innych
pamiatek.

Polonia w calych Stanach
Zjednoczonych, a zwlaszcza
organizacje = kombatanckie
winny, naszym zdaniem, zwrécic¢
sie z zapytaniem do zarzadu
Muzeum Polskiego w Chicago,
na jakiej podstawie udzielono
odmowy.

Jesli nie ma $rodkéw i
mozliwo$ci na konserwacje,
nalezy szable i reszte pamiatek
odeslaé¢ tam, skad przybyly —
do Biblioteki Polskiej w
Paryzu.

Odeslanie szabel do Polski w
chwili obecnej nie moze byé
brane pod uwage. Wladze PRL
tepia pamie¢ po marszalku
Jozefie Pilsudskim. W
Belwederze mieszka Henryk
Jabloniski, komunistyczny szef
PRL. ' O los pamiatek winna
tez byé zapytana Trodzina
marszalka. Obie jego ec6rki
mieszkaja w Anglii.

Sprawa, naszym zdaniem,
wymaga natychmiastowego
wyjasnienia, w imie
nadrzednego interesu
narodowego i w imie dobrych
obyczajow.

d.c. str4
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d.c. ze str 1

SZABLE MARSZALKA PILSUDSKIEGO NISZCZEJA

ZJEDNOCZENIE Po

' I
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APEL KOMB. KOMITETU NA
ODNOWIENIE SZABEL
MARSZALKA PILSUDSKIEGO

Wymagaja one niezwlocznej
naprawy i konserwacji

W Muzeum Polskim w Chicago
znajduja sie w depozycie od
Wystawy Swiatowej 1939 roku
trzy szable marszalka Polski,
Jozefa Pilsudskiego: pierwsza,
wreczona mu przez legionistéow
H Brygady, jako ich
komendantowi; druga szabla
ofiarowana mu przez
spoleczenistwo miasta
Warszawy po powrocie z
Kijowa, po zdobyciu go 7 maja
1920 roku; trzecia,
najcenniejsza, otrzymal
marszalek wraz z bulawg
marszalkowska po nominacji 19
marca 1920 roku od Armii
Polskiej.

Kilku b. wojskowych odbylo
rozmowe na temat szabel z
kustoszem Muzeum, ksiedzem
Donaldem Bilifiskim, ktéry
mimo 2e zna stan rzeczy
(szable przezarte rdzg z braku
nalezytej konserwacji przez 37

POTRZEBNY
REPORTER

POLSKA GAZETA
na wschedzie Stanéw zatrudni
reportera na pelny etat.

.ta sprawa zajeli

Szansa dla mlodego
dziennikarza lub kandydata do |
dziennikarstwa. Znajomo#$é
Srodowisk Polonii, jezyka
polskiego i konieczna
znajomos&¢ angi-lskiego.
Zgloszenia kierowaé na
“Nowy  Dziennik’’, 15,
Exchange Pl., Jersey City,
N.J. 07302 — skrytka pocztowa
$99.

| wszystkich

lat) nic na to nie moze zaradzié,
z braku funduszoéw.
Zasugerowal on natomiast, aby

kombatanci.

Ostatnia z wymienionych
szabel Marszalka ma powaz2nie
uszkodzona glowice rekojesci
(pozrywane zlote nici, ktére
powinny oplataé klinge).

W zwigzku z tym powstal
Komitet Kombatancki, majgcy
sie¢ zajaé doprowadzeniem
szabel do wlasciwego stanu.
Komitet zostal powolany przez
Sekcje WrzeSnioweoéw, przy
Kole SPK im. 2. Korpusu w

Chicago.
W sklad Komitetu wchodzg:
nastepujgce  osoby: mjr

Bolestaw Smialek-Gawronski,
przewodniczgey Komitetu; kpt.
Jozef Sawicki, z-ca
przewodniczacego; por. inZ.
Stanistaw Jaworski, sekretarz
Komitetu; chorazy Witold
Pyono, skarbnik; kpt. Tadeusz
Fiala, por. Stanistlaw Ko§ i
chor. Stefan Szurpit
czlonkowie Komitetu.
Nadzér nad dzialalnoscig
Komitetu sprawoWa¢ bedzie
Zarzad Kola SPK Nr 31 w
Chicago. przez Komisje
Rewizyjna. Wszelkie daniny
prosimy przesylaé na adres:
Polish Veterans, Post 31 2nd
Corps, 2914 W. North Ave.,
Chicago, Illinois 60647, c/o Mr.
Witold Pypno, Treasurer.

W tej nie cierpiacej zwloki
sytuacji apelujemy do
zolnierzy
marszalka
oraz do
11 wojny

podkomendnych
Pistudskiego
kombatantéw

. $wiatowej i do 0s6b czeczacych

pamieé marszalka
Pilsudskiego.

JesteSmy przekonani, Ze ten

. koleje przechodzi

sie¢ polscy .

apel zostanie przyjety ze
zrozumieniem i 2ZyczliwosScia.
Liczymy na szeroki odzew
og6tu bylych 2oinierzy polskich
i spoleczenstwa polonijnego, w
formie hojnych danin i datkéw.

Za komitet:
njr Boleslaw Smialek-

Gawronski
przewodniczacy Komitetu

por.inz. Stanislaw Jaworski
sekretarz Komitetu

PRZEDZIWNE DZIEJE
SZABEL MARSZALKA
PILSUDSKIEGO

Przez kilka lat, zanim nawala
niemiecka zniszczyla w 1939
roku tyle dorobku polskiego,

liczne rzesze  zwiedzaly
pamiatki po Jozefie
Pilsudskim w Muzeum

Belwederskim w Warszawie.
Wierne rece wyniosly z
zawieruchy wojennej znaczng
cze$¢ tego za granice. Corki
Marszalka w Anglii
przechowuja pieczolowicie
m. in. mundur legionowy,
klucze do Wilna i bulawe
marszalkowska. W Instytucie
Jozefa Pilsudskiego w Nowym
Jorku znajduje sie m. in.
gipsowa maska poSmiertna,
zrobiona przez rzezbiarza
Szczepkowskiego w kilka godzin
po zgonie Naczelnika Parstwa.
Najbardziej Jetak dziwne
kolekeja
jedenastu szabel i puginalow
nalezgcych do Naczelnego
Wodza. Zostaly one wywiezione
do Rumunii i przy
inwentaryzacji w Bukareszcie
w paidzierniku 1939 roku
wydzielone z grupy pamigtek
belwederskich.
Przeprowadzajacy spis rzeczy
dwaj byli ministrowie polscy,
Henryk Floyar Rajchman i
Waclaw Jedrzejewicz, przy
pomocy francuskiego generala
Faury wyekspediowali przez
jednego z jego oficeréw
komplet 9 szabel i 2 puginaléw

bezposrednio do Francji.
Zostaly one za zgoda
marszalkowej Aleksandry

Pilsudskiej, znajdujacej sie
podéwczas w Anglii,
zdeponowane w Bibliotece
Polskiej w Paryzu.

W czasie okupacji
hitlerowskiej Paryza szable
znajdowaly sie w ukryciu,
przenoszone Z wielkim
rvzykiem z miejsca na miejsce.
Przez pewien . czas byly
umieszczone w podziemiach
Musée Carnavalet w Paryzu.
Dopiero 21 listopada 1944 roku
wroécily do Bibloteki Polskiej.

Kiedy warszawskie wladze
rezymowe wyciagaly reke dla
zagarniecia tej niezaleZnej

placéowki kulturalnej polskiej, .

dyrektor biblioteki
Franciszek Pulaski przewiézt
komplet szabel do

Stan6w |
Zjednoczonych Ameryki i

zdeponowal je w dniu 17

stycznia 1947 w Chicago w
Archiwum i Muzeum
Zjednoczenia  Polskiego
Rzymsko-Katolickiego w
Ameryce. Byly one wystawione
w glownej sali muzealnej w
specjalnej gablocie, !

Kiedy warszawskie czynniki

rzgdowe ostatecznie przegraly
sprawe Biblioteki Polskiej w
Paryzu i instytucja ta odzyskala
pelna swobode dzialania, w
listopadzie 1970 roku ksigZe

Andrzej Poniatowski, prezes
komitetu Dyrekcyjnego
Biblioteki —  oficjalnie

upowaznil autora niniejszego
artykulu jako wieloletniego
delegata Biblioteki na U.S.A.
do odbioru wspomnianych
jedenastu szabel i puginaléw.
Pierwsza préba o wydanie
depozytu zostala zgloszona w
czasie rozmowy w dniu 21
stycznia 1971 roku w Chicago z
prezesem Zjednoczenia.

. Rzymsko-Katolickiego p. J.

Osajde. Od tego czasu rzecz jest
przedmiotem przewleklego
sporu, w ktérego szczegély
wchodzi¢ tutaj nie byloby
rzeczg wladciwg. Natomiast w
ostatnim czasie sprawa nabrala
zupelnie nieoczekiwanie
publicznego rozglosu.

Kilku bylych  wojskowych
polskich, nalezacych do Sekeji
Wrzesniowcow przy
Stowarzyszeniu Kombatantéw
Polskich w Chicago (Kolo Nr
31) oglosilo odezwe w
"'Dzienniku Zw1azkowym" Z
dnia 16 sierpnia br. majaca na
celu zebranie Jpowwdmch
funduszéw dla zapewnienia
konserwacji szabel Marszalka |

Pilsudskiego, Kustosz Muzeum !
w Chicago przyznal, ze szable |

sg przezarte rdza,a funduszéw |
na _konserwacje Zjednoczenie |
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komendant Okr. II SWAP
New York. — W sobote (25

bm.) w poludnie nastgpi

otwarcie dwudniowego 46.

L

Polskie Rzymsko-Katolickie nie
przydziela.

Inicjatywa komitetu, na
ktérego czele stoi major
Bolestaw Smialek Gawrorniski,
jest dowodem jak Zzywiolowo
polskie czynniki spoleczne
reagujg w sprawach
dotyczgcych. pamiagtek

narodowych. Nalezy sie
spodziewad, Ze akcja
uwiennczona bedzie
powodzeniem. Ujawnienie

pozalowania godnego stanu
rzeczy powinno oczywiScie
skloni¢é muzeum w Chicago do
zwrotu nieprawnie
przetrzymywanego depozytu

bibliotece polskiej w Paryzu,
ktéra w swoim gmachu od 1853
roku,a wigc przez przeszlo sto
dwacimeSma lat przechowuje

bezcenne polskie skarby i’

pamiatki historyczne.
Wspomniana odezwa
kombatantéw stwierdza w
pierwszym zdaniu, 2Ze ‘‘w
muzeum polskim w Chicago
znajduja sie w depozycie od
wystawy $wiatowej 1939 roku
trzy szable Marszalka Polski —
Jozefa Pilsudskiego’’.
Informacja ta nie jest scisla. W
niczym tu nie umniejsza wagi
podjetej akcji, a tylko wskazuje
na potrzebe nalezytej
konserwacji calej kolekeji
dziewieciu szabel i dwu
puginaléw Marszalka
Pilsudskiego.

_ Wleslaw Doman_iewski
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DZIS OTWARCIE LJAIDU WETERANOW

zjazdu drugiego okregu
Stowarzyszenia Weteranow
Armii Polskiej i zarazem

doroeznego 38 zjazdu Korpusu
Pomocniczego Pan. O 10 rano
rozpocznie sie rejestracja
delegatow z poszczegdlnych
placéwek, za$ o 12 sesja
inaugaracyjna, we wlasnym
Domu Zolnierza, 17 Irving Pl.,
NYC. Wieczorem tegoz dnia, o
godz. 6, przewidziany jest
wspolny obiad zjazdowy,
spotkanie kolezenskie z zabawg.
Program drugiego dnia
wypeinia - nabozenstwo w
kosciel Sw. Stanistawa BM na
Manhattanie, sesje robocze-
i zamkniecie zjazdu.

NA NERKI

Aby nerkom przywrocié wia-
sciwe dzialanie,
najlepszy proporcji bardzo sku-:
teczna mieszanke pod nazwa “'Zio-
ia No. 4" w celu zwigkszenia od-
plywu uryny 1 sprawnego wyda-
lania trucizn, ktére jesli w czas

nerki z brudu i piasku, usmierza-
ja bole w nerkach., Wskazane sa

Zapalenie pecherza zwykle jest
spowndowane przez bakterie prze-

skutecznie dziatac

zestawiliSmy w f

nie sa wydalone, sprowadzajg.
grozne nastepstwa 1 sprawiajg!
czesto bolesci nie do zniesienia.’
Oto: “Ziola No. 4" oczyszezaja

tez przy dolegliwosciach prostaty.

dostajgce sie don z zewnatrz, Aby |
na zapalenie
pecherza, zastosowaliSmy specjal-'

SLYNNE ZIOLA KS. FRANCISZKA

i PECHERZ

nic ziola o wilasciwosciach odkaza-
jacych | przeciwgnilnych, jak
rownie; zioka ulatwiajgce odplyw
ruryny “Ziola No. 4" sa zadziwia-
| jaco kojacym lekiem na zaziebie-
! nie, pieczenie, katar pecherza.

Pomocne sa tez przy prostacie,

Duza pﬂC?]'\d kosztujr $3.00 z
przesyvtka $3.45.

Jesli wiec cierpicie na nerki
i pecherz, zamowcie sobie jeszcze
dzi§ niczvm niezastapione “Zicla
No. 47, telefonujgc: HEmlock
4-2766 lub piszgc na adres:

FATHER FRANCIS HERBS

6951 So. Maplewood Ave.
Chicago, Ilinois 60629
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KULTURA, Paris
Nr.3/402 1981 MARSHAL  PILSUDSKI'S _SWORDS

I am taking advantage of "Kultura's" and her Editor's hospitality, in
order to direct my remarks to the Polish-Roman Catholic Union Archives
and Museum in Chicago with a motion tha Joseph Pilsudski's swords be
returned to the Marshall's daughters who are his sole heirs and out-
right owners. I do this publicly, because the advanced proposal by
Wanda Pilsudski in a private talk with the President of the Union and
its legal advisor unfortunately did not bring any solution to this very
disagreeable matter, that has been going on for almost lo years.

I also propose, that the act of returning these memorobilia be made into
a public ceremony. In the first place, this would be an opportunity to
honor a historical figure of our time. Secondly, the ceremony would
have the attention turned toward the activities and contributions of an
important past, as the Polish Museum in Chicago and its 100 year old
patron of the Polish Roman Catholic Union. Such a ceremony should be
transmitted by Radio Free Europe and Voice of America to Poland, where
there is a growing interest in Pilsudski, especially among the younger
generation.

The alternative of such an ending of this matter will become a spectacle,
which will cover with shame not only the Polonia, but all of us. It will
be a court case concerning appropriation and tied in with an inescapable
echo in the western media, the more so, that the role of the defendant
would be one of the largest Polish organizations connected through its
name Wwith the Catholic Church. The history of these swords begins on

the second anniversary of the start of the 1st Cadre on August 6th, 1916
in the village of Piaseczno. After Holy Mass and distribution by Pilsudski
of the badge "For Faithful Service" to the soldiers of the 1st Brigade,
the Chief Staff, Cel Sosnkowski presented the Commandant in the name of
the officers a sword engraved as follows: "6 VIII 1914 - 6 VIII 1916 -
officers to their Commandant of the lst Brigade."

Hardly a year after Pilsudski was arrested by the Germans, first imprisoned
in Spandau and later in Magdeburg. He was suddenly torn away from the
rapid current of events of the war and an unusually active life., As he
later wrote: "For people so scrupulouslusly isolated as I was, cut off
from the world in Magdeburg, life becomes unbearable." - From the
introduction to "My First Battle" - cited on the basis of W. Jedrze jewicz
Chronicles - Life of Pilsudski, TI page 372.

In letters to Alexander Szczerbinski he mentions several times, that he
isn't feeling well and is afraid of some serious illness. He is worried
that he may have to undergo treatment before he is able to do some

solid work. At that time he was 51 years old. He did not foresee that

a half year later, instead of treatment, a periof inhuman efforts awaited
him, in which he exhibited incredible store of strength and energy. How-
ever, he was swallowed by other feelings. In a letter of April24, 1918,
writing to Aleksandra: "Lately, because of the pains in my heart I have
thoughts of sudden death before leaving prison. My last thoughts, no -
doubt, will be with you my dearest one and with my daughter. But, in the
first place, I want to leave a last wish concerning my daughter.

This letter, besides the notes written during the last days of his 1life,
expressed the wish that his heart be placed alongside the graves of his

——
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soldiers in Wilno - the only wish of the Marshall's testament that was
kept. In the testament there are small items such as: designation of

his brother Jan Pilsudski and Edward Rydz as guardians of his daughter.
His daughter Wanda was born February 7, 1918, six months after Pilsudski's
arrest). After which there is the following statement: "To my daughter

and so to you belongs the sword that was given to me as a gift by the
officers of my Brigade, on August £, 1916 and the gold watch which I have
with me now, that also had been given to me by my officers on my namesday,
in 1915."

This man, who a half year later became Head of State and Commander of

its Armed Forces, had no other wealth then that sword and his gold watch.,
One of the qualities of his character was the complete ignoring of the
material things in life. 1In later years Pilsudski treated his sword

as a keepsake. To the end of his life he wore another sword on which
there was his monogram and coat of arms.

Both of these keepsake swords, the greatest personal tokens along with
seven others that had been offered to Pilsudski and the two daggers -
can today be found at the Polish Museum inChicago. Last October Wanda
Pilsudska went to Chicago from England in order to ask for her property.
She was refused immediately in such a way that she never had a chance
to show the "testament-letter" from Magdeburg and other documents.

The road that Pilsudski's swords traveled from Belvedere Palace to
Milwaukee Avenue in Chicago was long, dangerous and dramatic,

During Pilsudski's lifetime on the upper floors of the Belvedere Palace
there was a sort of Museum., Most of the presents that Pilsudski received
from the entire country on his namesday and other occasions were stored
there. After his death his daughters moved to a private home on Klonowa
taking only with them personal items... Everything else, even Pilsudski's
most persenal mementos remained in the Belvedere Palace.

On January 4, 1936 President Moscicki decreed, that a "Jozef Pilsudski
Museum" at the Belvedere Palace was opened. The museums objective was
to gather all the memorabilia concerning Pilsudski.

The opening of such a museum was done upon an agrrement with Mrs,
Pilsudski who accepted the President's decision with great relief, because
it was not in her power to keep these memorabilia in her private home

or to display them. The entire wing in the Belvedere Palace which was
Pilsudski's and his families living quarters was left untouched and

opened to the public. There was no record of transfer to the museum of
these objects which were the undisputed property of the heirs. As an
eyewitness, still living, the daughter of the late Col. Adam Borkiewicz _
Anna Borkiewicz Celinska states that the Pilsudski swords were in the
inventory are marked as deposit.

"Perpetual Times" lasted about three years. In the first days of the war
Col. Borkiewicz was mobilized. However, in the genral turmoil there were
people who thought about the rescuing of the Pilsudski memorabilia.

The Marshall's uniform was placed in a large brown valise, his mace and
the image of 6ur Lady of Ostrobrama taken from over his bed, the watch
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that was mentioned in letter from Magdeburg, binoculars in a silver

case and a silver cigarette case in which there were thirteen cigarettes

pesides several other items. The swords and daggers were put into a bag,

correspondence and manuscripts, a Browning (revolver) from the time of

the (Battle Organization) which Pilsudski wore all the time, also a

Mauser from 1905 were put into a black valise. All of this was escorted by
sergeant major Wladyslaw Kozera and warrant officer Walenty Wojcick

acting on Gen. J. Gluchowski's orders and taken from the Belvedere Palace

arrived happily at the Republic of Poland's Embassy in Bucharest.

With the increase of German pressure the situation of Embassy in Rumania
was becoming each day more dangerous. It was impossible to send

these memorabilia to Paris under convoy escort. It was decided to divide
them. Adama Tarnowski the envoy in Bulgaria came to Bucharest and took two
valises to Sofia under the cover of diplomatic immunity with sergeant

ma jor Kozera as the escort. In Sofia both valises on March 19 arrived
safely to Pignerolles near Angers.

And the large packages with swords, thanks to unusula friendliness of
Gen., Faury, French Attache in Warsaw were taken to Paris by a French
officer Capt. de Winter,

President Raczkiewicz, with Mrs. Pilsudski's consent, who is now living
in England with her daughters,turned the swords over to the Polish
Library in Paris in escrow. This occurred on October 29, 1939 observing
all formalities along with an exact listing of the swords, daggers...

at the end there are two positions mentioned: "Legionaires sword, with
Damascene blade and the inscription "6 VII 1914 - 6 VIII 1916, officers of
the lst Brigade to their Commander", " Silver hilt with lizard, a silver
sling" and a "Personal sword with a sword belt, Lately worn. The blade
corroded and blackened with Pilsudski's Coat of Arms and Monogram and
hall mark: Fabrica Toledo" The hilt of gold plated bronze and a gold
sling.

All the memorabilia that arrived later at Pignerolles: were sent to England|
before the fall of France by President Raczkiewicz at Mrs. Pilsudski's
request and found in the possesion of the widow and daughters of Marshall
Pilsudski. Thanks to Jan Jundzill's Balinski's intervention these
memorabilia were left in escrow at the Royal Institute of International
Affairs, at Lloyds Bank and the Museum of, Natural Science in London.

The fate of the sword was different. Once again after Paris was taken by

the Germans it was necessary to save these sword in a hurry. They were
hidden with great risk and taken several times from one place to another

by the Director of the Library - Franciszek Pulaski, curator Czeslaw
Chowaniec and Father Jakubisiak. For a period of time they were hidden in
the underground of the Carnavallet Museum in Paris., After the liberation of
Paris and rebuilding of the demolished buildings on Quai d'Orleans the swords
were returned to the Polish Library on November 21, 1944.

Unfortunately, the menace of danger to the Pilsudski swords did not stop
on the day of Germany's defeat. Other hands stretched out for the collec-
tion that was at the Polish Library. - It was the the Warsaw regime.
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It seemed that the Polish People's Republic authorities wete nere their
objective, The aqed Director of the Library - Franciszek Pulaski -

with deep concern in saving the historical memorabilia in a hurry -
personally took the swords to Chicago on January 17, 1947 during the

7th Convention of the ZPRK and left them in escrow with Jozef Kania and
the Curator of the Museum , Mieczyslaw Haiman. Both signed a receipt,
which has a key meaning in the present litigation. The receivers clearly
stated in the very beginning: "With this, we confirm, that today we
received from Francis Pulaski, Director of the Polish Library in Paris
nine swords and two daggers that belonged to Marshall Pilsudski, at one
time stored in the Belvedere Palace, as dollows: (there is a listing of
swords taken in escrow). |

Pulaski's decision, taken in a hurry, was approved by Aleksandra

Pilsudski. Her letter to Pulaski, in which she writes:"I sincerely thank |
you for saving the swords during the German occupation...I am very happy, |
that - thanks to you - that they are in a safe place and under proper care."
Neither Aleksandra Pilsudski nor the Museum at the Polish Library forésee
that the Museum in the future would refuse to return these memorabilia
which were given to this well known Polish American Organization with the
greatest confidence,

After the war there no problems in gettingthe memorabilia that were left

in various foreign institutions: such as Chatham House & Museum of National
Science. The English who are very touchy as to the legal aspects in these
matters had no doubts as to the ownership of these items.

Pilsudski heirs did not ask for the return of the property, for a long
period of time, that was in escrow at the Museum in Chicago. Mrs. Aleksandr
l1ived with her older daughter in two rooms in Edinburgh, living on their
meager savings. Wanda was just finishing Medicine having only 12 pounds
a month as a scholarship. Her younger daughter, Jadwiga after marrying
a navy lieutenant, was just beging her work in architecture. Under these
conditions protecting these swords and exhibiting them publicly in the
Polish Museum was an excellent temporary arrangement..

their
After the death of xk® mother Wanda and Jadwiga took formal steps in the
inheritance procedure in order to gather together all the memorabilia
that their father had left in order to exhibit them at the Pilsudski ‘

Institute in New York or in London. Certainly Prince Andrzej Poniatowski
will request that the items in escrow be returned as soon as the legal
situation of the Polish Library is settled, Mr. W. Domaniewski a delegate
of the Polish Library in USA with the authorization granted by Prince
Poniatowski took action. 1In a conversation with the President of the
Union on January 21, 1971 Domaniewski for the first time turned to them
with request for the return of the swords.

The reaction was surprising...It seems, that the deceased Mieczyslaw
Haimna shortly after taking the items in escrow prepared two memos.

One in English language dated July 23, 1947 stating the following:
"Documents concerning the Pilsudski swords were left anonymously in the
Archives and the Museum of the Polish Roman Catholic Union in 1947.

In accordance to. the will of the depositor this envelope cannot be opened
before January 1, 1972,

Sealed by my hand July 23, 1947
/-/ Signature: M, Haiman
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velope was opened in Chicago on March 13-th,1972. Inside it contained
eviously mentioned receipt of the deposit and a letter from Franciszek
i of January 17,1947, stating explicitly that he delivers a deposit of
ds and ¢ daggers which did belong in the past to lMarsha. Piisudski and
e property of the Belveder Museum. This last statement was cbviously
ous. ot one word about the safekeeping of the documents unzil the
i972. The most amazing,however, is a note found in this envelope in

s handwriting, of the same day that he received the swords from the
of Pulaski, that is, of January 17,1947.

y y coday lir.rranciszek Pulaski, director of the Polish Library in Paris,
transmitted to me 9 swords and 2 daggers of Mzrshal Jézef Pilsudski,

as a deposit. They originate from the Belweder Museum. Mr. Pulaski al-
so reported to me the following story concerning the salvage of these
relics,

Towards the end of the year 1939 they were delivered to the Polish 1Li-
brary by a man, whose identity Iir.Putaski could not recall.Ze thinks
that he was one of the military policmen from the detail assigned as
hoayguards of the Marshal. He asged to accept these swords for safekee-
ring. when a part of the Library’s collections had to be evacuated to
the South of France because of the German advance, Nr.Pulaski transpor-
ved these swords from Paris into Southern France and depending upon

the military developments, moved them from one place to another., For
soxze time tThey remained in the private appartaments of Mr.Chowaniec,
an emnloyee of the Library, and of Rev.Jakubisiak, when, after the de-
parture of the Germans, Mr.Pulaski feared the incursion of the French

Folice and of the members of the EZmbassy of the Communist Warsaw Regime

4t the end of the year 1946 Director Putaski transported the Sﬂorus
into the United States. I-repor:t the abeve facts for the posteri ty.
iiisczysiaw Haiman, - Custodian of the Archives and Museun o* the ZPRK
/2ciish Roman=Catholic Alliance/ - january 17,1947"’

g- 1screnan01es between the above note and the facts can be explzined

either by the failure of Pulaski’s memory ©Tr by the poor physical conéition

of Haiman. The outstanding historian of the Polonia and co-founder of the
Museur was a sick man at the time. He died two years later.

W. Domaniewsxi had to wait the whole year before finally receiving in writins

a refusal to return of the deposit to the Polish Library, which was suppor-
ted by the following pronouncement of the Alliance’s legal counsel, Mr.Z.H.

noza.

soPpinion in the matter of the legal status of the Fiisudski swords.
Tamiliarized myself with the case of the ,,Piisudski swords’'’ and I
not believe that these swords should be returned to ths us i
is or ir London, as requested by the Polish Library in Pari

inion these ,,Pitsudski swords’’ have been put as d90051t by the age-
of the ,,3Belveder Museum in wWarsaw - Poland’’. Knowing who is the

e owner oI the aforementioned swords, we should not return them to
cne excepdt to the true owner on the basis of the properly formula-
reguest.’’
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. am convinced that Marshal Pilsudski’s swords must not be returned.



Respectfully submitted.

Hdward M,.,Xoza, General lLegal Counsel.
Tane 7 LEET o

vune by LT &e

.Y Z.K.Loza, the Alliance’s legal counsel, had taken the trouble to acquain®
s-m3elf witn the decree of the President of the Polish Republic of January
L. 1936, .he would then certainly have learned that the ,,Belweder lMuseum’’
~zr existed. Instead, another institution, named ,,Museum of Jézef Zilisud-
in Belweéer'’, was established. Zowever, it ceased to exist with the mo-
of the Jerman occupation of Warsaw. Today the Belweder Palace does not
relics of Pilsudski, exposed for public view, and any traces of his re-
ce in Reiweder have been most carefully obliterated. In accordance wit.
rezhniew doctrine, Belweder is today the residence of Henryk Jabiloiski.
heirman cf the State Council, which body is functioning not as a re-
- of nationzl elections, but by the Xremlin command. It is only thanks t«
attitude ¢f the national community that the communist regime does not

to remcve the Marshal’s casket from the vault of the Silver Bells at
The viecitorious commander in the war with Russia is treated by the
ent suthorities in Poland as an enemy. Until recently, the police was
ng down Trom the church gates any obituary notices annocuncing Holy Ma-
for uis soul.
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T-: pronouncezent of ir. Koza may be understood as a threat: if you continue
<. tersist in your demand for the return of the swords - we will return ther
<. sarsaw. "nis would be a glaring violation of the will of the depositor: |
Historical and Literary Society and the Polish Library, who did deposit
se precious memorabilia at the Chicago Museum precisely in order to pre-
:rve and protvect them against any attempt of seisure by the warsaw regime.
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‘-r2e tne date of Mr. Koza's pronouncement, the guestion of swords once

o2 was brought up to the public attention, when the ,,NOwY DZIZNNIK'’ in
Wzwv Jork raised alarm in 1976, that, as a result of neglect and lack of pro-

conservaticn, the swords were getting rusty and deteriorate. At once a
of 360UL was collected for restoration purposes. This task was disintere-
1y carried out by a collector of Polish ,,militaria’’,wincenty Gawron.
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-z last act was the visit at the Museum, on October 20,1080,0f Wanda Pi%-
-ska. The Marsnal’s daughter appeared in the role of the autorized pleni-
entiary of tne Polish Historical and Literary Society and the Polish Li-
ry in Paris. The letter, categorically demanding the return of the depo-
and delivery of all the 9 swords and 2 daggers into the hands of Miss
zsudska, was signed by dr.Jerzy Mond, the General Secretary of the above
ziety and eng.J%zef Handelsman, the Directoe of the Polish Library.
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+iew of the existence of a letter of Mrs.Piisudska, the Marshal’s vife,
. June, 10951, in which she quite erroneously writes that ysOnly two swor-

are property of my children, others are tne property of the museum /in
_weder/’’, sanda Piisudskes demanded the return at least of the two perso-

Pyt

L
- swords of ner late father. It was of no avail. She was accompanied by
:zniew Marguart in the capacity of a witness. The Alliance and the Museum
- represented by the President Drobot and by the legal counsel Dykla.
= conversation lasted only about a guarter of an hour.
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wrile quoting facts and documents, I refrained deliberately from any commen-

The Poilish Roman-Catholic Alliance during its one-hundred-year

ey:s-ence achieved enormous merits for the preservation and for the mainte- |

czr-z ir. tne Polish tradition of several generations born and brought ur Iin

. ne of its great achievements was the establishment in 1935 of the

i~_<sn wuseurm. 1t was occasionally criticised, in my opinion injustly,wnen
I w-sited it for First time years 0. Thanks to the untiring efforts of
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¥zrnia and Haiman, in spite of miserably small resources, a substantial co-
cticn was estaclished ,which contains such acquisitions as the world-
gest set of 73 letters of Kofciuszko, the large set of Paderewski memen-
s, letters c¢f raderewski,Modrzejewska, Sienkiewicz, Mickiewicz, and Kra-
=wski, the lModrzejewska stage costumes, a set of Polish regional costumes.
ary and a picture gallery, with canvasses by Grottger, Wyspisa..ski,Rosen
bouh Kossaks. During the last war the Museum received also th: exhibits
cm the New York World’s Fair, donated by the Polish Government.Sxhibits
m the private collections were scrupulously returned by the Museum.Since
U, when Tadeusz 3wigo:. became custodian, new acquisitions result in a

w but steady expansion of the collections.
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does not need to be a lawyer to reach the conclusion, after examining
full documentation, that any court of law in the world would order the |
urn of the deposit. Must this be accomplished only upon the coercion of |

judiciary decree? An institution which originated from public generosi-
can only loirish and develop in the atmosphere of universal goedwill,
iding any corntroversies and unfavorable reputation.
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—zignters of Marshal Piisudski fully appreciate this aspect of the case.
_zzrefore, they consider the initiation of a lawsuit as an extreme alterna-
Zive., And since the matter involves an organization appearing under the Ca-

Fhogldie euo_em./fhe folish Roman-Catholic Alliance in America Uncer the Pro-
Tzotion of the Divine Heart of Jesus/, and also, since the Museum’s custo-

iizn is a Catholic priest, the Rev.Donzld 3ili:ski, then Wanda z2rd Jadwiga

intend to appeal o John Paul II and beg the ecclesiastical authorities for
intercession.

enter into this matter fof personal reason also. I was not a,gfilsudskist’’
did not belong to the ,,Legion of the Young’’; to the so-colled,,Sanacja’’
zthorities my reazaction was critical. On various occasions I did express
self recently in stating that the two antagonists-Piisudski znd Dmowski -
:;:fered in everything except the passionate love of the Fatherliznd. And
=z.though by following different roads, their seemingly contradictory poli-
-i,s tended to supplement themselves mutu:l;y, so that their comrunity of
“rpose was eventually crowned with success. 0f course, Piisudsxi’s accom-
-ishments during the first years after the rﬂestaulishmen ¢f our indepen-
.ce are his indivisible merit. As the years go by and as 1 examine deeper |
deeper the histofy of my generation, I rezlize more and more clearly
ra2t without the colossal effort imparted by Piisudski into the organiza-
ion of the state and without his victory in 1920, I would have been brought
u: in a ,,Komsomo.’’ as a soviet individual. I owe to Pilsudski those 21
;*¢ue+eas years of my life in the independent Poland. And I consider this

arzicle, written in defence of his last will, transmitted ffom Magdeburg
roriress, as & sjymbolic repayment of a personal cdebt.
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one thing more. In my generation every child knew that two small girls,
zrnia znd Jagoda, lived in the Belweder Palace. Cn some occasion, their
.2T0S Were pub**,hed in the papers, but they seemed to us, contemporaries,
_ewnat distant ana inaccessible. I met them both during my war-time jour-
tc London ard I wazs surprised by the captivating simplicity of the great
S aaubdvvrs. Indeed, their heads could so easily have been turned over!
v do not try to build personal prestige upon their father’s fame - all
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-_;nlscencas are always very personal and intimate matters. They live in

e snade, aveiding any publicity and such attitude commands vespect.Harshal
iZsudski’s daughters certainly deserve the fullest support of the roliish-
arerican community in this exceedingly unpleasant controversy. And in the
event ol extrenme necessity, they should receive . the SUronFent aid and assi-
stzrnce of the entire Folish opinion in the recovery of their own inheritan-
¢ce 07 liegal m

means . can lowsk &{



KULTURA,Paris
Nr.3/402 1981 MARSHAL  PILSUDSKI'S SWORDS

I am taking advantage of "Kultura's" and her Editor's hospitality, in
order to direct my remarks to the Polish-Roman Catholic Union Archives
and Museum in Chicago with a motion tha Joseph Pilsudski's swords be
returned to the Marshall's daughters who are his sole heirs and out-
right owners, I do this publicly, because the advanced proposal by
Wanda Pilsudski in a private talk with the President of the Union and
its legal advisor unfortunately did not bring any solution to this very

disagreeable matter, that has been going on for almost lo years.

I also propose, that the act of returning these memorobilia be made into
a public ceremony. In the first place, this would be an opportunity to
honor a historical figure of our time. Secondly, the ceremony would
have the attention turned toward the activities and contributions of an
important past, as the Polish Museum in Chicago and its 100 year old
patron of the Polish Roman Catholic Union. Such a ceremony should be
transmitted by Radio Free Europe and Voice of America to Poland, where
there is a growing interest in Pilsudski, especially among the younger
generation. i

The alternative of such an ending of this matter will become a spectacle,
which will cover with shame not only the Polonia, but all of us. It will
be a court case concerning appropriation and tied in with an inescapable
echo in the western media, the more so, that the role of the defendant
would be one of the largest Polish organizations connected through its
name with the Catholic Church. The history of these swords begins on

the second anniversary of the start of the 1st Cadre on August 6th, 1916
in the village of Piaseczno. After Holy Mass and distribution by Pilsudsk!
of the badge "For Faithful Service" to the soldiers of the 1lst Brigade,
the Chief Staff, Col Sosnkowski presented the Commandant in the name of
the officers a sword engraved as follows: "6 VIII 1914 - 6 VIII 1916 -
officers to their Commandant of the lst Brigade."

Hardly a year after Pilsudski was arrested by the Germans, first imprisone
in Spandau and later in Magdeburg. He was suddenly torn away from the
rapid current of events of the war and an unusually active life. As he
later wrote: "For people so scrupulouslusly isolated as I was, cut off
from the world in Magdeburg, life becomes unbearable." - From the
introduction to "My First Battle" - cited on the basis of W. Jedrze jewicz
Chronicles - Life of Pilsudski, TI page 372.

In letters to Alexander Szczerbinski he mentions several times, that he
isn't feeling well and is afraid of some serious illness. He is worried
that he may have to undergo treatment before he is able to do some

solid work. At that time he was 51 years old. He did not foresee that

a half year later, instead of treatment, a periof inhuman efforts awaited |
him, in which he exhibited incredible store of strength and energy. How-
ever, he was swallowed by other feelings. In a letter of April24, 1918,
writing to Aleksandra: "Lately, because of the pains in my heart I have
thoughts of sudden death before leaving prison. My last thoughts, no
doubt, will be with you my dearest one and with my daughter. But, in the
first place, I want to leave a last wish concerning my daughter.

This letter, besides the notes written during the last days of his life,
expressed the wish that his heart be placed alongside the graves of his
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soldiers in Wilno - the only wish of the Marshall's testament that was
kept. In the testament there are small items such as: designation of

his brother Jan Pilsudskli and Edward Rydz as guardlans of his daughter.
His daughter Wanda was born February 7, 1918, six months after Pilsudski's
arrest). After which there is the follow1ng statement: "To my daughter

and so to you belongs the sword that was given to me as a gift by the
officers of my Brigade, on August £, 1916 and the gold watch which I have
with me now, that also had been given to me by my officers on my namesday,
in 1915."

This man, who a half year later became Head of State and Commander of

its Armed Forces, had no other wealth then that sword and his gold watch.
One of the qualltles of his character was the complete ignoring of the
material things in life., In later years Pilsudski treated his sword

as a keepsake., To the end of his life he wore another sword on which
there was his monogram and coat of arms.,

Both of these keepsake swords, the greatest personal tokens along with
seven others that had been offered to Pilsudski and the two daggers =~
can today be found at the Polish Museum inChicago. Last October Wanda
Pilsudska went to Chicago from England in order to ask for her property.
She was refused immediately in such a way that she never had a chance
to show the "testament-letter" from Magdeburg and other documents.

The road that Pilsudski's swords traveled from Belvedere Palace to
Milwaukee Avenue in Chicago was long, dangerous and dramatic.

During Pilsudski's lifetime on the upper floors of the Belvedere Palace
there was a sort of Museum. Most of the presents that Pilsudski received
from the entire country on his namesday and other occasions were stored
there. After his death his daughters moved to a private home on Klonowa
taking only with them personal items... Everything else, even Pilsudski's
most pe~sonal eementos remained in the Belvedere Palace.

On January 4, 1936 President Mgscicki decreed, that a "Jozef Pilsudski
Museum" at the Belvedere Palace was opened. The museums objective was
to gather all the memorabilia concerning Pilsudski.

The opening of such a museum was done upon an agrrement with Mrs.
Pilsudski who accepted the President's decision with great relief, because
it was not in her power to Keep these memorabilia in her private home

or to display them. The entire wing in the Belvedere Palace which was
Pilsudski's and his families living quarters was left untouched and

opened to the public. There was no record of transfer to the museum of
these objects which were the undisputed property of the heirs. As an
eyewitness, still 1living, the daughter of the late Col. Adam Borkiewicz _
Anna Borkiewicz Celinska states that the Pilsudski swords were in the
inventory are marked as deposit.

"Perpetual Times" lasted about three years. 1In the first days of the war
Col. Borkiewicz was mobilized. However, in the genral turmoil there were
people who thought about the rescuing of the Pilsudski memorabilia.

The Marshall's uniform was placed in a large brown valise, his mace and
the image of 6ur Lady of Ostrobrama taken from over his bed, the watch
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that was mentioned in letter from Magdeburg, binoculars in a silver

case and a silver cigarette case in which there were thirteen cigarettes

besides several other items. The swords and daggers were put into a bag,

correspondence and manuscripts, a Browning (revolver) from the time of

the (Battle Organization) which Pilsudski wore all the time, also a

Mauser from 1905 were put into a black valise. All of this was escorted b}
sergeant major Wladyslaw Kozera and warrant officer Walenty Wo jcick

acting on Gen., J. Gluchowski's orders and taken from the Belvedere Palace

arrived happily at the Republic of Poland's Embassy in Bucharest,

With the increase of German pressure the situation of Embassy in Rumania
was becoming each day more dangerous. It was impossible to send

these memorabilia to Paris under convoy escort. It was decided to divide
them. Adama Tarnowski the envoy in Bulgaria came to Bucharest and took twc
valises to Sofia under the cover of diplomatic immunity with sergeant

ma jor Kozera as the escort. In Sofia both valises on March 19 arrived
safely to Pignerolles near Angers.

And the large packages with swords, thanks to unusula friendliness of
Gen. Faury, French Attache in Warsaw were taken to Faris by a French
officer Capt. de Winter,

President Raczkiewicz, with Mrs. Pilsudski's consent, who is now living

in England with her daughters,turned the swords over to the Polish
Library in Paris in escrow, This occurred on October 29, 1939 observing
all formalities along with an exact listing of the swords, daggers... '
at the end there are two positions mentioned: "Legionaires sword, with
Damascene blade and the inscription "6 VII 1914 - 6 VIII 1916, officers of
the lst Brigade to their Commander", " Silver hilt with lizard, a silver
sling" and a “"Personal sword with a sword belt. Lately worn. The blade
corroded and blackened with Pilsudski's Coat of Arms and Monogram and
hall mark: Fabrica Toledo" The hilt of gold plated bronze and a gold
sling.

All the memorabilia that arrived later at Pignerolles: were sent to Englan
before the fall of France by President Raczkiewicz at Mrs. Pilsudski's
request and found in the possesion of the widow and daughters of Marshall
Pilsudski. Thanks to Jan Jundzill's Balinski's intervention these
memorabilia were left in escrow at the Royal Institute of International
Affairs, at Lloyds Bank and the Museum of, Natural Science in London.

The fate of the sword was different. Once again after Paris was taken by
the Germans it was necessary to save these sword in a hurry. They were
hidden with great risk and taken several times from one place to another
by the Director of the Library - Franciszek Pulaski, curator Czeslaw
Chowaniec and Father Jakubisiak. For a period of time they were hidden in
the underground of the Carnavallet Museum in Paris. After the liberation «
Paris znd rebuilding of the demolished buildings on Quai d'Orleans the swor
were returned to the Polish Library on November 21, 1944.

Unfortunately, the menace of danger to the Pilsudski swords did not stop
on the day of Germany's defeat. Other hands stretched out for the collec-
tion that was at the Ffolish Library. - It was the the Warsaw regime.
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1t seemed that the Polish People's Republic authorities wete nere their
objective. The aged Director of the Library -~ Franciszek Pulaski -
with deep concern in saving the historical memorabilia in a hurry -
personally took the swords to Chicago on January 17, 1947 during the
7th Convention of the ZPRK and left them in escrow with Jozef Kania and
the Curator of the Museum , Mieczyslaw Haiman. Both signed a receipt,
which has a key meaning in the present litigation. The receivers clearly
stated in the very beginning: "With this, we confirm, that today we
received from Francis Pulaski, Director of the Polish Library in Paris
nine swords and two daggers that belonged to Marshall Pilsudski, at one
time stored in the Belvedere Palace, as dollows: (there is a listing of
swords taken in escrow).,

Pulaski's decision, taken in a hurry, was approved by Aleksandra

Pilsudski. Her letter to Pulaski, in which she writes:"I sincerely thank
you for saving the swords during the German occupation...I am very happy,
that - thanks to you - that they are in a safe place and under proper care.
Neither Aleksandra Pilsudski nor the Museum at the Polish Library forésee
that the Museum in the future would refuse to return these memorabilia
which were given to this well known Polish American Organization with the
greatest confidence.

After the war there no problems in gettingthe memorabilia that were left
in various foreign institutions: such as Chatham House & Museum of National
Science, The English who are very touchy as to the legal aspects in these
matters had no doubts as to the ownership of these items.

Pilsudski heirs did not ask for the return of the property, for a long
period of time, that was in escrow at the Museum in Chicago. Mrs. Aleksand
lived with her older daughter in two rooms in Edinburgh, living on their
meager savings, Wanda was just finishing Medicine having only 12 pounds
a month as a scholarship. Her younger daughter, Jadwiga after marrying
a navy lieutenant, was just beging her work in architecture. Under these
conditions protecting these swords and exhibiting them publicly in the
Polish Museum was an excellent temporary arrangement..

their
After the death of Xxk® mother Wanda and Jadwiga took formal steps in the
inheritance procedure in order to gather together all the memorabilia
that their father had left in order to exhibit them at the Pilsudski
Institute in New York or in London. Certainly Prince Andrzej Poniatowski
will request that the items in escrow be returned as soon as the legal
situation of the Polish Library is settled. Mr. W. Domaniewski a delegate
of the Polish Library in USA with the authorization granted by Prince
Poniatowski took action. In a conversation with the President of the
Union on January 21, 1971 Domaniewski for the first time turned to them
with request for the return of the swords.

The reaction was surprising...It seems, that the deceased Mieczyslaw
Haimna shortly after taking the items in escrow prepared two memos.

One in English language dated July 23, 1947 stating the following:
"Documents concerning the Pilsudski swords were left anonymously in the
Archives and the Museum of the Polish Roman Catholic Union in 1947,

In accordance to the will of the depositor this envelope cannot be opened
before January 1, 1972.

Sealed by my hand July 23, 1947

/-/ Signature: M, Haiman
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kr wn, the swords have been deposited half a year earlier not ano-
but gquite publicly at the VII-th Con;reSa of the Alliance b%y Fran-
lQSK*. His signature does not appea uvb*ae the name of Hziman and
not xnown whether the director of the lish Library did mzke 2 simi-
quest, However, the aothcrities of the ZrRﬁ’ /Polish Roman-Catholic
1ce/ and iuseum management took the stand that they can not msxe any
ion
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before opening the envelope. what else could then be done, excert
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envelope was opened in Chicago on March 13-th,1072. Inside it contained
ev;ousl mentioned receipt of the deposit and a letter from Franciszei
of January 17,1947, stating explicitly that he delivers a deposit o:
s and 2 aaggﬂrs which did belong in the past to Marshal lesuasx' anc
e property of the Belveder Museum. This last statement was otvicusly
ous. Not one word about the sa;ekeenlng of the documents until the ;
L972. The most amazing,however, is a note found in this envelope in ;
ks handwrltlng, of the same day that he received the swords froz <he
of Pulaski, that is, of January 17,1947.

y s Today Mr.Franciszek Pulaski, director of the Polish Library in Paric
transmitted to me 9 swords and 2 daggers of Mzrshal Jézef Pilsudski,
as a deposit. They originate from the Belweder Museum. Mr. Fulsski al-
S0 reported to me the following story concerning the salvage 7 these
relics.,
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Towards the end of the year 1939 they were delivered to the Zolish Li-
brary by a man, whose 1dent1tj Mr.Putaski could not recall.Fe thinks
that he was one of the military policmen from the detail assigned as
bodyguards of the Marshal. He asked to accept these swords for safekee
ping. when a part of the Library’s collections had to be evacuated to
the South of France because of the German advance, Mr.Pulaski Lranspor
ted these swords from Paris into Southern France and dependinz upon
the military dﬁvelOPments, moved them from one place to another. Zor
some time the remained in the private appartaments of Mr.Chowaniec,
an emplioyee of the Library, and of Rev.Jakubisiak, when, zfter the de-
parture of the Germans, Mr.Pulaski feared the incursion of the French
Police and of the members of the Embassy of the Communist warsaw Regim

At the end of the year 1946 Director Pulaski transported the swords
into the United 3tates. I report the above facts for the posterity.
Mieczystaw Haiman, Custodian of the Archives and Museum of the ZFRY
/Polish Roman-Catholic Alliance/ - January 17,1947°°.

[

.aring discrepancies between the above note and the facts can be explained
.tner by the failure of Pulaski’s memory or by the poor physical ccndition
Zziman. The outstanding historian of the Polonia and co-founder 27 the

sum was a sick man at the time. He died two years later.
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maniewskxl had to wait the whole year before finally receiving in writin
usal to return of the deposit to the rolish Library, which was suppor-
7 the following pronouncement of the Alliance’s legal counsel, ¥r.E.M.
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I familiarized myself with the case of the ,,Pitsudski swords’’ and I |
do not believe that these swords should be returned to the MNuseum in |
Paris or in London, as requested by the Folish Library in Paris. In my
opinion these ,,riisudski swords’’ have been put as deposit by the age-
nts of the ,,Belveder lMuseum in Warsaw - Poland’’, Knowing who is the
irue owner cof the aforementioned swords, we should not return them to
any cne except tc the true owner on the vasis ¢f the properly formula-
ted request.’

y90pinion in the matter of the legal status of the Piisudski swords.
nd

i am convinced that Xarshal Pilsudski’ swords must not be returned.

L0



Respectfully submitted.

sdward M.koza, General legal Counze..

sune T, 1972,°"
if Z.M.Zoza, the illiance’s legal counszl, nzad taken the troul
himself with the decree of the President of the Polish Repuolil
4, 1936, .he would then certainly have learned tnat the ,,Belwed
never existed. Instead, another institution, named ,,Museun of
ski in ZBelweder’’, was established. Howev it ceased to exist wi
ment of the German occupation of VWarsaw the Belweder razl=z
have relics of Fiisudski, exposed for “uu;' view, and any trace
sidence in Beiweder have been most carelu__; ob*lterated In ace
the Brezhniew doctrine, Belweder is today tne residence of Henrj
the chairman of the State Council, whicr vsiy is functioning not
sult of nationz. =l=ctions, but by the Zrsxlin command. It is only thanks to
the attitude o7 <h2 national community thzt the communist regime ic s not
dare t0 remove thz arshal’s casket from the vault of the Silver 2=211s at
Wawel., The victcrious commander in the izr with Russia is treated bT the
present authorisies in Poland as an enez;. _ntil recently, the pc_ice was
tearing down froxm the church gates any obituary notices announcing Zoly Ma-
sses for uLis soul.
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The pronouncemen: of Mr. Koza may be underszood as a threat: iZ ycu continue
to perSISt in your demand for the return of the swords - we wil_ reTurn them
to warsaw. This would be a glaring violazion of the will of the depcsitor:
The Historical and Literary Society and tas Folish Library, wnc did deposit
these precious zemcrabilia at the Chicagoc Museum precisely 1n 1rier L0 pre-
serve and protect them against any attezpt of seisure by the wzrszw regime.

Since the date :f ¥r. Koza's pronouncemexnt, the question of swords cznce
more was brougn=z to the public attenzicz, when the ,,NOwY DZIEXNIX'’ in
New York raised in 1976, that, as z result of neglect and 1actx o

per conservaticrn, = n

tne swords were getting j and deterioraze
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brary in Paris. The letter, categorlcai_: iexmanding the return ¢
sit and delivery; ¢f all the 9 swords ani Z dzggers into the haxnc
Pilsudska, was signed by dr.Jerzy Mond, the General Secretary cI
Society and eng.Jj3zef Handelsman, the Zirsczoe of the Polish litrzry.

In view of the Dtis:ence of a letter ¢ lrs.Piisudska, the Mars:
of 2 June, 1951, in which she quite errcnecusly writes that ,
ds are property ay children, others zre tae property of th
Belweder/’’, & s ne return at least of
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The conversaticn lasted only about a guzar:

while quoting facts and documents, I refrzined deliberately frox an; commen-
ts of my own. Trne Polish Roman-Catholic illiance during its one-runired-year
existence achieved enormous merits for thas treservation and for =—ne mainte-
nance in the Folish tradition of severz_. generations born and trousg '
America. One of its great achievements was tne establishment ir e

Folish Museum. 17T was o“ca81onally eriticissd, in my opinion 2ti¥,

I visited it for first time years azo. Thanks to the untiring efforts of



rnania and Haiman, in spite of miserably small resources, & substaniizl co-
liection was estactlished ,which contains suc on acquisitions as the world-
largest set of 73 letters of Kofciuszko, the large set ¢f Paderewssi memen-
toes, letters of Faderewski,Modrze jewska, Sienkiewicz, Mickiewicz, =
szewski, the Modrzejewska stage costumes, a set of Folish regionz. ¢
library and a picture gallery, with canvasses by Grottger, wyspiailski
and both Kossaks. During the last war the Museum received zisc th: ¢
from the New York world’s Fair, donated by the Polish chernm-“v._-“+01ts
from the private collections were scrupulously returned by the MNussuzm.Since
1970, when Tadeusz Swigo:: became custodian, new acquisitions resu.< in a
slow but steady expansion of the collections.

ning

Une does not need to be a lawyer to reach the conclusion, after exac:i
rder the
ion

the full documentation, that any court of law in the world would ord
return of the deposit. Must this be accomplished only upon the coerc
the ju;iyiary decree? An institution which originated from public generosi-
ty can only loirish and dev010p in the atmosphere of universal go::x;l '
avoiding any controversies and unfavorable reputation.

of

Daughters of Marshal Pilsudski fully appreciate this aspect of the ¢ 4
Therefore, they consider the initiation of a lawsuit as an extreme =z rna-
tive, ind since the matter involves an organization appearing under the Ca-
tholic embvlem,/The Pclish Roman-Catholic Alliance in Americz Under the Pro-

f the Divine Heart of Jesus/, and also, since the Museum’s custo-
Catholic priest, the Rev.Donald Bilirski, then wanda and cadwiga
appeal to John Paul II and beg the ecclesiastical authorities for
on.
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wllld
ilonz to the ,,Leglon of the Young’’; to the so- collea,,: *acja’
authorities my reaction was criticai. On various occasions I did express
mysell recently in stating that the two antagonists-Pitsudski and Hr:wski -
differcsd in everything except the passionate love of the Fatherland. ind
although by following different roacs, their seemingly uo‘vraclc+:ry coli-
cies vended to supplement themselves mutually, so that their communi<y of
purpose was eventually crowned with success. Of course, Pilsudski’s zaccom-

\
t

b

&

¢

plish=ents during the first years after the reestablishment of our iniepen-
dence are his indivisible merit. As the years go by and as I examines deeper
and deeper the histofy of my generation, 1 realize more and more clsarly

that without the colossal effort imparted by Piisudski into the orgzniza-
tion ¢f the state and without his victory in 1920, I would have beer otrought
up in 2 ,,Komsomol’’ as a soviet individual. I owe to Piisudski those 21 |
priceiess years of my life in the independent Poland. ind I consider this
article, written in defence of his last will, transmitted ffom lMagdeburg

fortress, as a symbolic repayment of a personal debt.

And one thing more. In my generation every child knew that two smai. girls, |
sanda ard Jagoda, lived in the Belweder Palace. On some cccasion, tnsir I
photos were published in the papers, but they seemed tc us, contexzrorzries,

L

somewnat distant and inaccessible, I met them both during my war-iime jour-
i
b

ney toc London and I was surprised by the captivating simplicity of the great
man’s daughters. Indeed, their heads could so easily have been turned over!
They do not try to build personal prestige upon their father’s fame - all
reniniscences are always very personzal and intimate matters. They 1ive in
the snaae. av01d¢nb any publlﬂwty and such attitude commands resrect.Marshal
Pitsudski's daughters certainly deserve the fullest support of the Zolish-
American community in this exveﬂa;nglv unpleasant controversy. And in the
event ol extreme necessity, they should receive the str onges? aid snd assi-
stance of the entire Polish opinion in the recovery of their own inneritan-

ce by legal means. Jap Nowak

9>
Co
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UHOGZYS‘I’E OTWAHGIE
KONWENCJI T |
KONGRESII PIII.OHlI

Przemdmeme Forda, wizyta cariera

w# )
(Telefonem
kormpondenta z Filadelfu,

od wlaénego

W Srd mieszﬁ%

Filadﬂfm uroczyste otwarcie
Krajowej Konwencji Kongresu
Polonii
whialem ponad pol tysigca
. delegatow ze wszystkichmiemal
standw i wielu zapmszonych
gosci. &
Formalnego utwarcm
Konwencji dokonal wiceprezes
Zarzadu'. Glownego. : - H,
< Wyszynski, witajac kardynata
Jana Kréla, mayora miasta -
Franka Rizzo, radnego J.
" Zatycznego i prezesa Kongresu
“- mec. A. Mazewskiego. Po
oddpiewaniu hymnoéw
. narodowych kardynal Jan Kroél

L MOSKWA -
ZAHIEPGKOJ(IIII MISJA KISSIHGEII!

MOSKWA - W pmtlmwej

i

-+ miasta

- Amerykanskiej, 'z

' poludniowe;j.

odmdwll inwokacje. W imieniu
miasta Konwencje wital mayor
F. Rizzo, ktéry przekazal A.
Mazewskiemu replike¢ Dzwonu
Wolnosci.. W imieniu rady
Filadelfii wital
Konwencje radny  Jézef
. Zatyczny, - przekazujge
- Mazewskiemu specjalna
rezolucje, uchwalonq przez:.
‘Rade miasta.

Powitanie Forda

JPunktualnie o godz. 10.30

+ wszedl na sale obrad prez‘%dent

Gerald Ford, ktérego
G enns

otmistrofach KEabwaRiohy’

: salg. wprowadzil go H.
Wyszynski, a na trybunie
~przywital i przedstaml

Konwenc rezes A. Mazewski.
‘ww g : .
pre:y rd “prayt }'?
sio” axlgnacego
Paderewsk:cgo e “Polacv nie

muszg si¢ amerykaniz owao
poniewaz od tysiaca lat oszq‘w
sobie © te . idealy, ' ktoére
przy$wiecaja narodowi
‘amerykanskiemu"’ .
" Prezydent powmdz:h ze
Ameryka utrzymuje z Polskg

specjalny kontakt, aby w ten . Federalnego Biura Drobhego

sposob wzmocnié’ historyczng

wiez miedzy obu narodami. * tego pro,rektu
'Wymiana ta jednak nie jest

celem samym w sobie, ale.
zmierza do potwierdzenia praw’
Poiski
niepodleglosci. Te slowa
prezydenta Forda wywolaly

korespondencji z Moskwy
korespondent nowo jorski&go
“Timesa’'
donosi, ze wladze sowieckie sg
\wyraznie zaniepokojone misjg
dyplomatyczng  sekretarza
stanu Kissingera w Afryce
Moskwa obawia
si¢ bowiem, 2e amerykariska
Inicjatywa dyplomatyczna
moZe powaznie podwazy¢ usilne
zabreg: sowieckie, zmierzajgce

do zdobycia wplywow WSrdd D

i

do suwerenno$ci i -

PoD Wlllllﬁ BZlIllWII

David  Shipler |-

"swoim

WYDAWNICTW(
1 “NE

z ()KAZJI swu-;'m ROSZ mszom
* .. najserdeczniejsze tyczenia
s:czcillwego i pomyséinego Nowego Roku 5737
Inikom Zydom !
ada-
“NOWEGO DZIENNIKA
W HORIZON*!

/|l * Bremier tan Srith "’

.sSALISBURY.

. burze oklaskow,
Oswiadczyl on dalej, ze Stany
Zjednoczone nie uznya tadnej
dominacji w Europie
-wschodniej - i ~dazg do
przywrécenia niezalezno$ci “{
wolnoéci narodéw tej czesci
Europy. ' Kategorycznie
zaprzeczyd, | 2e .dokfryna.
Sonnenfeldta nie-istnieje i
nigdy nie istniala. W tym
momencie przemoéwienie
prezydenta przerwala ponowna
burza oklaskéw. Nastepﬁie
Ford oéwiadczyl, ze Stany’
iednocznne pPrzywigzuja
wlelka dwagd® do  spraw
- humanitarnych.iByla to aluzja
do deklaracji z Helsinek. Stany
Z,[ednoczone domagaua sig
ré

i gmsu emlbrac i |

l'Odzm
Méwlqc o wewrfett‘znych
sprawach amerykanskich, Ford
wskazal na potrzebe odbudowy
dzielnic etnicznyeh w wielkich
miastach przemyslowych aby
utrzymaé dorobek i ku]turalne
wartosci, jakie reprezentuja
Zasluge na tym polu, ma
Mitchell ‘Kobelmskt, dyrektor |

Handlu, ktéry jest mlcjalorem

Na  zakoficzenie ' swego
przemowienia  prezydent |
zapewnil, e glos Polonii
zawsze by! i bedne ‘przez niego
slyszan :

i A de.'str 7’
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‘ Premier

ﬂodez{:, Ian Smith, oswiadczyl
oﬁc;a nie, '2e :rzgd: ,jego
i s dc mstrs

. 2 h p}b é & &'w

N A

" | hustosz  Are

RS A S

¥ T - POLISH DA;LY )
_ sono'rA-Nm:DZlEm. x-zmﬁéma—sm SUN. SEPT. 25-26, 1908 4 AR Sl
¥ _.ﬂ_ - v s

n'nznn PRL
PRZYGOTOWUJE

. NOWA STRATEGIE
 EKONOMICZNA -

© Flora Lewis, korespondentka
{N.Y. Timesa', donosi z
Warszawy

‘Wladze PRL przygotowujq
nowa strategie gospodarcza,
majgcg na celu podiwigniecie
kraju z obecnego kryzysu
ekomnﬂcmego

Debaty juz sie¢ rozpoczely i
mogg potrwaé wiele miesigcy,
ale pewne: wytyczne juz sae
zarysowuja. :
Przede wszystkim eksperci
rzgdowi uznali, 2e zakladanie
10-procentowego tempa wzrostu
gospodarczego.w

jest . - ambicjg . nazbyt

wygoérowany i mekszoaé zgadza

sig, 2ze'nalezy je zahamowa¢ do
8 procent. Dla wielu staje sie
jasne, ze gléwnym sektorem

2 _. ‘#’kma w ch!nri‘f obecnej ;

‘pewnego czdsu ! pcwodéw

armu]aea sprawa

i‘rocznej .

raczej strukturalnyeh pozi

v tyle.
Polska w ostatmmr okre
eksportera | stala

importerem. Jej zadlu:
wobec Zachodu obliczane
‘sume pomiedzy 47 ¢
miliardami dolaréw.

- Zly urodzaj ostatnich lat
" hiespodziewane 1st'ﬂyn
importu . zbo6z, "R
pogorszyly w macﬁp’ m
kryzys w rolnictwies<;
8 proc.,ziemi |
Polsce #najddje si
. prywatnych
dzielemg gruntﬁwrtta cr
mniejsze dziglki i
braki w mecﬁantz.p J<
trzecia wladcicieli gmuo
ludzie niémlodzi. A feh’d:
d ' albo znalazly mloﬂh

o d, st

w I.'ej

- SZABLE nnnSznm

I'II.SIIIISKIEEO HISZGZEJA‘

Re ¢ ji : Ponizej
druTu:emy rmujgcy artyk
p Wiesta mariewskiego

W sprawie szabel marszatka
. Jozefa  Pilsudskiego, ktére
rdzewiejg i niszczeja ‘w
Muzeum Polskim w Chicago.

Szable te wraz z innymi, zostaly

zlozone ' w' depozycie w
uMuzeum W styczniu 1947 r.,
'przez B:hlioteke Polskg w

Pary2u. ,
Komunikat  Komitetu"
Kombatanckiego blednie

utrzymuje, 2e znalazly sie one
‘w depozycie od czasu Wystawy
Swiatowej w roku 1939. :

Redakcja “’\Iuwego
Dziennika'’ zdobyla- kopie
pisma Zjednoczenia Polskiego
Razy makokatolick:ego W

Ameryce;, z dnia " 17 styeznia ™

1947, 'w ktérym byly prezes -
Jozef L! Kania i éwezesny

hiwum i ‘Muzeum !
ZPRK potwierdzaja 6dbiér..
depozytu.. ~«Fotografig: - tego

isma, druku r
p:@“’@m Vrst ek ggete
- p’nté C - tu,
ox‘gan ugce ! 'f'{zhi r ',~.' na
- Sﬁra ' mag 'ﬁ\‘ielkle

y znaczenie Muze
Chicago nie m:%rodkéw na

konserwacj¢ tych, ceng?ch
pamiqtek narodo\vyc
Niszczeja,” bo brak fm‘ld

na wlasciwg opieke Bibli
Polaka w P

dapewnié: konaerwacJ
dopaminam zwrot A
Spoticale. jg jedsak odmow

Muzeurn¥ Polsicgew: 2ago n
chce zwrol:ﬂ-aﬁel [ u'my
pamlatek

Polonia w' ca!yah Stanm
ZJEdHDCZOH)"Ch a zwlaszc:
.organizacje kombatanck.
winny, naszym zdamem,,twrfjm
si¢ z zapytaniem do’ zarzad
Muzeum Polskiego w Chicag
na jakiej podstawle adzie]or
odmowy. |

Jesli nie ma sroﬂkéw
. motliwo$ci na konserwacje
nalezy szable i reszte pamigic!
odestaé tam,skad przybyl
do Blbllotek: Polakie:y W

 Parytu, .+ p
Odestanié’ ‘szabel do qu_ki W
. chwili obéerniej n%mq,e' by¢
; brane pod %gt} 4
tepia . pamig u
W J6zéfie - Pjtsudskl W

‘Belweéderze Mmieszka Mes
¢ Jabloniski, komunistyc' y szef
.PRL.. .0 los pamigtek:winna

‘tez b);ﬁ za ytana ‘fodzina
. 'marszatka, 92 J‘egoﬂ rki
. mieszkajg »ﬁ x :”Eo

Sprawa, na&zym ida’qiem,
wymaga natychmiastowego
wyjasdnienia, W e
‘madrzednelgp inte¥m
narodowego i w imle dobme
obrcz;iéw,ﬁ et w
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APEL KOMB. KOMITETU NA
ODNOWIENIE SZABEL

MARSZALKA PILSUDSKIEGO
‘" Wymagajs one niezwlocznej
naprawy i konserwacji ]

W Muzeum Polskim w Chicago
znajduja sie w depozycie od
Wystawy Swiatowej 1939 roku
trzy szable marszatka Polski,
" Joégefa Pilsudskiego: pierwsza,
~ wrczona mu przez legionistow
H Brygady, jako ich
komendantowi; druga szabla

oftarowana mu rzez
spolcczen i

arszawy po powrocie z

Kijowa, po zdobyciu go 7 maja
1 oKu; trzecig,

najcenniejsz

szabel z
kustoszem Muzeum, ksigdzem
Donaldem Bilinskim, ktory

rozmowe na temat

mimoe 2e zna stan rzeczzy
(szable przezarte rdzg z braku
-« nalezyle) konserwacji przez 37

POTRZEBNY
REPORTER

POLSKA GAZETA
na wschodzie Stanéw zatrudni
reportera na pelny etat.
Szansa dla mlodego

dziennikarstwa.  Znajomos¢
frodowisk Polonii, jezyka
polskiego i konieczna
znajomoéé angl ~1skiego.

Zglos:enia kierowaé na
“Nowy Dziennik’’, 15
Exchange Pl., Jersey City,
N.J. 07202 — skrytka pocztowa

dziennikarza lub kandydata do |,

lat) nic na to nie moz2e zaradzié¢, -

z braku funduszéw.
Zasugerowal on natomiast, aby

.ta sprawa zajeli sie polscy.

kombatanci. ;
Ostatnia "z wymienionych
szabel Marszalka ma powaz2nie
uszkodzong glowice rekojesci
(pozrywane zlote nici, ktére
powinny oplata¢ klinge).

W zwigzku z tym powstal
Komitet Kombatancki, majgcy
si¢ zajaé doprowadzeniem
szabel do wlaSciwego stanu.
Komitet zostal powolany przez
Sekcje¢ WrzeSniowcow, przy
Kole SPK im. 2. Korpusu w

Chicago.
W sklad Komitetu wchodzg-
nastepujace  osoby: mjr

Bolestaw Smialek-Gawronski,
przewodniczgcy Komitetu; kpt.
Jozef Sawicki, z-ca
przewodniczgcego; por. in2.
Stanistaw Jaworski, sekretarz
Komitetu; chorazy Witpld
Pyono, skarbnik; kpt. Tadeusz
Fiala, por. Stanistaw Ko$ i
chor. Stefan Szurpit
czlonkowie Komitetu.

Nadzér nad dzialalnoscia
Komitetu sprawoWaé¢ bedzie
Zarzagd Kola SPK Nr 31 w
Chicago. przez Komisje
Rewizyjng. Wszelkie daniny
prosimy przesyla¢ na "adres:
Polish Veterans, Post 31 2nd
Corps, 2914 W. North Ave.,
Chicago, Illinois 60647, c/o Mr.
Witold Pypno, Treasurer.

W tej nie cierpiacej zwloki
sytuacji apelujemy do

wszystkich z2olnierzy
podkomendnych marszalka
Pistudskiego oraz  do
kombatantéw I1 wojny

. éwiatowej i do os6b czczgcych

pamieé marszalka
Pilsudskiego.

Jeste$my przekonani, ze ten

apel =zostanie przyjety ze
zrozumieniem . i 2yczliwo$cig.
Liczymy na szeroki odzew
ogoltu byltych 2olnierzy polskich
i spoleczenstwa polonijnego, w
formie hojnych danin i datkéw.

/

. Za komitet:

njr Boleslaw Smialek-
Gawronski :
przewodniczgcy Komitetu

pnrmz Stanistaw Jaworski
sekretarz Komitetu

PRZEDZIWNE DZIEJE
SZABEL MARSZALKA
PILSUDSKIEGO

Przez kilka lat, zanim nawala
niemiecka zniszczyla w 1939
roku tyle dorobku polskiego,
liczne rzesze zwiedzaly
pamigtki  po Jozefie
Pilsudskim w Muzeum
Belwederskim w Warszawie.
Wierne regce wyniosly
zawieruchy wojennej znaczng
cze$¢ tego za granice. Corki
Marszalka w Anglii
przechowujg ieczolowicie
m. in. mundur - legionowy, .
klucze do Wilna i bulawe
marszalkowsks. W 'Instytucie
Jozefa Pilsudskiego w Nowym
Jorku znajduje sie¢ m. in.

© gipsowa maska posmiertna,

zrobiona przez rzezbiarza
Szczepkowskiego w kilka godzin

- po zgonie Naczelnika Panstwa. -
‘Najbardziej jednak dziwne*

koleje przechodzila kolekcja
jedenastu szabel i puginaléow
nalezgcych do Naczelnego
Wodza. Zostaly one wywiezione
do Rumunii . i przy
inwentaryzacji w Bukareszcie
w  patdzierniku 1939 roku
wydzielone z grupy -pamiatek
belwederskich.
Przeprowadzajacy spis rzeczy
dwaj byli ministrowie polscy,
Henryk Floyar Rajchman i
Waclaw Jedrzejewicz, prey
pomocy francuskiego generala
Faury wyekspediowali przez
jednego z jego oficeréw
komplet 9 szabel i 2 puginaléw
bezposrednio do Franciji.
Zostaly one . za zgoda
marszalkowej Aleksandry
. Pilsudskiej, znajdujgcej sie
podéwczas w Anglii,
zdeponowane w Bibliotece
Polskiej w Paryzu. i

w czasie okupac ji
hitlerowskiej Paryza szable
znajdowaly sie w ukryeiu,
przenoszone z  wielkim

__ ' ryzykiem z miejsca na miejsce.

Przez pewien .czas byly

umieszczone w podziemiach-

Muse€e Carnavalet w Paryzu.
Dopiero 21 listopada 1944 roku
wrécily do Bibloteki Polskiej.

Kiedy warszawskie wladze |

rezymowe wyciggaly reke dla
zagarnigecia tej niezalenej

placowki kulturalnej polskiej, |

dyrektor biblioteki
Franciszek Pulaski przewidzl
komplet szabel do  Stanéw
Zjednoczonych ~Ameryki i
zdeponowal je w dniu 17
stycznia 1947 w Chicago w
Archiwum i ., Muzeum
Zjednoczenia , Polskiego
Rzymsko-Katolickiego w

Ameryce. Byly one wystawione |
w gléwnej sali mugealnej. w |

specjalnej gablocie. . -
Kiedy warszawskie czynniki

. ‘Biblioteki

z:.'

rzadowe ostatecznie przegraly
sprawe Biblioteki Polskiej] w
Paryzui instytucja ta odzyskala
pelng swobode dzialania, w
listopadzie 1970 roku ksiale

“Andrze] Ponialowskl, prezes
komitetu “Dyrekcyjnego

— oficjalnie
Upowaznil aufora niniejszego
artykulu jako wieloletniego
delegata Biblioteki na U.S.A.
do odbioru wspomnianych
jédenistu szabel i puginaléw.
Pierwsza préba o wydanie
depozytu zostala zgloszona w
czasie rozmowy w dniu 21
stycznia 1971 roku w Chicago z
prezesem Zjednoczenia,

. Rzymsko-Katolickiego p. J.
Osajde. Odtego czasu rzecz jest
przedmiotem przewleklego
sporu, w ktoérego szczegoly
wchodzi¢ tutaj ni¢ byloby*
rzeczg wladciwg. Natomiast w
ostatnim czasie sprawa nabrala
zupelnie nieoczekiwanie

" publicznego rozglosu.

Kilku bylych  wojskowych
polskich, nale2gcych do Sekcji

“Wrzedniowcow przy
Stowarzyszeniu Kombatantéw
Polskich w Chicago (Kolo Nr
31)  oglosilo odezwe w
" Dzienniku Zwiazkowym'’ z
dnia 16 sierpnia br.,majaca na

celu zebranie = odpowiednich
funduszéw dla zapewnienia
konserwacji szabel Marszalka |

Pilsudskiego, Kustosz Muzeum |

w Chicago przyznal, 2e szable
sg przetarte rdzg,a funduszow,
nakonserwacje  Zjédnoczenie”

DZIS OTWAR

T WK

EUGE_‘NIUSZ KALENIAK
komendant Okr. II SWAP

New York. — W sobote (25
bm.) w poludnie nastapi
otwarcie dwudniowego 46.

' rozpocznie

Polskie Rzymsko-Katolickie
przydziela.

Inicjatywa komitetu,
ktérego czele stoi. ma
Bolestaw Smialek Gawrori:
jest dowodem jak zywiolo
polskie czynniki spolec:
reaguja w sprawsa
dotyczacych., pamiat

narodowych.  Nalely

spodziewad, Ze aki
uwieficzona 'bedz
posodzeniem.  Ujawnie

pozalowania godnégd’ st
rzeczy pOwinno OCzZywis
skloni¢ muzeum w Chicago
zwrotu “nieprawn
przetrzymywanego . depozytu
bibliotece polskiej w./Pary
ktéra w swoim gmachu od 1
roku,a wiec przez przészlo :
‘dwadziescia lat przechowuje
bezcenne polskie skarby
pamigtki historyczn
Wspomniana ‘6dez
kombatantéw - stwierdza
pierwszym zdaniu, '“Ze
muzeum polskimi’ w  Chic:
znajdujg sie w depozycie o
wystawy $wiatowej 1939 rol
trzy szable Marszalka Polski

Jozefa Pilsudskiego
Informacja ta nie hﬁ‘f‘iﬂﬁa

niczym tu nie urhniejsza’ wa,
podjetej akeji, a tylko wskaz:
na potrzebe nalezy
" konserwacji calej- kolekc]
dziewieciu szabel. i d
puginaléw Margzal
| Pilsudskiego. = % ,
5 gﬂ)m & ow:

CIE ZJAZDU WETERANGW

zjazdu' drugiégo " okre
Stowarzyszenia Weteran
Armii Polskiej i 2araze
dorocznego 38 zjazdu Korpu
Pomocniczego Pani.” 0710 ra
sie . relestrac
delegatéw z poszczegdlnyct
placowek, za§ o 12 ses
inaugaracyjna, we wlasny
Domu Zolnierza, 17 Irving P
NYC. Wieczorem tegoZ dnia,
godz. 6, przewidziany je
wspolny obiad  zjazdow
spotkanie kolezeriskie 2z zabaw
Program - drugiego ., dn
wypelnig - nabozenstwo
kosciel Sw. Stanistawa BM 1
Manhattanie, sesje ‘robocz
i zamknigcie zjazdu.
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NA NERKI

Aby nerkom przywroci¢ wla-
najlepszy proporcji bardzo sku-

t ‘ia No. 4” w celu zwickszenia od-
plywu uryny | sprawnego wyda-
lania trucizn, ktére jesli w czas
.nie* sa wydalone, sprowadzaja
"grozne nastepstwa | sprawiaja
czesto bolesci nie do zniesienia.
Otor “Ziola No. 4" oczyszczaja
nerki z brudu i piasku, uémicrza-
ja bole w nerkach. Wskazane sa
tez przy dolegliwosciach prostaty.

Zapdlenie pecherza zwykle jest
spowodowane przez bakteric prze-
dostajgce sie dofi z zewnatrz, Aby
skutecznie dziala¢ na zapalenie
pecherza, zastosowalismy specjal-

ciwe dzialanie, zestawilismy w|

teczng mieszanke pod nazwa “Zio- | uryny “Ziola No. 4"
‘jaco kojacym lekiem ;

! Duza paczka k

SLYNNE ZIOLA KS. FRANCISZK

i PECHERZ -

| nic ziola o wlasciwosciach a
jacych i przeciwgni ),
rownie; ziota ulatwiajgce odpl
ks
‘ #azieb
nie, picczenie, leatar ! ’
Pomocne $g tei 7 prostar
fuje $3.00
| przesyiky $3.45. A
| Jesli“'wige cicrpicic na ne
i i pecherz, zamowcie sobie jesz

!dzié¢ niczvm niczastapione “Z:

No. 47, telefonujgc: — “HEml

i 4-2766 'ub piszae na a‘m&’.f

FATHER FRANCIS #ERBS
6951 So. Ma :
Chicago, Itinois B
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Sprawy i troski

Szable Marszatka Pilsudskiego

Korzystam z goscinnodci Kultury i jej Redaktora, by wysta-
pi¢ pod adresem Archiwum i Muzeum Zjednoczenia Polskiego
Rzymsko-Katolickiego w Chicago z wnioskiem o zwrot szabel
Jézefa Pilsudskiego cérkom Marszatka, ktére sa jedynymi jego
spadkobierczyniami i bezspornymi wtascicielkami. Czynie to pu-
blicznie, bo wysunigcie tej propozycji przez Wande Pitsudska
w prywatnej rozmowie z prezesem Zjednoczenia i prawnym do-
radca nie przyniosto niestety rozwigzania tej bardzo przykrej
sprawy, ciggnacej sig juz od blisko 10 lat.

Proponuj¢ takze, by aktowi zwrotu tej pamigtki nadaé forme
uroczystosci publicznej. Po pierwsze bytaby to sposobno$é
uczczenia dominujacej postaci historycznej naszych czaséw. Po
drugie uroczystns¢ taka pozwolitaby zwréci¢é uwage na drziatal-
noéé i zastugi waznej placéwki, jakg jest Polskie Muzeum w Chi-
cago i jego stuletniego patrona Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-
Katolickiego. Uroczystos¢ taka powinna byé transmitowana
przez RWE i Glos Ameryki na Polske, gdzie osoba Pilsudskicgo
budrzi rosngce zainteresowanie, zwilaszcza wsréd miodego poko-
lenia.

Alternatywg takiego zakonczenia sprawy stanic si¢ widowis-
ko, ktore okryje wstydem nie tylko Polonig, ale nas wszystkich.
Bgdzie nig sprawa sgdowa o przywlaszczenie i zwigzany z nig
nicunikniony rozglos w zachodnich srodkach przekazu, tym
wigkszy, ze w roli pozwanego wystgpitaby jedna z trzech naj-
wigkszych organizacji polonijnych przez swg nazwe zwigzana
z Kosciotem katolickim. Historia tych szabel zaczyna si¢ w dru-
ga rocznicg wymarszu pierwszej kadrowej, 6 sierpnia 1916 roku
we wsi Piaseczno. Po Mszy $wietej i po rozdaniu przez Pitsud-
skiego Zolnierzom 1 Brygady ustanowionej w tym dniu odznaki
.Za wierng stuzbe”, szef sztabu pptk Sosnkowski wreczyt Ko- !
mendantowi w imieniu wszystkich oficeréw szablg honorowy
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z wyrytym napisem: ,,6 VIII 1914 -6 VIII 1916 oficerowie 1 Brygady
Swemu Komendantowi”.

W niespetna rok péiniej Pitsudski zostid aresztowany  prees
Niemeow i osadzony najprzéd w celi wigzienia w Spandau a
p6zniej w Magdeburgu. Wyrwany zostat nagle z wartkicgo nurtu
wypadkéw wojennych i niezwykle czynnego zycia. Jak sam poéi-
niej pisat: ,Dla ludzi tak skrupulatnie izolowanych, jak ja bytem
odciety od $wiata w Magdeburgu, zycic staje si¢ nie do zniesie-
nia”. (Z przedmowy do ,Moich pierwszych bojow", cyt. na pod-
stawie W. Jedrzejewicz, Kronika Zycia J. Pitsudskiego, T. I, str.
372). W listach do Aleksandry Szczerbinskiej wspomina kilka-
krotnie, ze czuje si¢ zle i obawia si¢ powaznej choroby. Nie-
pokoi sig, ze moze zycie bedzie musiat zaczyna¢ od kuracji zanim
stanie si¢ zdolny do solidnej pracy. Miat wtedy pigédziesigt
jeden lat. Nie przeczuwal. ze w pot roku péznicj zamiast kuracji
czeka go okres nadludzkich wysitkéw, w ktérym wykaze niepraw-
dopodobny zasob sit i cnergii. Ogarnety go natomiast inne prze-
crucia. W liscie 2 24 kwietnia 1918 roku pisze do Alcksandry:

LW ostatnich czasach z powodu boléow serca mam na mysli
mozliwoéé naglej $micrei przed wyjéciem z wigzienia, Ostatnic
moje mysli pewnie bedg z Toby, moja droga i 2z corky. Ale prze-
de wszystkim cheg zostawié swoje ostatnic zyczenia, tyczace sig
corki”.

List ten poza notatka skreslonag w ostatnich dniach zycia,
w ktérej wyraza zyczenie, by jego serce ziozone zostalo obok
grobow zZotnierskich w Wilnie, jest jedynym zachowanym testa-
mentem Marszatka. Zawiera drobiazgowe zlecenia w sprawic
wyznaczenia opiekunéw dla dziecka w osobic brata, Jana Pitsud-
skiego i ptk. Edwarda Rydza. Cérka Wanda urodzita si¢ 7 lutego
1918 roku w szeé¢ miesiecy po aresztowaniu Pitsudskicgo). Po
czym nastgpuje zdanie: ,Do cdrki a zatem i do ciebie ma nale-
se¢ moja pamigtkowa szabla, ofiarowana mi przez oficerow
mojej Brygady, 6 sierpnia 1916 roku i ztoty zegarek, kidry mam
przy sobie ofiarowany mi przez tychie oficeréw na imicniny
1915 roku".

Cztowiek, kiéry w pét roku péiniej zostad Naczelnikiem Pan-
stwa i Naczelnym Wodzem nie miat innego majgtku procz. tej
szabli 1 #otego zeparka. Jedng z whasciwosci jego charakteru
bylo zupetne lekcewazenic materialnej strony zycia. W poOznicj-
szych latach legionowg szable traktowat Pitsudski jako pamigtke.
Nosit do korica inng szablg, na ktorej trawiony byt jego mono-
gram i herb.

Obic te pamigtkowe szable, najwigksze osobiste pamigtki po
Marszatku wraz 7z siedmiu innymi, ofiarowanymi Pifsudskiemu
przy réinych okazjach, i dwoma puginatami — znajdujg si¢
dzi§ w posiadaniu Muzeum Polskiego w Chicago. W pazdzier-
niku ub. roku Wanda Pitsudska udata si¢ z Anglii do Chicago,
by upomnicé sig o swoja wiasnosc. Zaraz na wstgpie spotkata
sig z odmowg udzielong w takicj formic, 7z¢ nic zdotata pokazad
owepo listu-testamentu z Magdeburga i innych dokumentow.
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Droga. ktérg szable Pitsudskicgo zawgdrowaty z Belwederu
nan Millwaukee Avenue w Chicago byta dtuga, niebezpieczna
i dramatyczna.

Jeszcze za zycia Marszatka na gérnych pigtrach Belwederu
powstato co$ w rodzaju prywatnego muzeum. Skiadano tam
przewaznie prezenty, kiére Pitsudski otrzymywat z catego kraju
na imieniny i przy innych okazjach. Po jego $mierci wdowa
i obie corki przeniosty si¢ do prywatnego mieszkania na Klono-
wej, zabierajagc ze soba tylko przedmioty osobistego uzytku.
Wszystko inne nie wylaczajac najbardziej osobistych pamigtek
po Pilsudskim — pozostato w Belwederze.

W dn. 4 stycznia 1936 roku prezydent Moscicki wydat dekret
o ,Utworzeniu muzeum Jézefa Pitsudskiego w Belwederze”. Za-
daniem muzeum mialo byé ,gromadzenie i przechowanie po
wieczne czasy pamigtck zwigzanych z osobg Jozefa Pitsudskiego™.

Utworzenie muzeum nastapito za zgodg marszatkowej Pit-
sudskiej, ktora decyzje Prezydenta przyjeta z ulgy, bo ani prze-
chowywanie licznych pamigtek w prywatnym mieszkaniu ani
wystawienie ich na widok publiczny nie lezato w granicach jej
mozliwoéci. Cate skrzydio Belwederu, ktére stanowito prywatne
mieszkanic Pitsudskiego i jego rodziny pozostawione zostato w
stanic nienaruszonym i udost¢pnione zwiedzajgcym. Nic bylo
zadnego aktu przekazania muzeum przedmiotéw stanowigcych
bezsporna wiasno$¢ spadkobierczyn. Jak stwierdza zvjacy dzi¢
naoczny $wiadek, cérka kustosza muzeum ép. ptk. Adama Bor-
kiewicza — p. Anna Borkiewicz Celifiska, szable Pitsudskiego
oznaczone byly w inwentarzu jako depozyt.

,Wieczyste czasy” trwaly zaledwie trzy lata. W pierwszych
dniach wojny ptk Borkiewicz zostat zmobilizowany. W ogdlnej
zawierusze znaleili si¢ jednak ludzie, ktorzy pomysleli o ocale-
niu pamigtek po Pitsudskim. Do wielkiej, brunatnej walizy wio-
7ono marszatkowski mundur, butawg, ryngraf Matki Boskiej Ostro-
bramskicj znad 16zka, 6w zoty zegarck wspomniany w liscie
7 Magdeburga, binokle w srebrnym futerale i srcbrng papieros-
nice, w ktérej pozostalo 13 papierosow oraz kilkadziesigt innych
przedmiotéw. Szable i puginaty wlozono do worka a Korespon-
dencje i rekopisy, browning z czasow Organizacji Bojowej, re-
wolwer, ktory Pitsudski nosit przy sobie i mauser z 1905 roku
do czarncj walizki. Wszystko razem pod eskortg wachmistrza
Wiadystawa Kozery i chorazego Walentego Woéijcika, dziatajacych
7 upowaznienia gen. J. Gtuchowskiego wywiezione zostato » Bel-
wederu i dotarto szczesliwie do poselstwa RP w Bukareszcie.

W miar¢ narastania naciskéw niemieckich sytuacja poselstwa
w Rumunii stawata si¢ z kazdym dniem bardziej nicberpicczna.
Przekazanie pamigtek pod konwojem do Paryza okazalo si¢ nie-
mozliwe. Postanowiono je rozdzielié. Adam Tarnowski, poset
RP w Bulgarii przybyt do Bukaresztu i podjat si¢ przewiczienia
dwéch walizek do Sofii pod ostong swego immunitetu dyploma-
tycznego i w towarzystwie wachmistrza Kozery jako konwojenta.
7 Sofil obie walizki w dn. 19 marca 1940 roku dotarty bezpiecz-
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nie do Pignerolles pod Angers, przewiezione tam przesz mjr. An-
tonicgo Miszewskicgo i pptk. inz. Leopolda Torunia. Natomiast
duze pakiety z szablami dzigki niezwykicj zyczliwosci gen. Faury,
attaché francuskiego w Warszawie przewiozt do Paryza francuski
oficer, kpt. de Winter.

Prezydent Raczkiewicz za zgoda wlascicielki — marszatkowej
Pitsudskiej przebywajacej juz z cérkami w Anglii — przekazat
szable jako depozyt Bibliotece Polskiej w Paryzu. Nastgpilo to
28 pazdziernika 1939 roku z zachowaniem wszystkich formalnosci
wraz z dokladnym spisem szabel i puginaléw. Na koncu wy-
mienione sa dwie pozycje: _szabla legionowa, klinga damascen-
ska z napisem: ,6 VIII 1914 - 6 VIII 1916, oficerowie 1 Brygady
swemu Komendantowi”. ,Rekojes¢ srebrna z jaszczurem, tem-
blak srebrny” oraz ,Szabla osobista z rapciami. Ostatnio noszo-
pa. Klinga trawiona i czerniona z herbem Pitsudskicgo, jego
monogramem % napisem: 'Fabrica de Toledo’. Rekojoescé braz
ztocony, temblak ztoty”.

Wszystkie inne pamiatki, ktére dotarty pézniej do Pignerolles
zostaly, zgodnie z zyczeniem marszatkowej Pitsudskicj, przeka-
zane przez prezydenta Raczkicwicza do Anglii tuz przed upadkiem
Francji i znalazty si¢ W posiadaniu wdowy i corek Marszatka.
Dzigki posrednictwu Jana Jundzifta Baliriskiego ztozone zostaly
jako depozyt w Royal Institute of International Affairs, w
Lloyds Banku i w Muzeum of Natural Science W Londynie.

Losy szabel potoczyly sig inaczej. Raz jeszcze poO zdobyciu
Paryza przez Niemcéw trzeba je bylo w poépiechu ratowac. Prze-
chowywane byly i z wielkim ryzykiem kilkakrotnie przenoszone
7 miejsca na miejsce przez dyrektora Biblioteki — Franciszka
Putaskiego, kustosza Czestawa Chowarica i ks. Jakubisiaka. Przez
pewien czas ukrywane bylty w podziecmiach muzeum Carnavallet
w Paryzu. Po wyzwoleniu Paryza i doprowadzeniu zdemolowa-
nego budynku na Quai d'Orléans do stanu uzytkowosci wrocity
szergsliwie do Bibliotcki Polskicj w dn. 21 listopada 1944 roku.

Niestety niebezpieczenstwo zagrazajyee szablom Pitsudskicgo
nie ustato w dniu zwyciestwa nad Niemcaini. Po zbiory Biblio-
tcki Polskicj wyciggnat reke rezym warszawski. Zdawalo sig w
roku 1947, ze wiadze PRL s3 bliskic swego celu. Sedziwy dyrek-
tor Biblioteki Franciszek Putaski w trosce o uratowanie histo-
rycznej pamigtki w pospiechu zawiGzt osobiécie szable do Chica-
go i w dn. 17 stycznia 1947 roku w czasie VII Zjazdu ZPRK
Zozyt je uroczyscie jako depozyt na regce prezesa Jézefa L. Kani
i kustosza muzeum Mieczystawa Haimana. Obaj podpisali po-
kwitowanie, ktére ma kluczowe znaczenie W obecnym Sporze.
Odbiorcy na samym wstepie wyraznie stwierdzajg: ,Niniejszym
potwierdzamy, ze w dniu dzisiejszym otrzymalismy od p. Fran-
ciszka Putaskiego, Dyrektora Biblioteki Polskiej w Parviu, 9
szabel i dwa puginaty Marszatka Jozefa Pitsudskicgo, dawnicj

przechowywane W Muzeum Belwederskim, jako depozyt, a mia-

nowicie: (nastgpuje wyliczenie szabel przyjglych w depozy)”.
Decyzja Putaskicpo, powzigla W pospicchu, zostata ex post
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aprobowana przez Aleksandre Pitsudska. Zachowal si¢ jej list
do Putaskiego, w ktérym pisze: ,Najserdeczniej dzigkuje Panu
za przechowywanie szabel mego meza w czasie okupacji niemiec-
kiej... Cieszg sig¢ bardzo, ze obecnie — zawdzieczajagc Panu —
znajduja si¢ w bezpiecznym miejscu i pod wiasciwg opieka”. Ani
A. Pitsudska ani Biblioteka Polska nie przeczuwali, Ze Muzeum
odmoéwi w przysziosci zwrotu pamiatek powierzonych z catym
zaufaniem znanej i zastuzonej placéwce Polonii Amerykauskiej.

Nie bylo natomiast po wojnie zadnych trudnosci z odzyska-
niem innych pamiatek zdeponowanych w obcych instytucjach:
Chatham House i Museum of National Science. Anglicy, nie-
zwykle wyczuleni na prawne aspekty kazdej sprawy nie mieli
zadnych watpliwosci, do kogo te przedmioty naleza.

Spadkobicrczynie Pitsudskiego przez diugi czas nie upominaty
sig 0 zZwrol swej whasnosci zdeponowanej w Chicago. Pani Alek-
sandra ze starszg corkg mieszkalty w dwéch pokojach w Edyn-
burgu, zyjac ze skromnych oszczednosci. Wanda konczyta medy-
cyng majac stypendium 12 funtéw miesigcznie. Mtodsza cérka,
Jadwiga, po wyjéciu za maz za por. marynarki Jaraczewskiego
zaczynata dopiero pracg jako architekt. W tych warunkach prze-
chowanic i wystawienie szabel na widok publiczny w polskim
Muzeum stanowito doskonale prowizorium.

Po $mierci matki Wanda i Jadwiga przeprowadziwszy for-
malne postgpowanie spadkowe zdecydowaty wszystkie pamiatki
po ojcu zebra¢ razem, by moc wystawi¢ je na widok publiczny
w jednym z dwéch Instytutéw im. Pitsudskiego dziatajacych w
Londynie i w Nowym Jorku. Zapewne na ich proébe ksigig
Andrzej Poniatowski — gdy tylko sytuacja prawna Biblioteki
Polskiej zostata wyjasniona — postanowit upomnie¢ sig v zwrot
depozytu. Z jego upowaznienia wystgpowat p. Wiestaw Doma-
niewski, delegat Biblioteki Polskiej w Stanach Zjednoczonych.
W rozmowic z OWCzesnym prezescin Zjednoczenia wodn. 21 styez-
nin 1971 roku Domanicwski po raz pierwszy zwrocil sig s prosba
o zwrot szabel.

Reakcja byla zaskakujgca. Okazato sig, ze niezyjacy juz wte
dy Miccrystaw Haiman wkrétee po przyjgeiu deporviu sporza-
dzit dwic notatki. Jedna z mich w jezyku angielskim datowana
23 lipca 1947 ma brzmienie nastgpujgce: ,Dokumenty dotyczg-
ce szabel Pitsudskiego zitozone anonimowo w archiwum i Muzeum
Polskicgo Zjednoczenia Rzymsko-Katolickiego w 1947 r. Zgodnie
7 wolg depozytora niniejsza koperta NIE MOZE BYC OTWARTA
przed 1 stycznia 1972 1.

Zapieczgtowane moja regka 23 lipca 1947 r.".

Podpis: M. Haiman.

Jak wiadomo szable ztozone byty pét roku przedtem wcale
nie anonimowo lecz publicznie na VII zjezdze Zjednoczenia
przez. Frauciszka Putaskiego. Podpis jego nie tiguruje obok naz
wiska Haimana i nic nie windomo, by dyrektor Biblioteki Pol-
skiej zptosit podobne zpdanie.  Jednakze wladze ZPRK i dyrek-
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¢ja Muzeum stangly na stanowisku, ze nie moga niczego postano-
wi¢ przed olwarciem tajemniczej koperty. Céz moina bylto
zrobi¢ inncgo juk czekad.

Koperta zostata otwarta w Chicago 13 marca 1972 roku. Za-
wicrata w $rodku wspomniane juz pokwitowanie odbioru depo-
zytu, list Franciszka Putaskicgo z 17 stycznia 1947 wyraZnic
stwierdzajgcy, z¢ sktada do depozytu 9 szabel i 2 puginaty nale-
zace niegdy$ do Marszatka Pitsudskicgo a stanowigee wiasnosc
Muzeum Belwederskiego. To ostatnic stwierdzenie byto oczy-
wistym blgdem. Ani slowa o przechowywaniu dokumentow w
zapieczgtowanej kopercie do 1972 roku. Najbardziej jednak
zdumiewa znaleziona w kopercic notatka sporzgdzona rgka
Haimana w dniu, w ktérym odebrat szable z rak Putlaskiego
a wigc 17 stycznia 1947 roku.

W dniu dzsiejszym p. Franciszek Putaski, Dyrektor Biblioteki Polskiej
w Paryiu przekazal mi 9 szabel i 2 puginaly Marszatka Jézefa Pilsudskiego
joko depozyt. Pochodzg one z Muzeum Belwederskicgo. P. Puluski prze-
kazat mi tes nastgpujgeg historig uratowania tych pamigtek:

7 hoiicem roku 1939 przywiozt je do Biblioteki Polskie] pewien mgi-
czyzna, klérego tozsamosci p. Putaski juz nie pamigtat. Zdaje mu sig jednak
iz byt to jeden z zandarméw z przybocznej strazy Marszatka. Prosit on
o przechowanie szubel. Kiedy czeéé zbioréw Biblioteki musiala byé ewnkuo-
wana z Paryia z powodu postgpu Niemecéw szable te p. Putuski przewiozt
na potudnie Francji i w miare rozwoju wypadkéw przenosit je z miejsca
na miejsce. Precz jokis czas byly one w prywatnych mieszkaniach p. Cho-
wanca pracownika Biblioteki i x. Jukubisiaka, kiedy po ustgpieniu Niem-
cow Dyr. Pulaski obawial si¢ najécia policji francuskiej i urzgdnikow
ambasady rzgdu warszawskiego,

Z koncem roku 1946 Dyr. Pulaski przewiozt szable do Stanéw Zjedno-
czonych. Fakty powyisze przekazuje dla potomnosei.

Mieczystaw Haiman

Kustosz Archiwum i Muzeum ZPRK
17 styeznia 19477,

Jaskrawe rozbieznosci migdzy notatka i faktami mozna Uu-
maczyé albo brakiem pamigci Putaskiego albo tez zapisaé na karb
ztego zdrowia Haimana. Zastuzony historyk Polonii i wspottwor-
ca Muzeum byt juz czlowickiem chorym. Zmart w dwa lala
poOzniej.

W. Domanicwski czeka¢ musiat jeszcze przez rok zanim oLrzy-
mat w konen na pidmic odmowg zwrotu depozytu  Bibliotece
Polskiej popartg takim oto orzeczeniem radey prawnego Zjed-
noczenia p. E. M. Kozy.

.Opinia w sprawie stalusu prawnego szabel Pitsudskiego.

Zapoznatem sip ze “sprawy aznbel Pibsudskiego’ i nie sgdze, uby naleznto
oddawné te szable Muzeum w Paryin albo w Lomdynie jok tego domagn
sic Bibliotekn Polska w Paryiu. Moim zdaniem owe ‘szable Pilsudskiego’
zhozone zostaly w depozyt przez przedstawicieli (by the agenis) 'Muzeum
Belwederskiego w Warszawie — Polska’. Wiedzge kim jest naprawdg
whasciciel wspomnianych szabel nie powinnismy ich oddawaé nikomu pozn
prawdziwym whiécicielem na podatawie adpowicdnio zredngownnego zidania,
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W moim przekonaniu 'szabel Pilsudskiege’ nie naleiy oddawad.
Przedkiada z szacunkiem.
Edward M. Koza, Generalny Radea Prawny.

7 czerwiec 19727 :

Gdyby E. M. Koza radca prawny Zjednoczenia zapoznal sig
7 tekstem dekretu Prezydenta RP 2 4 stycznia 1936 — dowiedzial-
by sig, z¢ ,Muzeum Belwederskie” nigdy nie istniato. Powotane
zostato natomiast ,Muzeum Jozeln Pitsudskiego w Belwederze”,
ktére przestalo istnie¢ w chwili zajgcia Warszawy przez Niem-
cow. W patacu belwederskim nie ma dzié wystawionych na wi-
dok publiczny pamiatek po Pitsudskim a wszelkie slady jego
obecnoéci w Belwederze zostaly starannie zatarte. Belweder na
zasadzie doktryny Brezniewa jest dzié siedziba Henryka J abton-
skiego, przewodniczacego Rady Panstwa, ktory pelni swe funk-
cje nie z wyboru ludnoéci lecz z woli Kremla. Tylko postawie
spoteczenstwa zawdzigczaé nalezy, 7e rezym Kkomunistyczny W
Polsce nie o$miela si¢ usungé trumny Marszatka z Wawelskiej
JKrypty Srebrnych Dzwonéw’. Zwycigski wédz w wojnie z Ro-
sjg traktowany jest przes obeene wladze jako wrég. Do nie-
dawna milicja zdzierata z bram koécielnych klepsydry zapowia-
dajgce nabozenstwa satobne za jego dusze. Pismo p. Kozy mozna
rozumie¢ jako grozbg: jesli bedziecie nadal nalegali na zwrot
szabel — zwrécimy je ale do Warszawy. Bytoby to jaskrawym
pogwalceniem woli depozytora: Towarzystwa Historyczno-Lite-
rackiego i Biblioteki Polskiej, ktére po to wiasnie z catym zau-
faniem ztozyly cenne pamiatki W Muzeum w Chicago, aby zabez-
pieczy¢ je przed grozba zagarnigcia ich przez rezym w Warsza-
wie.

Od czasu listu p. Kozy sprawa szabel raz jeszcze wyplyneta
na powierzchnig, gdy nowojorski Nowy Dziennik podniost w roku
1976 alarm, #c szable rdzewicjg i niszczeja na skutek braku
nalezytej konserwacji. Zebrano na poczekaniu sumg dolaréw 600
na ich odnowienie. Podjat sig¢ tego sadania i wykonat jo bezinte
resownie mitosnik i kolekcjoner polskich militariow Wincenty
Gawron.

Ostatnim aktem byla wizyta w Muzeum W dn. 20 pazdziernika
ub. roku Wandy Pitsudskiej. Corka Marszatka wystgpita w cha-
rakterze petnnmocniczki Towarzystwa Histurycznn-Literackicgo
i Biblioteki Polskiej w Paryzu. List domagajacy si¢ stanowczo
swrotu depozytu i wydania wszystkich 9 s7abel i dwoch pugzi-
natow  p. Pitsudskiej podpisany byt przez dr. Jerzego Monda,
Sekretarza Generalnepo THL i inZz. Jorela Handelsmana, Dyrek-
tora Biblioteki Polskicj.

Wobece istnienia listu marszatkowei Pitsudskiej » dn. 2N,
1951, w kidrym blednic zreszly pisze ona, 7o Ldwie tylko szable
s3 wiasnoscig moich dzieci, inne s3 whasno$cig muzeum (w Bel-
wederze)” Wanda Pitsudska prosita, by zwrocono  jej przynaj-
mnicj te dwie osobiste szable jej ojca. Nic nie pomogto. Pitsud-
skicj towarzyszyl w charakterze $wiadka Zbigniew Marquart.
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Zwigzek 1 Muzeum reprezentowali: Prezes Drobot i radca praw-
ny p. Dykla. Rozmowa trwata zaledwie kilkanascie minut.

Przytaczajac fakty i dokumenty rozmy$inie powstrzymatem
sie¢ od komentarza. Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie w
ciggu swego stuletniego Zywota poloiylo ogromne zastugi dla
utrzymania polskosci kilku pokolen urodzonych i wychowanych
w Ameryce. Jednym z najwigkszych osiggnigé Zjednoczenia bylo
utworzenie w roku 1935 polskiego Muzeum. Byto ono czgsto
przedmiotem krytyk, ktoére wydaly mi sig niesprawiedliwe, gdy
przed laty ogladatem je po raz pierwszy. 'Dzigki niestrudzonym
wysitkom Kani i Haimana zebrana zostata pomimo Zalosnie ma-
tych $rodkow powazna kolekcja, ktéra obgjmuje muin. najwigk-
szy na $§wiecic zbior 73 listow Kosciuszki, najwigkszy zbiér pa-
migtck po Paderewskim, listly Paderewskicgo, Modrzejewskicej,
Sienkicwicza, Mickicwicza i K raszewskiego, | kostiumy teatralne
Modrzejewskiej, zbior polskich strojow ludowych, biblioteke i
spora galerig obrazéw, w ktérej znajduja sig, m.in. znane piot-
na Grottgera, Wyspianskiego, Rosena i obu Kossakow. W czasie
wojny wzbogacity Muzeum cksponaty na niedoszia nowojorska
wystawg Swiatowa przekazane Muzeum na wlasnos¢ przez rzad
RP. Eksponaty z prywatnych zbioréw zostaty przez Muzeum
skrupulatnie zwrécone. Od roku 1970, gdy kustoszem zostat
Tadeusz Swigon sg nowe nabytki i kolekcja powoli si¢ rozszerza.

Nie trzeba by¢ prawnikiem, by po zapoznaniu si¢ z peing
dokumentacja dojé¢ do wniosku, 7e kazdy sad na $wiecie wyda
w tej sprawie wyrok nakazujacy zwrot depozytu. Czy ma sie to
sta¢ dopiero pod sadowym przymusem? Instytucja, ktéra pow-
stata z ofiarnoéci publicznej moze rozwijaé sig tylko w atmo-
sferze powszechnej zyczliwosci, unikajgc kontrowersji i zlego
rozgtosu.

Corki Marszatka Pitsudskiego zdajge sobic 7 tego sprawe trak-
tujy mozliwosé wyloczenia procesu jako ostatecznoéé. Poniewaz
chodzi 0 organizacjg wystepujacy pod szyldem katolickim (Zjed-
noczenie Polskie Rzymsko-Katolickic w Ameryce pod Opicky Bos-
kiego Serca Jezusa) a kustoszem Muzeum jest katolicki kaptan
ks. Donald Bilinski — Wanda i Jadwiga pragng zwrocié  sig
z apelem do Jana Pawta II i prosi¢ wladze koscielne o posred-
nictwo.

Zabierajac glos w tej sprawie mam w tym swéj osobisty
motyw. Nie bylem Pitsudczykiem, nie nalezatem do Legionu Mio-
dych, do rzadow sanacyjnych miatem stosunek krytyczny. Przy
réznych okazjach dawatem ostatnio wyraz przekonaniu, Ze dwéch
antagonistow — Pitsudskiego i Dmowskiego — dzielito wszystko
procz zarliwe] mitosci Ojczyzny. Wspélnota celow sprawita, 7c
cho¢ podazali do niego innymi drogami — ich wysitki, pozornic
sprzeczne, uzupetniajge si¢ wzajemnic -~ przyniosty wspolny
owoe. Lecz dokonania Pitsudskicgo w picrwszych latuch po od-
zyskaniu nicpodleptosei sy jego niepodzicing zastugg. W miarg
uptywu lat i zapdebinnia sig w historig czasow mego zycin wi-
dzintem coraz jasnicj, 7¢ gdyby nie olbrzymi trud wilozony precz
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Pitsudskiego w zorganizowanie panstwa i gdyby nie jego zwy-
ciestwo w 1920 roku wychowywatbym si¢ w komsomole na so-
wieckiego czlowieka. Pitsudskiemu zawdzigczam 21 bezcennych
lat w niepodlegtej Polsce. Ten artykut, pisany w obronie jego
ostatniej woli przekazanej z magdeburskiej twierdzy, traktuje
jako symboliczng splatg osobistego diugu.

I jeszcze jedno. W moim pokoleniu kazde dziecko wiedziato,
ze w patacu belwederskim wychowuja si¢ dwie mate dziewczynki
Wanda i Jagoda. Czasem widywalo si¢ ich zdjecia w prasie lecz
réwiesnikom wydawaly si¢ dalekie i niedostgpne. Poznatem je
obie w czasie wojennej wyprawy do Londynu i bylem zaskoczony
ujmujgca skromnoscig cérek wiclkicgo czlowieka. Po ludzku
biorge moglo im dawno przewrécic sig w glowie. Nie usitujg
budowané whisnego prestizu na stawie swego ojca a wspomnienia
o nim lrauktujy jako sprawe bardzo osobistg 1 intymna. Zyja
w cieniu unikajac rozgtosu. Ta postawa budzi szacunek. Corki
Marszatka Pitsudskiego zastuguja na to, by w tym niewymownie
przykrym sporze spotkaly si¢ z pelnym poparciem Polonii Ame-
rykanskiej i catej polskiej opinii a w razie, gdyby doszto do
ostateczno$ci z pomoca w odzyskaniu swojej spuscizny na drodze
prawne;j.

Jan NOWAK

Niestety nie jest to pierwszy wypadek podobnego traktowania depozytéw
przez czolowe organizacje polonijne. W swoim czasie gloéna byla sprawa
jachtu ,Dal” Andrzeja Bohomolca, o czym pisalismy w Kulturze w 1973
roku. Redakcja.

Z Nowego Jorku, poxa cenzurq

Historia ,malin"” Stanistawa Gigbinskiego

Swiat jest pelen niespodzianek. Nie wyobrazalem sobie, Ze
nadejdzie dzien w ktérym z czytelnikami moich felietonéw pt.
_Rozmaitoéci Nowojorskie” przyjdzie mi si¢ zegna¢ pOPrzez
Kulture.

0Od szeéciu prawic lat, z jedna kilkumiesigczng przerwa, pisa-
fem je dla wychodzgcego w Nowym Jorku Nowego Dziennika,
dziedzica tradycji Nowego Swiata. Sygnowalem je pseudonimem
Bob. By brzmiato bardzicj intrygujaco.

Moja freelanc’owska wspotpraca 2 Nowym Deiennikicm skon-
czyta sig 12 stycznia w sposéb dla mnie supetnic nicoczekiwany.
W ponicdziatki zwykiem byt przynosic moje arvtykuty do redak-
cji na numer wtorkowy. Poniedzialek 12 stycznia 1981 roku réz-
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Szable Marszatka Pitsudskiego

Korzystam z goscinno$ci Kultury i jej Redaktora, by wysta-
pi¢ pod adresem Archiwum i Muzeum Zjednoczenia Polskiego
Rzymsko-Katolickiego w Chicago z wnioskiem o zwrot szabel
J6zefa Pitsudskiego cérkom Marszatka, ktére sa jedynymi jego
spadkobierczyniami i bezspornymi wiaécicielkami. Czyni¢ to pu-
blicznie, bo wysunigcie tej propozycji przez Wande Pitsudskg
w prywatnej rozmowie z prezesem Zjednoczenia i prawnym do-
radca nie przyniosto niestety rozwigzania tej bardzo przykrej
sprawy, ciggnacej sie juz od blisko 10 lat.

Proponuj¢ takze, by aktowi zwrotu tej pamigtki nadaé forme
uroczysto$ci publicznej. Po pierwsze bylaby to spusobnosé
uczezenia dominujacej postaci historycznej naszych czaséw. Po
drugic uroczystnsé¢ taka pozwolitnby zwrécié uwage na dziatal-
noéé i zastugi waznej placéwki, jaky jest Polskie Muzeum w Chi-
cago i jego stuletniego patrona Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-
| Katolickiego. Uroczystodé taka powinna by¢ transmitowana
przez RWE i Gltos Ameryki na Polske, gdzie oseba Pitsudskicgo
budzi rosngce zainteresowanie, zwlaszeza wsréd mtodego poko-
Ienia.

Alternatywa takiego zakoriczenia sprawy stanie si¢ widowis-
ko, ktére okryje wstydem nie tylko Polonig, ale nas wszystkich.
Bedzie nig sprawa sgdowa o przywlaszczenie i zwiazany z nia
nieunikniony rozglos w zachodnich srodkach przekazu, tym
wigkszy, ze w roli pozwanego wystapitaby jedna z trzech naj-
wigkszych organizacji polonijnych przez swa nazwg zwigzana
7 Koéciotem katolickim. Historia tych szabel zaczyna sig w dru-
g3 rocznicg wymarszu picrwszej kadrowej, 6 sicrpnia 1916 roku
we wsi Piaseczno. Po Mszy $wietej i po rozdaniu przez Pitsud-
skicgo zotnierzom 1 Brygady ustanowionej w tym dniu odznaki
70 wierng stuibg”, szef sztabu pptk Sosnkowski wrgesyt Ko-
mendantowl w imieniu wszystkich  oficerdow  szablg  honorowsy
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z wyrytym napisem: ,,6 VIIT 1914 - 6 VIII 1916 oficerowie 1 Brygady
Swemu Komendantowi”.

W niespelna rok péiniej Pitsudski zostat aresztowany przez
Niemcéw i osadzony najprz6d w celi wigzienia w Spandau a
poiniej w Magdeburgu. Wyrwany zostat nagle z wartkiego nurtu
wypadkéw wojennych i niezwykle czynnego zycia. Jak sam poi-
niej pisat: ,Dla ludzi tak skrupulatnie izolowanych, jak ja bytem
odcigty od sSwiata w Magdeburgu, Zycie staje si¢g nie do zniesic-
nia"”. (Z przedmowy do ,Moich pierwszych bojéw”, cyt. na pad-
stawie W. Jedrzejewicz, Kronika zycia J. Pitsudskicgo, T. 1, str.
372). W listach do Aleksandry Szczerbinskiej wspomina kilka-
krotnie, ze czuje si¢ Zle i obawia si¢ powaznej choroby. Nie-
pokoi sig, z¢ moze zycie bedzie musiat zaczynaé od kuracji zanim
stanic si¢ zdolny do solidnej pracy. Miat wtedy pigédziesiat
jeden lat. Nie przeczuwal. ze w p6t roku pézniej zamiast kuracji
czeka go okres nadludzkich wysitkéw, w ktérym wykaze niepraw-
dopodobny zaséb sit i energii. Ogarnely go natomiast inne prze-
czucia. W liscie z 24 kwietnia 1918 roku pisze do Aleksandry:

~W ostatnich czasach z powodu béléw serca mam na mysli
mozliwo$¢ naglej s$mierci przed wyjsciem z wigzienia. Ostatnie
moje mysli pewnie beda z Tobg, moja droga i z cérka. Ale prze-
de wszystkim chce zostawié¢ swoje ostatnie Zyczenia, tyczace sie
corki”.

List ten poza notatka skreslona w ostatnich dniach zycia,
w ktérej wyraza zyczenie, by jego serce zlozone zostato obok

grob6éw Zotnierskich w Wilnie,_jest jedynym zachowanym testa-
_mentem Marszatka, Zawiera  drobiazgowe zlecenia w o sprawic

wyznaczenia opickunéw dla dziecka w osobie brata, Jana Pitsud-
skicgo i ptk. Edwarda Rydza. Coérka Wanda urodzita sig 7 lutego
1918 roku w szed¢ miesigey po aresztowaniu Pitsudskicgo). Po
czym nast¢puje zdanic: Do cdrki a zatem i do ciebie ma nale-
Zeé moja pamigtkowa szabla, ofiarowana mi przez oficeréw
mojej Brygady, 6 sierpnia 1916 roku i ztoty zegarck, kitsry mam
przy sobic ofiarowany mi przez tychie oficeriw na imicniny
1915 roku”.

Crowiek, ktory w pot roku pédinicj zostat Naczelnikiem Pan-
stwa i Naczelnym Wodzem nic miat innego majgtku précz tej
szabli i ztotego zcgarka. Jedng z wiasciwosci jego charakteru
bylo zupeine lekcewazenie malterialnej strony zycia. W pézniej-
szych latach legionowg szablg traktowatl Pitsudski jako pamiatke.
Nosit do konica inng szablg, na ktérej trawiony byt jego mono-
gram i herb.

Obic te pamigtkowe szable, najwigksze osobiste pamigtki po
Marszatku wraz 2 siedmiu innymi, ofiarowanymi Pitsudskicmu
przy réznych okazjach, i dwoma puginadami -~ znajdujy  sig
dzi$ w posiadaniu Muzcum Polskiego w Chicago. W pazdzier-
niku ub. roku Wanda Pitsudska udada si¢ 7z Anglii do Chicago,
by upomnied si¢ o swojg whisnosé. Zaraz na wstepic spolkata
sig v odmowy udziclong w takicj formie, 2¢ nie zdotata pokazad
owego listu-testamentu 7z Magdeburga i innych dokumentow.,
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Droga. ktéra szable Pilsudskiego zawgdrowaly » Belwederu
na Millwaukee Avenue w Chicago byta diuga, niebezpieczna
i dramatyczna.

Jeszcze za zycia Marszatka na gérnych pigtrach Belwederu
powstalo co$ w rodzaju prywatnego muzeum. Skiadano tam
przewaznie prezenty, ktére Pitsudski otrzymywat z catego kraju
na imieniny i przy innych okazjach. Po jego $mierci wdowa
i obie corki przeniosty si¢ do prywatnego mieszkania na Klono-
wej, zabierajgc ze soba tylko przedmioty osobistego uzytku.
Wszystko inne nie wytgczajac najbardziej osobistych pamiatek
po Pilsudskim — pozostalo w Belwederze.

W dn. 4 stycznia 1936 roku prezydent Moscicki wydat dekret
o ,Utworzeniu muzeum Jézefa Pitsudskiego w Belwederze”. Za-
daniem muzeum miato byé ,gromadzenie i przechowanie po
wieczne czasy pamigtek zwigzanych z osobg Jézefa Pitsudskiego”.

Utworzenie muzeum nastapilo za zgodg marszatkowej Pit-
sudskiej, ktora decyzje Prezydenta przyjeta z ulga, bo ani prze-
chowywanie licznych pamigtek w prywatnym mieszkaniu ani
wystawienie ich na widok publiczny nie lezalo w granicach jej
mozliwoéci. Cale skrzydto Belwederu, ktére stanowito prywatne
mieszkanie Pilsudskiego i jego rodziny pozostawione zostato w
stanie nienaruszonym i udostepnione zwiedzajacym. Nie byto
7adnego aktu przekazania muzeum przedmiotéw stanowigcych
bezsporna wlasno$é spadkobierczyn. Jak stwierdza zyjacy dzis¢
naoczny $wiadek, cérka kustosza muzeum $p. pik. Adama Bor-
kiewicza — p. Anna Borkicwicz Celinska, szable Pitsudskicgo
oznaczone byly w inwentarzu jako depozyt.

Wieczyste czasy” trwaly zaledwie trzy lata. W pierwszych
dniach wojny ptk Borkicwicz zostat zmobilizowany. W ogdlnej
zawicrusze znalefli sig jednak ludzie, ktorzy pomySleli o ocale-
niv pamigtek po Pitsudskim. Do wielkiej, brunatnej walizy wio-
7ono marszatkowski mundur, butawg, ryngraf Matki Boskicj Ostro-
bramskicj znad té7ka, 6w zoty zegarck wspomniany w liscie
7. Magdeburga, binokle w srebrnym futerale i srebrng papicros-
nicg, w ktérej pozostato 13 papieroséw oraz kilkadziesigt innych
przedmiotéw. Szable i puginaty wlozono do worka a korespon-
dencje i rekopisy, browning z czaséw Organizacji Bojowej, re-
wolwer, ktéry Pitsudski nosit przy sobie i mauser z 1905 roku
 do czarnej walizki. Wszystko razem pod eskortg wachmistirza
Wiadystawa Kozery i chorgzego Walentego Wéijcika, dziatajacych
7 upowaznienia gen. J. Gtuchowskiego wywiezione zostato 7z Bel-
wederu i dotarto szczedliwic do posclstwa RP w Bukareszcie.

W miarg narastania naciskéw niemieckich sytuacia poselstwa
w Rumunii stawata si¢ z kazdym dniem bardzicj nicberpicersna.
Przekazanic pamigtek pod konwojem do Paryza okazalo sig¢ nie-
mozliwe. Postanowiono je rozdziclié.  Adam  Tarnowski, posct
RP w Bufgarii preybyt do Bukaresziu i podjat sig preewiczienia
dwoch walizek do Sofii pod ostong swego immunitetu dyploma-
tyczocpe i w townrzystwie wachmistrza Kozery juko konwojenta,
7 Solii obic walizki w dn. 19 marca 1940 roku dotarty bespiecz:

~
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nie do Pignerolles pod Angers, przewiezione tam przez mjr. An-
toniego Miszewskiego i pptk. inz. Leopolda Torunia. Natomiast
duze pakiety z szablami dzigki niezwykiej zyczliwosci gen. Faury,
attaché francuskiego w Warszawie przewiozt do Paryza francuski
oficer, kpt. de Winter.

Prezydent Raczkiewicz za zgoda wiladcicielki — marszatkowe;
Pilsudskiej przebywajacej juz z cérkami w Anglii — przckazat
szable jako depozyt Bibliotece Polskiej w Paryzu. Nastgpito to
28 pazdziernika 1939 roku z zachowaniem wszystkich formalnosci
wraz z dokladnym spisem szabel i puginatéw. Na koricu wy-
mienione sa dwie pozycje: ,szabla legionowa, klinga damascen-
ska z napisem: ,6 VIII1914-6 VIII 1916, oficcrowie 1 Brygady
swemu Komendantowi”. ,Rekojes¢ srcbrna z jasztzurem, tem-
blak srebrny” oraz ,Szabla osobista z rapciami. Ostatnio noszo-
na. Klinga trawiona i czerniona z herbem Pifsudskicgo, jego
monogramem z napisem: 'Fabrica de Toledo'. Rekojesé braz
ztocony, temblak zioty”. 1

Wszystkie inne pamiatki, ktére dotarly péiniej do Eignerolles
zostaly, zgodnie z Zyczeniem marszatkowej Pitsudskicj, przeka-
zane przez prezydenta Raczkiewicza do Anglii tuz przed upadkiem
Francji i znalazly si¢ w posiadaniu wdowy i cérek Marszatka.
Dzigki posrednictwu Jana Jundzilta Baliriskiego zlozone zostaly
jako depozyt w Royal Institute of International Affairs, w
Lloyds Banku i w Muzeum of Natural Science w Londynie.

Losy szabel potoczyly si¢ inaczej. Raz jeszeze po zdobyciu
Paryza przez Niemcéw trzeba je bylo w poépicchu ratowac. Prze-
chowywane bylty i z wielkim ryzykiem kilkakrotnie przenoszonc
z miejsca na miejsce przez dyrektora Biblioteki — Franciszka
Putaskicgo, kustosza Czestawa Chowatica i ks. Jakubisiaka. Przez
pewicn czas ukrywane byty w podziemiach muzeum Carnavallet
w Paryzu. Po wyzwoleniu Paryza i doprowadzeniu zdemolowa-
nego budynku na Quai d’Orléans do stanu uzytkowosci wrocity
szczedliwie do Biblioteki Polskiej w dn. 21 listopada 1944 roku.

Niesiety niebezpieczefistwo zagrazajgce szablom Pitsudskicgo
nic ustalo w dniu zwycigstwa nad Niemcami. Po zbiory Biblio-
tcki Polskiej wyciggngt reke rezym warszawski. Zdawato sig w

. roku 1947, ze wiadze PRL sj bliskic swego celu. Sedziwy dyrek-

tor Biblioteki Franciszek Putaski w trosce o uratowanie histo-
rycznej pamiagtki w poépiechu zawiézt osobiécie szable do Chica-
go i w dn. 17 stycznia 1947 roku w czasic VIT Zjazdu ZPRK
zlozyt je uroczyscie jako depozyt na rece prezesa Jézefa L. Kani
i kustosza muzeum Mieczystawa Haimana. Obaj podpisali po-
kwitowanie, ktore ma kluczowe znaczenie w obecnym sporze.
Odbiorcy na samym wstgpie wyraZnie stwierdzajq: ,Niniejszym
potwierdzamy, ie w dniu dzisiejszym otrzymalismy od p. Fran-
cistka Putaskiego, Dyrektora Biblioteki Polskiej w Paryin, a
szabel i dwa puginaty Marszatka Jézefa Pitsudskiego, dawnicj
preechowywane w Muzeum Belwederskim, jako depozyt, a mia-
nowicie: (nastepuje wyliczenie szabel przyjetych wodepozyt)™.
Decyzja Putaskiego, powzigta w podpicchu, zostata ex post
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aprobowana przez Aleksandre Pitsudska. Zachowat si¢ jej list
do Putaskiego, w ktérym pisze: ,Najserdeczniej dzickuj¢ Panu
za przechowywanie szabel mego meZza w czasie okupacji niemiec-
kiej.. Cieszg si¢ bardzo, Ze obecnie — zawdzieczajagc Panu —
znajduja si¢ w bezpiecznym miejscu i pod wiasciwg opieka”. Ani

i A. Pilsudska ani Biblioteka Polska nie przeczuwali, ze Muzeum

odméwi w przysziosci zwrotu pamiatek powierzonych z catym
yaufanicm znanej i zastuzonej placéwce Polonii Amerykanskiej.

Nie byfo natomiast po wojnie zadnych trudnosci z odzyska-
niem innych pamigtek zdeponowanych w obcych instytucjach:
Chatham House i Museum of National Science. Anglicy, nie-
2wykle wyczuleni na prawnc aspekty kazdej sprawy nie mieli
sadnych watpliwosci, do kogo te przedmioty nalezy.

Spadkobierczynie Pitsudskicgo przez diugi czas nie upominaly
si¢ 0 zwrot swej wiasnosci zdeponowanej w Chicago. Pani Alek-
sandra ze starsza corka mieszkaly w dwéch pokojach w Edyn-
burgu, zyjac ze skromnych oszczednosci. Wanda konczyla medy-
cyng majac stypendium 12 funtéw miesigcznic. Mtodsza corka,
Jadwiga, po wyjsciu za maz za por. marynarki Jaraczewskiego
zaczynala dopiero pracg jako architekt. W tych warunkach prze-
chowanie i wystawienic szabel na widok publiczny w polskim
Muzeum stanowilo doskonate prowizorium.

Po ¢mierci matki Wanda i Jadwiga przeprowadziwszy for-

| malne postgpowanie spadkowe zdecydowaly wszystkic pamiatki

po ojcu zebraé razem, by moc wystawi¢ je na widok publiczny
w jednym z dwoch Instytutéw im. Pitsudskiego dziatajacych w
Londynic i w Nowym Jorku. Zapewne na ich prosbe ksigzg
Andrzej Poniatowski — gdy tylko sytuacja prawna Biblioteki
Polskicj zostata wyjasniona - postanowif upomnicé¢ sig 0 zwrot
depozytu. Z jego upowaznicnia wysigpowad p. Wicstaw Doma-
niewski, delegat Biblioteki Polskiej w Stanach Zjednoczonych.
W rozmowie z 6wczesnym prezesem Zjednoczenia w o di. 21 stycz-
nia 1971 roku Domanicwski po raz pierwszy zwrocit siy 7 prosba
o zwrot szabel.

Reakcja byla zaskakuijgca, Okazato sig, 7e niezvjgey juz wte-
dy Mieczystaw Haiman wkrotee po przyjeciu depozyiun Sporsy
dzit dwie notatki. Jedna z nich w jezyku angiclskim datowana
23 lipca 1947 ma brzmienie nastgpujace: ,Dokumenty dotyczg-
ce szabel Pitsudskicgo ztozone anonimowo w archiwum i Muzeum
Polskiego Zjednoczenia Rzymsko-Katolickiego w 1947 r. Zgodnie
7 wolg depozytora niniejsza koperta NIE MOZE BYC OTWARTA
przed 1 stycznia 1972 r.

Zapicczgtowane moja re¢kg 23 lipca 1947 r.".

Podpis: M. Haiman.

Jauk windomo szable sozone byty pot roku przedtem wcale
nie anonimowo lecz publicznie na VIl zjezdzic Zjednoczenia
przee Franciszka Putaskicgo. Podpis jego nie figuruje obok naz-
wiska Haimana i nic nic wiadomo, by dyrektor Biblioteki Pol-
skiej zgtosit podobne 7pdanie. Jednakze wiadze ZPRK i dyrek-
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Cji Muzeum stangly na stanowisku, ze nie mogg niczego postano-
wi¢ przed olwarciem tajemniczej  koperty. Céz mozna byto
zrobié¢ innego jak czekad.

Koperta zostata otwarta w Chicago 13 marca 1972 roku. Za-
wierata w $rodku wspomniane juZ pokwitowanie odbioru depo-
zytu, list Franciszka Pulaskiego z 17 stycznia 1947 wyrainie
stwierdzajacy, ze skfada do depozytu 9 szabel i 2 puginaty nale-
zgce niegdy$ do Marszatka Pilsudskicgo a stanowigce wiasno$¢
Muzeum Belwederskiego. To ostatnie stwierdzenie bylo oczy-
wistym bledem. Ani stowa o przechowywaniu dokumentow w
zapieczgtowanej kopercie do 1972 roku. Najbardziej jednak
zdumicwa znaleziona w  kopercic notatka sporzgdzona  rgka
Haimana w dniu, w ktérym odebrad szable z ragk Putaskicego
a wige 17 stycznia 1947 roku.

WW o dniu dezisiejszym p. Franciseek Putaski, Dyrektor Biblioteki Polskiej
w Paryzu przekazal mi 9 szabel i 2 puginaty Murszatka Jézefa Pilsudskiego
jako depozyt. Pochodzg one z Muzeum Belwederskiego. P. Puluski prze-
kazal mi tez nastgpujgca histori¢ uratowania tych pamigtek:

Z koricern roku 1939 przywiczl je do Biblioteki Polskiej pewien megi-
czyzna, ktérego tozsamodci p. Pulaski jui nie pamietal. Zdaje mu si¢ jednak
iz byl to jeden z zandarméw z przybocznej strazy Marszatka. Prosit on
o przechowanie szabel. Kiedy czgéé zbioréw Biblioteki musiata byé ewakuo-
wana z Paryza z powodu postgpu Niemcéw szable te p. Pulaski przewiczt
na potudnie Francji i w miarg rozwoju wypadkéw przenosil je z miejsca
na miejsce. Przez jakié czas byly one w prywatnych mieszkaniach p. Cho-
wanca pracownika Biblioteki i x. Jakubisiaka, kiedy po ustgpieniu Niem-
cow Dyr. Pulaski obawial sig najscia policji francuskiej i urzgdnikéw
ambasady rzgdu warszawskiego.

7 koncem roku 1946 Dyr. Pulaski przewiizt szable do Staniw Zjeduo-
czonych. Fakty powyzsze przekazujg dla potomnosci.

Mieczystow Haiman

Kustosz Archiwuin i Muzeum ZPRK
17 stycznia 1947".

Jaskrawe rozbieznosci migdzy notatkg i faktami mozna ttu-
maczy¢ albo brakiem pamigci Putaskicgo albo tez zapisa¢ na karb
zlego zdrowia Haimana. Zastuzony historyk Polonii i wspottwor-
ca Muzeum byt juz czlowickiem chorym. Zmart w dwa lata
pbZniej.

W. Domaniewski czeka¢ musiat jeszcze przez rok zanim otrzy-
mat w korfcu na pi$mie odmow¢ zwrotu depozytu Bibliotece
Polskiej poparta takim oto orzeczeniem radcy prawnego Zjed-
noczenia p. E. M. Kozy.

.Opinia w sprawie statusu prawnego szabel Pilsudskiego.

Zapoznatem sig ze 'sprawg szabel Pitsudskiego® i nie spdzg, aby nalezato
oddawaé te szable Muzeum w Paryzu albo w Londynie jak tego domnga
sip Bibliotekn Polska w Paryzu. Moim zduniem owe “szable Pitsudskiego’
Aoione zostnly w depozyt prees. pracdstawicieli (by the agents) "Mureum
Belwederskicgo w Warszawio Polsku’. Wiedepe kim  jost  naprowdp
whadciciel wspomunianych wzabel nie powinnismy ich oddowné nikomu poza
prawdziwym  whascivielem na podstawie odpowicdoio sredngownnego zypdunin,
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W moim pr:.elmnuniu *szabel Pitsudskicge’ niv naleiy oddawad.
Przedklada 2 szacunkiem.
Edward M. Koza, Generalny Radea Prawny.

7 czerwiec 19727, ;

Gdyby E. M. Koza radca prawny Zjednoczenia zapornat si¢
7z tekstem dekretu Prezydenta RP 2 4 stycznia 1936 — dowicdzial-
by sig, ¢ ,Muzeum Belwederskie” nigdy nie istniato. Powotane
sostato natomiast ,Muzeum Jézela Pitsudskiego W Belwederze”,
ktore przestalo istnie¢ w chwili zajecia Warszawy przez Niem-
cow. W patacu belwederskim nie ma dzis wystawionych na wi-
dok publiczny pamiatek po Pitsudskim a wszelkie $lady jego
obecnoéci W Belwederze zostady starannie zatarte. Belweder na
sasadzie doktryny Brezniewa jest dzi§ siedziba Henryka Jabton-
skiego, przcwudnicmcegu Rady Panstwa, ktory peini swe funk-
cje nic # wyboru Judnoéel lecz 7 woli Kremla. Tylko postawie
spoteczenstwa zawdzigezad nalezy, Ze rezym komunistyczny W
Polsce nie oémicla sig usung¢ trumny Marszatka 7 Wawelskiej
,Krypty Srebrnych Dzwonéw". Zwycigski wodz w wojnie Z Ro-
sja traktowany jest przez obecne wiadze jako wrog. Do nie-
dawna milicja zdzierata z bram koécielnych klepsydry zapowia-
dajace nabozefistwa Zatobne za jego duszg. Pismo p. Kozy mozna
rozumieé jako grozbe: jesli bedziecie nadal nalegali na zwrot
szabel — zwrécimy je ale do Warszawy. Byloby to jaskrawym
pogwalceniem woli depozytora: Towarzystwa Historyczno-Lite-
rackiego i Biblioteki Polskiej, ktére po to wlaénie z catym zau-
faniem zlozyty cenn¢ pamiatki W Muzeum w Chicago. aby zabez-
pieczy¢ je przed grozba zagarnigcia ich przez rezym W Warsza-
wie.

Od crasu listu p. Kozy sprawa gzabel raz jeszeze wyptvngta
na puwicrn-hnic, gdy nowojorski Nowy Dziennik pudnit‘:st w roku
1976 alarm, 7¢ szable rdzewicia i niszczejyg na skutek braku
nalezyted konserwacii. Zebrano pa poczekaniu sume dolarow 600
na ich odnowienie. Podjgt sig tego zadania i wykonat j© hezintes
resownie mitoénik i kolekejoner polskich militariéw  Wincenty
Cawron.

Ostatnim aktem byta wizyta W Muzeum w dn. 20 paidzicrnikn
ub. roku Wandy Pitsudskicj. Corka Marszatka wystapita w cha-
rakterze pe{nomocniczki Towarzystwa Historycm(»Literackicgu
i Biblioteki Polskie] W Paryzu. List domagajacy si¢ stanowcezo
swrotu depozytu i wydania wszystkich 9 szabel i dwoch pugi-
natéw p. pitsudskiej podpisany byt przez dr. Jerzego Monda,
Sekretarza Generalnego THL i inZ Jozefa Handclsmana, Dyrek-
tora Biblioteki Polskicj.

Wobec istnienia listu marszatkowc] Pitsudskici 7 dn. 2. VL
1951, w ktorym blednic zreszia pisze ona, 7o udwie tyvlko szable
sy wlasnoscig moich dzicei, inne Si whisnoscig muzeuim (w Bel-
wederze)” Wanda pPitsudska prosita, by 7wrocono ol rlr\'ﬂ‘.\i-
imniej te dwic osobiste szable jej oje. Nic nie pomoglo. Pitsud-
skici towarzyseyt W Charakterae swindha Llngnicw M quatt.
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Zwigzek i Muzeum reprezentowali: Prezes Drobot i radca praw-
ny p. Dykla. Rozmowa trwala zaledwie kilkanascie minut.

Przytaczajac fakty i dokumenty rozmyélnie powstrzymatem
si¢ od komentarza. Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickic w
ciggu swego stuletnicgo zywota potozyto ogromne zastugi dla
utrzymania polskosdci kilku pokolen urodzonych i wychowanych
w Ameryce. Jednym z najwigkszych osiggnigé¢ Zjednoczenia byto
utworzenie w roku 1935 polskiego Muzeum. Bylo ono czesto
przedmiotem krytyk, ktére wydaly mi si¢ niesprawicdliwe, gdy
przed laty ogladatem je po raz pierwszy. Dzigki niestrudzonym
wysitkom Kani i Haimana zebrana zostata pomimo Zato$nie ma-
tych s$rodkéw powazna kolekcja, ktéra obejmuje mu.in. najwiegk-
szy na Swiecic zbiér 73 listow Kosciuszki, najwickszy zbiér pa-
migtck po Paderewskim, listy Paderewskiego, Modrzejewskiej,
Sienkiewicza, Mickiewicza i Kraszewskiego, kostiumy teatralne
Modrzejewskiej, zbiér polskich strojéw ludowych, biblioteke i
sporg galeri¢ obrazéw, w ktérej znajdujg sig. m.in. znane plét-
na Grottgera, Wyspianskiego, Rosena i obu Kossakéw. W czasie
wojny wzbogacity Muzeum eksponaty na niedoszta nowojorska
wystawe Swiatowa przekazane Muzeumn na wlasnosé przez rzad
RP. Eksponaty z prywatnych zbioréw zostaty przez Muzeum
skrupulatnie zwrécone. Od roku 1970, gdy kustoszem zostat
Tadeusz Swigon sy nowe nabytki i kolckcja powoli si¢ rozszerza.

Nic trzeba by¢ prawnikiem, by po zapoznaniu si¢ z pelng
dokumentacjy dojéé do wniosku, e kazdy sad na $wiecie wyda
w tej sprawic wyrok nakazujgey zwrot depozytu. Czy ma sig¢ to
sta¢ dopicro pod sydowym przymusem? Instytucja, ktéra pow-
stada 7z ofiarnosci publicznej moze rozwijaé si¢ tylko w atmo-
slerze  powszechnej  zyczliwoéed, unikajgc kontrowersji i zlego
rozgtosu.

Cérki Marszatka Pitsudskiego zdajgc sobic z tego sprawe trak-
tuja mozliwo$¢ wytoczenia procesu Jjako ostatecznoéé. Poniewaz
chodzi o organizacje wystepujacy pod szyldem katolickim (Zjed-
noczenie Polskie Rzymsko-Katolickie w Ameryce pod Opieka Bos-
kiego Serca Jezusa) a kustoszem Muzeum jest katolicki kaptan
ks. Donald Bilinski — Wanda i Jadwiga pragna zwroécié si¢
z apelem do Jana Pawta II i prosi¢ wladze koscielne o poéred-
nictwo.

Zabierajac glos w tej sprawie mam w tym swdéj osobisty
motyw. Nie bytem Pitsudczykiem, nie nalezalem do Legionu Mio-
dych, do rzadéw sanacyjnych mialem stosunek krytyczny. Przy
roznych okazjach dawatem ostatnio wyraz przekonaniu, z¢ dwaéch
antagonistow — Pitsudskicego i Dmowskicgo — dzielito wszystko
proce zarliwej mitosci Qjezyzny. Wspdlnola celéw sprawita, 7e
cho¢ podgzali do niego innymi drogami — ich wysitki, pozornic
sprzeczne, uzupelniajae si¢ wzajemnie — przyniosty wspolny
owac. Lecz dokonania Pitsudskiepgo w pierwszych latach po od-
zyskaniu nicpodlegtodci sy jepo nicpodziclng zastugg. W minrg
uptywu lat i zagfebiania sie w histori¢ czaséw mego zycin wi-i—
dziatem covaz jadnicj, 7ze gdyby nic olbrzymi trud wlozony przezl
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Pilsudskiego w zorganizowanie panstwa i gdyby nie jego zwy-
cigstwo w 1920 roku wychowywatbym sig w komsomole na so-
wieckiego cztowieka. Pitsudskiemu zawdzigczam 21 bezcennych
lat w niepodleglej Polsce. Ten artykut, pisany w obronie jego
ostatnicj woli przckazanej z magdeburskiej twierdzy, traktujg
jako symboliczng sptat¢ osobistego diugu.

I jeszeze jedno. W moim pokoleniu kazde dziecko wiedziato,
7¢ w patacu belwederskim wychowuja si¢ dwie male dziewczynki
Wanda i Jagoda. Czasem widywato sig ich zdjgcia w prasie lecz
réwieénikom wydawaty si¢ dalekic i niedostgpne. Poznalem je
obie w czasie wojennej wyprawy do Londynu i bytem zaskoczony
ujmujgca skromnoscia cérek wielkiego cztowieka. Po ludzku
biorgc mogto in dawno przewrécié si¢ w glowie. Nie usituja
budowaé whasnego prestizu na stawie swego ojca a wspomnienia
o nim traktuja jako sprawe bardzo osobistg i intymng. Zvig
w cieniu unikajac rozgtosu. Ta postawa budzi szacunck. Corki
Marszatka Pitsudskiego zastuguja na to, by w tym niewymownie
przykrym sporze spotkaty si¢ z pelnym poparciem Polonii Ame-
rykanskiej i catej polskiej opinii a w razie, gdyby doszto do
ostatecznoéci z pomoca w odzyskaniu swojej spuscizny na drodze
prawnej.

Jan NOWAK

Niestety nie jest to pierwszy wypadek podobnego traktowania depozytow
przez ezolowe organizacje polonijne. W swoim czasie gloéna byla sprawa
jachtu ,)Dal” Andrzeja Bohomolca, o czym pisalismy w Kulturze w 1973
roku. Redakcja.

Z Nowego Jorku, poza cenzurq

Historia ,malin” Stanistawa Gligbinskiego

$wiat jest peten niespodzianek. Nie wyobrazatem sobie, z¢
nadejdzic dzien w ktérym z czytelnikami moich felietonow pt.
,Rozmaitosci Nowojorskie” przyjdzie mi  sig zegnaé poprzez
Kulturg.

0Od szesciu prawice lat, z jedng kilkumiesigezng przerwa, pisa-
fem je dla wychodzyeepo w Nowym Jorku Nowego Deiennika,
dziedzica tradycji Nowego Swiata. Sygnowalem je pseudonimein
Bob. By bizmiato bardzicj intrygujgco.

Moja freclanc'owska wspoOipraca z Nowym Dziennikiem skon-
czyla si¢ 12 stycznia w sposob dla mnie zupetnic nicoczekiwany.
W ponicdzindki zwykiem byt przynosic moje artykuty do redak-
¢ji na numer wtorkowy. Poniedziatek 12 stycznia 1981 robu roz-
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/ skim” Nr 5(181) z maja

1988 roku, ukazat si¢ ar-

: tykul Janusza Ptaszyi-

skiego ,,Szable Jézefa - Pilsud-

skiégo”, napisany w oparciu o tekst

katalogu ,,Szable Marszatka Pilsu-

dskiego wracajg do Paryza”. Kata-

log ukazal si¢- ponad rok temu

w Chicago i znany byt w Polsce

jedynie waskiemu gronu zaintereso-
wanych bialg bronig. '

O'ile intencja Redakcji upowsze-
chnienia tekstu i zdje¢ z katalogu
zastugiwaé moze na uznanie, o tyle
zalowaé nalezy, ze Autor artykutu
nie sprostowal niescislosci, ktore
zawiera katalog i dopisal dalsze
w czym dopom6gl mu znacznie cho-
chlik drukarski.

Pierwsza szabla polska XX w.
(fot..1). W artykule pokazana jest
na fot. 2! Nie mogla byé wykonana
w 1916 roku w firmie ,,Weyersberg
Co” w Solingen z tej prostej przy-
czyny, iz od 1883 roku firma prze-
stala uzywaé tej nazwy. W 1782 r.
Wilhelm Weyersberg ze s i bra-
¢émi przyrodnimi Peterem 1 Johan-
nem Ludwigiem zatozyt firme ,,Ge-
briider Weyersberg” (Bracia Wey-
ersberg) pozniej ,,Weyersberg Co.”,
ktéra w 1883 roku polgczyla sig
z firma W. R. Kirschbaum. Od tego
czasu uzywana byla nowa nazwa
ﬁru& »weyersberg, Kirschbaum
& Co”. Tak wigc w omawiangj
szabli Marszalka tylko glownig
wykonano w Solingen.

W opisie szabli Tyszkiewicza (fot.
2) g)okazanej ‘'w artykule na fot.
1 rowniez powtérzono niefcistodci:
,»Glownia stalowa produkcji angiel-
skiej ma ponizej znaku firmowego
wizerunek Madonny Poczajo-
wskiej,...”. Pod nasada glowni—co
wida¢ na zdjeciu w katalogu — wy-
bity jest znak, z ktorego czytelne sa

‘dwa slowa PROVED LONDON

en. Czeslaw Jarnuszkie-

m‘rﬁeszczpne wewnatrz kola. .
wicz 1888—1988. Srodo-
wiska historyk6w i milos-

nikéw militariéw z zalem

Zegnaja generala brygady Czeslawa
Jarnuszkiewicza, ostatniego przed-

‘stawiciela grona nestoréw polskie-

g'o bronioznawstwa, kawalera or-

.deru Virtuti Militari.

Gen. Czeslaw Jarnuszkiewicz

'urodzil sig 27 sierpnia 1888r. w Ko-

chaniu, ziemi dobrzyriskiej. Za dzia-
lalnoé¢ w-bojowej organizacji PPS
skazany na katorge 1 dozywotnig
zsytkg na Sybir, Po 4 latach zbiegl,
pokonujge 7 tys. km, W 1911 roku

tystycznej,

W jezyku angielskim slowo
PROVED oznacza wyprébowano,
sprawdzono. Zatem, moze to byc
tylko znak kontroli technicznej, nie-
koniecznie $wiadczacy o angielskim
pochodzeniu glowni. Pamigta¢ bo-
wiem nalezy, Zze niemieckie firmy
produkujgce glownie na rynek an-
giclski tez wybijaly angielskie znaki
kontroli. Cechy «angielskich firm
szabelniczych oprécz stowa PRO-
VED uzupelniane byly zazwyczaj
dodatkowymi oznaczeniami jak
np.: inicjalami wiasciciela firmy,
gwiazdka, korong, kluczem itp. Na
glowni szabli Marszalka wytrawio-,
ny jest wizerunek Matki Bozej Ber-
dyczowskiej, a nie jak mylnie poda-
no w katalogu Poczajowskiej. Wize-
runek Matki Bozej Poczajowskiej
rézni si¢’ zasadniczo od przedsta-
wionego na glowni. Ma Boza
Poczajowska trzyma Dzieciatko na
prawej rece, tulac je do twarzy.

Historia sanktuarium berdyczo-
wskiego, slynnego oérodka  kultu
maryjnego na Ukrainie, Podolu i
Wolyniu, zaczyna sie ok. 1626 r.
Wowczas Janusz Tyszkiewicz woje-
woda kijowski, po swoim uwolnie-
niu z niewoli tureckiej jako wotum
dzigkczynne ufundowal w Berdy-
czowie koéciol i sprowadzil karme-
litbw. W kosciele umiescit obraz
Matki Bozej czczonej w rodzinie
Tyszkiewiczow od dawna..Byla to
wierna kopia cudownego obrazu
Salus Pauli Romani z Rzymu, czyli
Matki BozZej Snieznej. Orﬁinal
znajduje si¢ w bazylice Santa Maria
Maggiore i pochodzi z IX wieku.

Obraz berdyczowski zostat koro-
nowany w 1756 r., koronami ufun-
dowanymi przez papieza Benedykta
X1V. Wizerunck berdyczowski o-
bok wizerunku Matki Bozej Czgsto-
chowskiej, przez dlugie lata byt po-
lecany przez synod biskupow po-
Iskich jako wzor dla twérczosci ar-
odpowiadajgcy wymo-

| Leszek

| Jézefa PilSUdSkiegO : Z'a'chuta

gom sztuki sakralnej. Matka Boia
z obrazu berdyczowskiego byla
czczona w Polsce pod nazwg Matki
Bozej Pocieszenia lub Matki Bozej
Zwycigskiej.

Umieszczenie wizerunku Matki
Bozej Berdyczowskiej na glowni
szabli ofiarowanej J. Pilsudskiemu,
zgodnie zapewne z intencjg ofiaro-
dawcy, mialo mie¢ glebsza wymo-
we. Byla to przeciez nie tylko Matka
Boza zwigzana tradycja z rodem

mi Rzeczypospolitej, ale Matka Bo-
za Zwycigska, czczona juz przez
| konfederatow-barskich. -
"Szabla ,,Naczpolu” (fot. 3). Wy-
konawca rekojesci tej szabli byla
firma Wincentego Wabiriskiego, a
nie Gabiﬁxideio. Wysoki poziom
artystyczny rekojeSci tlumaczy w
elni nazwa firmy, w ktérej ja wy-
Eonano: ,,Magazyn Jubilerski Win-

1| centy Wabinski i Ska”.

Szabla toledanska (fot. 6). Ostat-
nie zdanie opisu szabli brzmi: ,,Przy
szabli znajduje si¢ srebrng temb-
lak™. Zbyt wielkie to uogoélnienie.
Jest to temblak metalowy do szabli
dla oficer6w, wprowadzony Dzien-
nikiem-Rozkazéw Nr 2/1936 poz.
20, cz. I1. Noszenie temblaka obo-
wiazywalo od 1 stycznia 1937 roku.
Temblak oficerski skladat sig¢ z tas-
my wykonanej w osnowie z bawel-
ny, w watku z nici metalowych
srebrnych. Wzdluz taSmy biegna
dwa karmazynowe, bawelniane
prazki. Obsada chwastu i chwasty
metalowe, oksydowane na stare sre-

ro. .
. Szabla Polonii Amerykanskiej
(fot. 7). W opisie rgkojesci tej szabli
czytamy: ,,Na Srodkowej czgéci jel-
ca nalozona odznaka I Brygady
Legionéw, a na odwrocie odznaka
Zwiazku Strzeleckiego tzw. Para-
sol. Po pierwsze nie sa to naloZone
oryginalne odznaki, a tak mozna by

| sadzi¢ z tekstu i czarno-bialej foto-

GEN. CZESEAW

JARNUSZKIEWICZ

osiadl w Krakowie, studiujagc ma-
larstwo i grafikg w Akademii Sztuk
Pigknych. :
Jako jeden z pierwszych rozpo-
czal dzialalno§¢ niepodleglosciowa
w Zwigzku Walki nnej. Byl
ostatnim Zyjacym sposréd tych,
ktorzy z rak Jozefa Pilsudskiego
otrzymali zaszczytna odznake ,,Pa-
rasol”. Bylo ich 65. Przeszed! caly

szlak bojowy I Brygady Legionéw,
walczac w szeregach 1 i 5 Pulku
Piechoty. Internowany w Beniami-
nowie, wstgpil nastepnie do Polskiej
Sily Zbrojnej, awansujac na majora.

W armii odrodzonej Rzeczypos-
politej dowodzil poczatkowo g; a
nastepnie 66 Pulkiem Piechoty.
W 1923 otrzymal stopien pulko-

wnika, a w 1930 — generala bryga-

€

Tyszkiewiczéw, kresami wschodni- |
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Fragment glowni
szabli toledanskie].
Herb ,,Koiciesza Pilsudskich,

rys. AUTORA

grafii. Po drugie ,,Parasol” byl od-
znakg oficerskiej szkoly Zwigzku
Walki Czynnej, nadawana przez Jo-
zefa Pilsudskiego jako Komendan-
ta Gléwnego oficerom. (zob. Stani-.
staw Loza, ,,Ordery i odznaczenia

polskie”, wyd. 1938 r., 5. 71 i 72)

1888-1988

dy. Kolejne jego funkcje to: d-ca

piechoty 16 Dywizji w Grudziadzu,
zastepca dowodcy okrggu Korpusu
nr I w Warszawie, a w okresie
1932+1935 jego dowddca. Ostatnie
stanowiska to dowédztwo Korpu-
su nr IX w Brzeiciu, a w latach’
1937—39 inspektorat w Urzedzie
Przysposobienia Wojskowego i Wy-
chowania Fizycznego. :

DOKONCZENIE NA STR. 16
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SZABLE MARSZALKA

Sa sprawy, o ktorych pisa¢
moz#na z uczuciem zazenowania,
ze w ogole o nich si¢ pisze. Nie
wiedzie¢ czemu chcialoby sig,
aby w spolecznosci polonijnej
rozsianej po Swiecie panowala
jakas harmonia, wzajemna
zyczliwosé, zrozumienie, by
spory (a nigdy ich nie brakuje)
mogly byé zalatwiane
polubownie. Moze dlatego
idealizuje si¢ sytuacje, ze
najbardziej aktywny politycznie
trzon emigracji, nie wdajac si¢ w
wymienianie jego kolejnych fal,
wyzuty zostal ze wspolnego
wszystkim Polakom dobra
ojezyzny. Jest to ubytek
dojmujgcy. Poza wigce
nielatwymi problemami
adaptowania si¢ do nowych
srodowisk 2ycia, jakze czg¢sto

odleglych kulturowo i
obyczajowo od polskich realiow,
przybywa problem

najtrudniejszy — zachowania
narodowej tozsamosci, bo przecie
mozna zy¢ w dwoch Swiatach.
Jakze madre slowa wypowiedzial
papiez Jan Pawel II: ‘“‘Polska
jest wszedzie tam, gdzie sa
Polacy”. Jest to wskazowka dla
naszego wobec siebie
postepowania, takze poza
obszarem ojczyzny. Badimy
sobie przyjazni, przychylini,

. wspolpracujmy i dazmy do celu

wspolnego: ‘“‘Zeby Polska byla
Polskg...!"”’

Jak jest w rzeczywistosci? Opis
zjawiska nie nastraja
optymizmem. Zbyt malo jeszcze
wiem, bedac emigrantem
ostatniej fali, aby si¢ na ten
temat wypowiadac
autorytatywnym glosem.
Jednak, parajac si¢ zawodem
dziennikarskim, otrzymuje¢
ciggle sygnaty, ze Polacy — jakze
czesto — postepuja wobec siebie
w niegodny, nieuczciwy sposob,
naruszajac zasady etyczno-
moralne, do ktorych zwykli sig
odwolywac. Przykre to i smutne

zarazem, poswiadcza, Ze
jestesmy skloceni,
naburmuszeni, nie sfuchajgcy
innych racji, poza swymi
wlasnymi. Podzieleni — nie
stanowimy sily, jaka
moglibySmy by¢ w wolnym

swiecie. Wielu silom odpowiada

taki stan rzeczy. Najbardziej
jednak rezymowi
komunistycznemu w Polsce.
Mozie wrecz kpié¢ z

*politycznych’ naciskow Polonii.
Ale nie tylko. MoZe wbija¢ klin i

rozszerza¢ podziaty. Bo “‘klin”’
zawsze si¢ znajdzie.

Czemu w ten sposob —
pesymistyczny — rozpoczalem
artykul, ktorego tytul okresla
zgola co innego? Okazuje sig, Ze
zawsze mozna natkngé si¢ na
jakis odprysk, fragment naszego
polskiego zacietrzewienia,
zasSeciankowych zajazdow,
nikomu niepotrzebnych sporow.
Zle o nas to wszystko $wiadczy,
powoduje, 2e robimy z siebie
widowisko. Rozbawiamy osoby

trzecie, najczgsciej nam
nieprzyjazne, nie baczgc na
mozliwosc honorowego
ustapienia, znalezienia

wiasciwego, satysfakcjonujgcego
wszystkich rozwigzania, gdy juz
doszio do sporu.

Otoz, gdy bawit w redakeji
‘*Nowego Dziennika’’ prof.
Eugeniusz Zaleski, reprezentujgc
Polskie Towarzystwo
Historyczno-Literackie w Paryzu
i niezmiernie zasluzong dla
kultury polskiej (nie tylko dla
kultury na obczyZnie, ale w ogole
dla kultury narodowej)
placowke: Bibliotek¢ Polska —
najniespodziewaniej w naszej
rozmowie, raczej w jej
kontekscie, pojawil si¢ temat
sporu Biblioteki z Archiwum i

Muzeum Ziednoczenia Polskiego

Rzymsko-Katolickiego w Chicago
0 szable marszalka  Jozefa
Pilsudskiego. )
Biblioteka Polska w Paryzu
domaga si¢ od Zjednoczenia
zwrotu tych pamiatek po
marszalku. Zorientowalem si¢ —
tylko pobieznie wprowadzony w
sprawe, gdyz prof. Zaleski mowil
o niej niech¢tnie i z oczywistym
rozzaleniem ze Biblioteka
Polska ma pelne prawo
rewindykowa¢ pamigtki po
marszalku Pilsudskim od

Zjednoczenia Polskiego
Rzymsko-Katolickiego w
Chicago. Nie =zaszly tez

okolicznosci — ani domniemane,
ani zadne inne — by moZna bylo
mowi¢ o przedawnieniu
roszczenia. Co najwyze] mozna
mowi¢ o zlej woli i checi
przywtaszczenia pamigtki
narodowej przez Zjednoczenie,
ktore W Sswoim czasie
wystepowalo jak depozytariusz,
powiernik Biblioteki Polskiej i
nie uzyskalo zadnego innego
tytulu do powierzonego sobie
depozytu. Utracilo natomiast ten
tytul z chwila wyrazenia prosby o
zwrot depozytu, co nastgpilo, nie

POLSKI 0SRODEK MEDYCZNY

GREENPOINT MEDICAL
AND RADIOLOGICAL CENTER

wyposazony W nowoczesng
aparature RENTGENOWSKA (prze$wietlenia: pluc,

Jedyny OS$rodek

serca, pI'Z{‘.‘WOdI.I

-mammografia i sonogra?i
(EKS, “Holters” do wielogodzinnej kontroli pracy
serca) LABORATORYJNA - do analizy krwi i moczu.

Wszystkie niezbedne badania wykenujemy na miejscu, tego samego

okarmowego, nerek;
a) ® KARDIOLOGICZNA

Janina Sekowski, M.D. — radioto
Tadeusz Drozdowski, M.D). — internista
Jozef Malejka, M.D. — chirurg

Stanistaw Jonas, M.D. — psychiatra
Despina Vouchides, M.D. — endokrynolog
Aizic Weinberg, M.D. — ginekolog

1002 Manhattan Ave.
{ Przy Huron St.

B
Ignacy Sekowski, M.D. — internista, kardiolog Leslie H. Weinstein, M.D, — dermatofng;

HONORUJEMY WSZYSTKIE PODSTAWOWE UBEZPIECZENIA
Telefony: 389-8822, 389-8823 {

Oérodek czynny od 9 do 6 wiecz., w soboty od 9 do 1 ppor. .

Jeffrey Lewis, M.D. — okulista

Benjamin Pagovich, M.D. — urolog
Ludwik Rézycki, M.D. — pediatra
Robert Hamlin, M.D. — neurolog

. Kenneth Scheinberg, M.D. — laryngolog

Prof. Zaleski: “‘Chcieliby$my
sprawe zatatwié polubownie...”

przez facta concludenta, ale w
ponawianej ciagle drodze
pisemnej. :

Tymezasem, jak oswiadezy! mi
prof. Zaleski, sprawa ciagnie si¢
latami i konca jej nie wida¢. To
znaczy — precyzujac — Koniec
mogtby byé, i to szybki, gdyby
sprawa zostala skierowana na
droge sadowa, nabierajac zgola
mnego enaczema dia zasfuzone] |
placowki polskosci w Chicago,
nie- mowiac juz o odium, jakie
spadloby na calag Polonig, ze
przybiera sobie w swych
wzajemnych sporach do pomocy
sady, nawet wtedy, gdy
roszczenie jest calkowicie jasne i
reakcja kazdego sadu moze by¢
tylko jedna.

Po rozmowie z prof. Zaleskim
zrobilo misi¢ podwaéjnie przykro.
Raz dlatego, ze ktoz w tym sporze
nie potrati odczyta¢, jak glupio i
bezmysinie zalatwiaja migdzy
sobg Polacy sprawy. Dwa
dlatego, Ze mam nieszczescie by¢
z wyksztalcenia prawnikiem.
Studiowatem w Polsce w tych
czasach, gdy grono profesorow,
w wieksze] czegsci
przedwojennych, potratilo nam
zaszczepi¢ pojecie legalizmu,
potrafilo udowodni¢, Ze prawo
pozostaje ostatecznym
elementem porzadkowania
stosunkow migdzy ludzmi.
Ostatecznym, tzn. Ze sa inne
sposoby porzadkowania tych
stosunkow. Zaleza one od dobrej
woli 1 inicjatywy ludzi czy
instytucji, ktore majg migdzy
sobg do wyjasnienia sprawy
grozace sporem, lub juz nim
bedgce. W sporach na gruncie
prawa cywilnego i interpretacji
jego norm sad wkracza
wowczas, gdy jedna strona tego
zazgda. Nie wczesniej. Tak jest
rowniez w amerykanskim,
precedensowym systemie prawa.

Co wigc lepsze — spor przed
sadem z zastosowaniem calej
procedury, i z nieuniknionym
zainteresowaniem opinii
publicznej, w tym prasy, czy
spokojne i rzeczowe wyjasnienie
wzajemnych roszczen i ich
powodow?

Jedno jest pewne — nic migdzy
nami nie moze odbywac si¢ na
zasadzie prawa kaduka, zaboru,
przywlaszczenia i — jakie
czgstych w naszych
srodowiskach emigracyjnych —

pomowien.

Znajomos¢ prawa podpowiada
mi, kto ma racj¢ w tym sporze.
Staje¢ po stronie Biblioteki
Polskiej. Nie widz¢ perspektyw
zatrzymania pamiatek przez
Zjednoczenie Polskie Rzymsko-
Katolickie w Chicago, chyba ze
depozytariusz pierwotny — corki
marszalka Jozefa Pilsudskiego,
dziedziczgce po nim i po matce —
udziela na to zgody. Ale to
zupelnie inna sprawa.

By zorientowac¢ czytelnikow w
caloksztalcie sytuacji, konieczne
jest przedstawienie stanu
faktycznego, a nastgpnie dopiero
wyciagnig¢cie konkluzji na
gruncie prawa. Inne, by¢ moze,
powinny by¢ wyciagni¢te przez
wlasciwa organizacje¢

amerykanskiej Polonii — KPA.
Nie wydaje mi si¢, abym stan
faktyczny przedstawil lepiej,
anizeli uczynit to Jan Nowak w
paryskiej ‘“‘Kulturze” w roku
1981. Przeto w kolejnej publikacji
o szablach Jozefa Pilsudskiego
przytocz¢ obszerne fragmenty
artykutu Jana Nowaka.
Naste¢pnie zas zajme sig
aspektem prawnym zagadnienia.
Oby ten material trafil wreszcie
do przekonania komu trzeba w
Zjednoczeniu, powodujac
podjecie rozmow Z
przedstawicielami Biblioteki
Polskiej w Paryzu! Ku
zadowoleniu calej — jak sadze —
Polonii rozsianej po swiecie.
Leszek A. Lechowicz

Ml
cia w Ksie

Do naby
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owego Dziennika’

’

Marek Nowakowski

DWA DNI Z ANIOLEM
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cena $19.00 plus porto $1

NOTATKIZ CODZIENNOSCI
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cena $13 plus porto $1,30
RARORT O STANIE- 1
WOJENNYM II
stron 95 _ cena $7 plus porto $7
TUTAJ CALOWAC NIE WOLNO
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ZMIANA

zmiang. SAMO

u nas adres.

Adresujac koperte nalezy dopisaé

Uprzejmie prosimy o pisemne powiadamianie DZIALU CYRKULACJI
“NOWEGO DZIENNIKA'' o zmianie adresu, co najmniej na 4 dni przed ta
POWIADOMIENIE
WYSTARCZAJACE. Niepoinformowanie nas o zmianie komplikuje
dostawe gazet do prenumeratora i powoduje straty za zwroty. Czesto
poczta przesyla wycinki z gazet obejmujace stary adres oraz naklejony
przez poczte nowy adres z okresu calego miesiaca, pobierajac od nas
oplaty w wysokosci 25 centow za kazda gazete, co daje niepotrzebne
straty w wysokesci okolo 5 dolarow miesigecznie za jeden nie zmieniony

W zwigzku z powyzszym zmuszeni bedziemy obcigzaé kosztami
prenumeratora, ktory nie zawiadomi nas na czas o zmianie adresu.
Przy zmianie adresu nalezy podawaé stary adres (moze byé nalepka z

gazety) i dokladny, napisany DRUKOWANYMI LITERAMI, nowy adres.
"“"DZIAL CYRKULACJI'® oraz

DOLACZYC ZNACZEK POCZTOWY
ZA 30 CENTOW NA POKRYCIE KOSZTOW

sporzadzenia nowej tabliczki adresowej it

Zmiana adresu od dnia: . . . .

ADRESU

POCZTY NIE JEST
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si¢ spodziewac, ze akcja
Szable Marsza‘lka uwieficzona bedzie

Pllsudsklego niszczeja

Od Redakcjl Ponizej
drukujemy alarmujacy artykut p.
Wiestawa Domaniewskiego w
sprawie szabel marszatka Jozefa
Pitsudskiego, ktére rdzewieja i
niszczeja w Muzeum Polskim w
Chicago. Szable te wraz z
innymi, zostaly zlozone w
depozycie w Muzeum, w
styczniu 1947 r., przez
Bibliotek¢ Polska w Paryzu.

Komunikat Komitetu
Kombatanckiego btednie
utrzymuje, Zze znalazly si¢ one w
depozycie od czasu Wystawy

wiatowej w roku 1939.

Redakcja “*Nowego
Dziennika’’ zdobyla kopie pisma
Zjednoczenia Polskiego
Rzymsko — katolickiego w
Ameryce, z dnia 17 stycznia
1947, w ktérym byly prezes —
Jozef L. Kania — i 6wczesny
kustosz Archiwum i Muzeum
ZPRK potwierdzaja odbidr
depozytu.

Podajemy tez tekst Apelu
Kombatanckiego Komitetu,
organizujacego zbidrke na
odnowienie szabel.

Sprawa ta ma wielkie
znaczenie. Muzeum Polskie w
Chicago nie ma $rodkéw na
konserwacje tych cennych
pamiatek narodowych.
Niszczeja, bo brak funduszéw na
wlaéciwa opieke. Biblioteka

* Polska w Paryzu, ktéra moze

zapewnié konserwacje,
dopomina si¢ 0 zwrot depozytu.
Spotkata ja jednak odmowa.
Muzeum Polskie w Chicago nie
chece zwrécié szabel i 4nnych
pamiatek.

Polonia w catych Stanach
Zjednoczonych, a zwlaszcza
organizacje  kombatanckie
winny, naszym zdaniem,
zwrdécié sie z zapytaniem do
zarzadu Muzeum Polskiego w
Chicago, na jakiej podstawie
udzielono odmowy.

- Je§li nie ma Srodkéw i

" mozliwosci na konserwacje,

nalezy szable i reszt¢ pamigtek
odestaé tam, skad przybyly — do
Biblioteki Polskiej w Paryzu.
Odestanie szabel do Polski w
chwili obecnej nie moze by¢
brane pod uwage. Wiadze PRL
tepia pami¢gé¢ po marszatku
Jozefie Pitsudskim, w
Belwederze mieszka Henryk
Jabtonski, komunistyczny szef
PRL. O los pamigtek winna tez
by¢ zapytana rodzina marszatka.
Obie jego corki mies %.*lseﬂg-ﬁw

* Sprawa, naszym zdaniem,
wymaga natychmiaatowego
wyjasnienia, w imi¢ nadrzednego
interesu narodowego i w imig
dobrych obyczajow.

APEL KOMB. KOMITETU NA
ODNOWIENIE SZABEL .
MARSZALKA PILSUDSKIEGO

Wymagaja one niezwlocznej
naprawy i konserwacji

‘do

apelujemy do wszystkich
zolnierzy podkomendnych
marszatka Pistudskiego oraz do
kombatanéw I wojny §wiatowej
i do os6b czczacych pamigd
marszalka Pitsudskiego.
JesteSmy przekonani, Ze ten
apel zostanie przyjety ze
zrozumieniem i zyczliwoscia.
Liczymy na szeroki odzew ogétu
bylych zolnierzy polskich i
spoleczefistwa polonijnego w
formie hojnych danin i datkéw.

Za komitet:

Mrj Bolestaw
Smiatek-Gawronski
przewodniczacy Komitetu

por. inz. Stanistaw Jaworski
sekretarz Komitetu

PRZEDZIWNE DZIEJE
SZABEL MARSZALKA
PILSUDSKIEGO

Przez kilka lat, zanirh nawala
niemiecka zniszczyta w 1939
roku tyle dorobku polskiego,
liczne rzesze zwiedzaty pamiatki
po Jozefie Pilsudskim w Muzeum
Belwederskim w Warszawie.
Wierne rece wyniosty z
zawieruchy wojennej znaczna
cze$é tego — za granice. Corki
Marszatka w Anglii przechowuja
pieczotowicie m. in. mundur
legionowy, klucze do Wilna i
butawe marszatkowska. W
Instytucie Jozefa Pilsudskiego w
Nowym Jorku znajduje si¢ m. in.
gispowa maska poS$miertna,
zrobiona przez rzezbiarza
Szczepkowskiego w kilka godzin
po zgonie Naczelnika Panstwa.

Najbardziej jednak dziwne
koleje przechodzita kolekcja
jedenastu szabel i puginalow
nalezacych do Naczelnego
Wodza. Zostaly one wywiezione
Rumunii i przy
inwentarzyzacji w Bukareszcie
w pazdzierniku 1939 roku
wydzielone z grupy pamiatek
belwederskich.

Przeprowadzajacy spis rzeczy
dwaj byli ministrowie polscy,
Henryk Floyar Rajchman i
Waclaw Jedrzejewicz, przy
pomocy francuskiego generata
Faury wyekspediowali przez
jednego z jego oficeréw komplet
9 szabel i 2 puginatéw

bezposrednio do Francji. Zostaty -

one za zgoda marszalkowej
Aleksandry Pitsudskiej,
znajdujacej si¢ podéwczas w
Anglii, zdeponowane w

= isibliotece Poiskiej w Paryzu.

w czasie okupacji
hitlerowskiej Paryza szable
znajdowaty si¢ w ukryciu,
przenoszone z wielkim ryzykiem
z miejsca na miejsce. Przez
pewien czas byly umieszczone w
podziemiach Musee Carnavalet
w Paryzu. Dopiero 21 listopada
1944 roku wrocity do Biblioteki
Polskiej. ‘Kiedy warszawskie
wiadze rezimowe wyciagaly reke
dla zagarniecia tej niezaleznej

powodzeniem. Ujawnienie
pozalowania godnego stanu
rzeczy powinno oczywiscie
skioni¢ muzeum w Chicago do
zwrotu nieprawnie
przetrzymanego depozytu
Bibliotece Polskiej w Paryzu,
ktéra w swoim gmachu od 1853
roku, a wigc przez przeszio sto
dwadziescia lat przechowuje
bezcenne skarby polskie i

pamiatki. historyczne.
Wspomniana odezwa
kombatantéw stwierdza w

pierwszym zdaniu, ze ‘*Muzeum
Polskim w Chicago znajduja sig¢
w depozycie od wystawy
swiatowej w 1939 r. trzy szable
Marszatka Polski — Jo6zefa
Pitsudskiego”’

Informacja ta nie jest Scista. W
niczym tu nie umniejsza wagi
podjetej akcji, a tylko wskazuje
na potrzebg nalezytej
konserwacji dziewigciu szabel i
dwu puginatéw Marszatka
Pitsudskiego.

Wiestaw Domaniewski
(Nowy Dziennik — New Jersey)

MIASTO
MEODOSCI

Rozrzucona po dalekich
kontynentach Swiata poza
Polska harcerska miodziez
polonijna stworzy w msiacu
sierpniu, tetnigce harcerskim
zyciemi polskim duchem, miasto
miodosci na uroczych terenach
kanadyjskich Kaszub, nad
malowniczymi jeziorami i
niedaleko polskiego miasteczka
Wilno.

Na rozestane po $wiecie wici,
zleci si¢ harcerska miodZz z
dalekiej Australii, z Pétnocnej i
Poludniowej AmeryKi i z Europy
na Swiatowy Zlot i Zjazd Ogélny
Zwiagzku Harcerstwa Polskiego
w Kanadzie. Pod konarami
kanadyjskich laséw wyrosna, jak
grzyby po deszczu, liczne
namioty i poplyna melodyjne
piesni polskie, a przy ogniskach
wieczornych zasiadzie polska
mlodziez, azeby gawedzi¢ o
pigknym i bohaterskim Kraju,
tak bardzo bliskim naszym
sercom, a potozonym hen daleko
nad wierng rzeka Wista.

Bedziemy tez radzié i o tym,
jak Harcerstwo, owo najmiodsze
dziecko Polonii Swiatowej, ma
przygotowywaé naszg miodziez -

~do brania udziatn w zyciu i

organizacyjnej dziatalnoSci
Polonii. — Zywimy nadzieje, ze
Harcerstwo zjednoczone w skali
Swiatowej juz ponad trzydziesci
lat i majace doswiadczenie w
organizowaniu zlotow i zjazdow,
bedzie moglo stuzy¢ pomoca w
podjetej przez Kongresy Polonii
Kanadyjskiej i Amerykanskiej w
ubieglym roku akcji
zjednoczenia Polonii Swiata.
Miodziez harcerska zebrana na
Ewiatowveh zlotach zapoznaie
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Wymagajg one niezwlocznej
naprawy i konserwacji

W Muzeum Polskim w
Chicago znajduja si¢ w
depozycie od Wystawy
Swiatowej 1939 roku trzy szable
marszatka Polski, Jézefa
Pitsudskiego: pierwsza,
wrgczona mu przez legionistow I
Brygady, jako ,ich
komendantowi; druga szabla
ofiarowana mu przez
spofeczenstwo miasta Warszawy
po powrocie z Kijowa, po
zdobyciu go 7 maja 1920 roku;

trzecia, najcenniejszg, otrzymat

marszalek wraz z bulawg
marszatkowska po nominacji 19
marca 1920 roku od Armii
Polskiej.

Kilku b. Wojskowych odbylo
rozmow¢ na temat szabel z
kustoszem Muzeum, ksigdzem
Donaldem Bilinskim, ktéry
mimo Ze zna stan rzeczy (szable
przezarte rdza z braku-nalezytej
konserwacji przez 37 lat) nic na
to nie moze zaradzié¢, z braku
funduszéw. Zasugerowal on
natomiast, aby ta sprawa zajeli
si¢ polscy kombatanci.

Ostatnia z wymienionych
szabel Marszatka ma powaznie
uszkodzona glowice rekojesci
(pozrywane zlote nici, ktére
powinny oplataé klinge).

W zwiazku z tym powstat
Komitet Kombatancki, majacy
si¢ zaja¢ doprowadzeniem szabel
do wiasciwego stanu. Komitet
zostal powotany przez Sekcje
Wrzes$niowcow, przy Kole SPK
im. 2. Korpusu w Chicago.

W sktad Komitetu wchodza
nastgp i|(21c.:e osoby: mjr Bolestaw

Smiatek-Gawronski,
przewodniczacy Komitetu; kpt.
Jozef Sawicki, z-ca

przewodniczacego; por. inz.
Stanistaw Jaworski, sekretarz
Komitetu; chorazy Witold
Pypno, skarbnik; kpt. Tadeusz
Fiala, por. Stanislaw Ko$ i chor.
Stefan Szurpit — czionkowie
Komitetu.

Nadzo6r nad dzialalnos$cia
Komitetu sprwowaé bedzie
Zarzad Kota SPK Nr 31 w
Chicago przez  Komisjg¢
Rewizyjng. Wszelkie daniny
prosimy przesyta¢ na adres:
Polish Veterans, Post 31 2nd
Corps, 2914 W. North Ave.,
Chicago, Illinois 60647, c/fo Mr.
Witold Pypno. Treasurer. W tej
nie cierpiacej zwloki sytuacji

47T AVARUE TVIWVWILY WV
Polskiej. ‘[Kiedy warszawskie
wiadze rezimowe wyciagaly reke
dla zagarnigcia tej niezaleznej
placowki kulturalnej polskiej,
dyrektor biblioteki, Franciszek
Putaski przywiézt komplet
szabel do Stanéw Zjedoczonych
i zdeponowat je wdn. 17 stycznia
1947 r. w Chicago w Archiwum i
Muzeum Zjednoczenia
Polskiego
Rzymsko-Katolickiego w
Ameryce. Byly one wystawione
w glownej sali muzuealnej w
specjalnym gabinecie.

Kiedy warszawskie czynniki
rzadowe ostatecznie przegraty
sprawg Biblioteki Polskiej w
Paryzu i instytucja ta odzyskata
petna swobode¢ dziatania, w
listopadzie 1970 roku, ksiaze
Andrzej Poniatowski, prezes
Komitetu Dyrekcyjnego
Biblioteki - oficjalnie
upowaznil autora niniejszego
artykutu jako wieloletniego
delegata Biblioteki na USA do
odbioru wspomnianych
jedenastu szabel i puginatéw.
Pierwsza préba o wydanie
depozytu zostala zgloszona w
czasie rozmowy w dn. 21
stycznia 1971 roku w Chicago z
prezesem Zjednoczenia
Rzymsko-Katolickiego p. J.
Osajda. Od tego czasu rzecz jest
przedmiotem przewlekiego
sporu, w ktérego szczegodty
wchodzi¢ tutaj nie byloby rzecza
wiasciwg. Natomiast w ostatnim
czasie sprawa nabrata zupeinie
nieoczekiwanego publicznego
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rozglosu. Kilku bytych
wojskowych polskich,
nalezacych do Sekcji
Wrzesniowcow przy

Stowarzyszeniu Kombatantéw
Polskich w Chicago (Kolo Nr31)
oglosito odezwe w ‘‘Dzienniku
Zwigzkowym’’ z dn. 16 sierpnia
br. majaca na celu zebranie
odpowiednich funduszéw dla
zapewnienia konserwacji szabel
Marszatka Pitsudskiego.
Kustosz Muzeum w Chicago
przyznat, ze szable sg przezarte
rdza, a funduszéw na
konserwacje  Zjednoczenie
Polskie Rzymsko-Katolickie nie
posiada.

Inicjatywa komitetu, na czele

ktérego stoi major Bolestaw !

Smiatek  Gawroniski jest
dowodem, jak zywiolowo
polskie czynniki spoleczne
reaguja w sprawach dotyczacych
pamiatek narodowych. Nalezy

_pragnie,

1IcElyil TORU anrijl
ZJednoczema Polonii Swiata.
Mtlodziez harcerska zebrana na
$§wiatowych zlotach zapoznaje
si¢ i przejmuje od swoich.
instruktorow technike
urzqdzania tego rodzaju zjazdow
i zlotéw, co moze przydaé sig w
dziatalnosci Polonii Swiata.
Swiatowe zloty harcerskie,
dzieki SWE]J harcerskiej
atmosferze peinej
miodzienczego dynamizmu i
prawdmwej przyjaznl. sg dla

~ naszej miodziezy — rozrzuconej

po S$wiecie okazja do
wzmacniania wiez&w braterstwa
i zacheta do tworzenia jednej
wiell-;iej rodziny polonijne;
Swiata. Zloty i zjazdy
harcerskie pomagaja miodmezy
do odkrywania 1 potggowania
poczucia sity i znaczenia Polonii
wsrod innych grup etnicznych w
krajach zamieszkania. — Jedna
mowa, jedna modlitwa i te same
pieéni, i ci sami bohaterowie i
wielcy ludzie o Swiatowej stawie
sa Harcerstwie wigzig i
przyktadem w wychowywanlu
przysziych miodych dzialaczy i
przewdédcow polonijnych.
Harcerze i harcerki poza
Polskg sa jedynymi prawowitymi
spadkobiercami niespaczone;j.
idei skautingu Baden-Powella i
Matkowskiego, bo przeciez w
Polsce nie ma teraz prawdziwego
Harcerstwa. Zatem jednym z
gtownych zadan Zwiazku
Harcestwa Polskiego poza
Krajem jest nie tylko
wychowanie naszej miodziezy
dla sprawy polskiej i Polonii, ale

réwniez przekazywame
przyszlym pokoleniom
harcerskim idei harcerskiej,
azeby — gdy przyjdzie

odpowiednia chwila — ci miodzi
wychowankowie Harcerstwa
mogli przenie$¢ t¢ niespaczong
ide¢ do naprawde wolnej i
niepodlegtej Polski, azeby mogly
znowu zaplonaé po calej Polsce
wieczna ogniska odrodzonej i
tworczej pracy harcerskiej.

Stanistaw Rychter

Nie wziaé ‘tego, czego si¢ nie
jest rzecza
najtrudniejszg w swiecie,
przynajmniej dla pewnych oséb.

Albert Camus
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0 TWROT
STABEL PILSUDSKIEGO

Stala Konferencja Muzeow i
Bibliotek Polskich na Zachodzie
skupiajgca dwanascie instytucji
. | polskich, ktére zajmuja sie
i | gromadzeniem dziel polskiej
. | kultury i propagowaniem jej w
wolnym $wiecie. na II1 sesji w
Montresor 19 i 20 wrzesnia 1981
wystapila do Muzeum Polskiego
w Chicago i Zjednoczenia
Polskiego Rzymsko-Katolickiego
w Ameryce z nastepujgeym
apelem:

Od roku 1970 Towarzystwo
Historyczno - Literackie i
Biblioteka Polska w ParyZzu
domagaja sie daremnie od
Muzeum Polskiego w Chicago
zwrotu szabel marszalka Jozefa
Pilsudksiego zlozonych tam jako
czasowy depozy! przez dyrektora
Biblioteki Franciszka Pulaskiego
W orou 1947,

Szable zdeponowane zostaly w
chwili, gdy obawiano sig, e
skarby Biblioteki Polskiej
zostang przywlaszczone przez
rezim komunistyczny, wrogo
nastawiony do zwyciezcy wf?
wojnie z bolszewikami w roku
1920. Pamiatki - zgodnie z
protokotem zdawczo-
, | odbiorczym z 28 pazdziernika
1939 - powierzone zostaly pieczy
Biblioteki Polskie] przez
prezydenta RP Wladyslawa
Raczkiewicza, uznawanego przez
wszystkie rzady sprzymierzone i
neutralne za glowe niepodleglego
panstwa polskiego.

Wobec kilkakrotnie
powtarzanej kategorycznej
odmowy zwrotu depozytu
Towarzystwo Historyczno-
Literackie i Biblioteka Polska
zmuszone sg do zwrocenia si¢ w
tej sprawie do adwokata w
Chicago.

Sprawa powyisza  jest
srodlem glebokiej i wspdlnej
troski instytueji uczestniczgcych
w Stalej Konferencji Muzeow i
Bibliotek Polskich na Zachodzie.
Przyszlosé polskich muzeéw i
bibliotek polskich na Zachodzie
opiera sie na ofiarnosci,
depozytach i zapisach, jest
budowana na zaufania
spofecznosei polskiej. Obawiamy
sie, ze odmowa zwrotu cudze]
wlasnosci i wielkiej pamigtki
narodowej, powierzonej jako
czasowy depozyt,moze podwazy¢
dalsze losy muzeum i poparcie
jakim cieszy sie ono wsrod
Polonii. Gorgco apelujemy wiec
do wladz Zjednoczenia Polskiego
i Muzeum o bezzwloczne
polubowne rozwigzanie
przykrego sporu.
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konsekwencjach dla obu krajow.
Prezydent Argentyny Jorge
Videla i jego chilijski kolega
Augusto Pinochet obiecali wtedy
papiezowi, Ze nie dokonaja
zadnego kroku bez
skonsultowania sie z nim i
zaakceptujg status quo na
spornym obszarze.

Ojciec . $w. zasugerowal
wowezas, aby trzy sporne

AL L e

zwolnione z aresztu w czwartek.

Chilijscy dyplomaci w Buenos
Aires oznajmili, ze w
mieszkaniach aresztowanych
znaleziono zdjecia chilijskich
fortyfikacji i mostow. Incydent
jest ostatnim z serii aresztowan
pod zarzutem szpiegostwa, jakie
mialy miejsce w ostatnim roku
zarowno w Argentynie, jak i w
Chile.

AsesA ARURSALLY UL

PODSLUCHANE ROZMOWY KSIECIA !

CANBERRA (Reuter) -
Australijski minister
komunikacji Ian Sinclair
oswiadezyl! wczoraj, ze

podejrzenia, jakoby rozmowy
telefoniczne ksigcia Karola z jego
narzeczong Lady Diang Spencer

byly podsluchiwane, s3a
bezpodstawne.

Istniejg niescislosci w
doniesieniach na temat

rzekomego podstuchu. Jedng z
takich niesScislosci jest roznica

miedzy rzekoma liczbg rozmow a i
faktyczng, zarejestrowang przez |
Urzad Telekomunikacyjny.

Minister dodal, ze nie jest |
mozliwe oficjalne oswiadczenie, |
dopoki nie zostanie zakonczone
dochodzenie. Sinclair wyrazil
penadto przekonanie, ‘Ze jesli
tasmy rozméw ksiecia z Lady |
Diana istotnie istniejg - “‘problem
wyglada bardzo serio”. Kazdy
publikujacy taki ‘‘autentyczny
material”’ wchodzilby w powazng !
kolizje z prawem.

Claimed by Argenuna
and Chile

5 il Islas “‘D""°°%
= ™ Cabo de Hornos (Cape Horn)

65°

Szanowny Panie Redaktorze,

Uprzejmie prosze o taskawe
zamieszczenie w swym pismie
poniZszego listu, ktéry zapewne

| zainteresuje ogdét Polonii.

sprawy szabel
Pitsudskiego,

Dotyczy on
Marszatka

| znajdujgcych sie obecnie w

Muzeum Polskim w Chicago, a
bedqcych depozytem Biblioteki
Polskiej w Paryzu.

Bylem jednym z tych, ktérzy
we wrzeéniu 1939 r. brali udziat w
Bukareszcie w ratowaniu
osobistych pamiqtek po
Marszatku Pitsudskim,
nalezqcych do jego rodziny, a
deponowanych przed wojng w

LISTY DO REDAKCJI!

Muzeum w Belwederze w
Warszawie. Byly to: mundur,
czapka, butawa marszatkowska,
ordery, listy oraz 11 szabel.
Wszystkie te przedmioty
uratowano i znajdujq sie w
posiadaniu cérek Marszalka, z
wyjqtkiem szabel, ktore na razie
pozostaly w Bibliotece Polskiej w
Paryzu jako depozyt.

W trudnych warunkach
politycznych dyrektor Biblioteki,
p. Franciszek Putaski, przywiozi
11 szabel do Chicago i zlozyl je,
jako depozyt, w Muzeum
Polskim, bedgcym pod opiekq
Zjednoczenia Polskiego
Rzymsko-Katolickiego w

e
o
o

W Libanie trwajq zaciete walki. Na zdjeciu pozycje milicji chrzescijanskiej (z lewej) i muzutmanéw.

oy D2IFNNI £ /1/47, ¢, /oFrs

Ameryce.

Od szeregu lat corki Marszatka
Pitsudskiego dopominajq sie o
zwrot pamigtek po ich ojcu. W
imieniu Biblioteki Polskiej w
Paryzu p. Wiestaw Domaniewski
na prozno w ciggu tych lat starat
sie o zwrot do Biblioteki
zlozonego depozytu. Ostatnio
przybyta do Stanow dr Wanda

Pitsudska, starsza coérka
Marszatka, ze specjalnym
upowaznieniem Biblioteki

Polskiej w Paryiu do zwrotu
ztoZzonego depozytu. Rozmawiata
ona z prezesem ZPRK p. Jozefem
Drobotem, ktéry w przykrych
stowach kategorycznie odmoéwil
Bibliotece Polskiej zwrotu 11
szabel.

Jest to fakt niebywaly, ktéry
musi wywolta¢ powszechne
oburzenie. Oddane w depozyt, w
dobrej wierze (bona fide),
pamiqtki rodzinne po Marszalku
Pitsudskim sq, wbrew prawu i
dobrym obyczajom, zatrzymane
przez wielkq i jak dotqd
szanowang organizacje
polonijng. Co sie potem stanie z
tymi szablami — czy znajdq sie
one w polskich muzeach na
emigracji, jest sprawq rodziny
Marszatka. Pierwszym krokiem
do tego jest zwrot 11 szabel
Bibliotece Polskiej w Paryzu,
prawemu depozytariuszowi tych
bezcennych pamigtek. Tego
powinna domagaé¢ sie Polonia
amerykanska.

Dr Waclaw Jedrzejewicz
= b. minister oéwiaty w Polsce
= prof. emer. Wellesley i Ripon
Colleges -
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LISTY DO

REDAKCJI

SZABLE MARSZAEKA
PILSUDSKIEGO '

W Muzeum Polskim w Chicago,
bedgcym pod opiekg Zjednoczenia

Polsko-Rzymsko-Katolickiego,
znajduje sie jedenascie szabel
Marszatka Pilsudskiego.
Wywieziono je w 1939 roku z
Polski celem uchronienia przed
Niemcami i zdeponowanc
poczgtkowo w Bibliotece Polskiej
w Paryzu. Ale gdy Francja
rowniez byla zagroZona
nkupowaniem, zostaly one z kolei
przewiezione i zlozone w
chicagoskim muzeum.

Chociaz szable sq wtasnosciq
corek Marszatka Pitsudskiego,
na potwierdzenie czego istniejq
odpowiednie dokumenty,
Muzeum Polskie w Chicago
odmowito ich wydania, a nawet
zostato wiascicielkom
zasugerowane wytoczenie
sprawy sqdowej.

Gdy rzecz nabrata rozglosu,
napisal o niej w paryskiej
“*Kulturze'' za miesigc marzec
1981 roku Jan Nowak, byly
dyvrektor polskiej sekcji Radia
Wolna Europa, a wkrétce po nim,
w ‘“‘Gwiezdzie Polarnej'-z 16
maja 1981 roku, byly minister w

A

Polsce miedzy wojnami, prof.

Wactaw Jedrzejewicz.
Oczywiscie, obvdwaj autorzy
nawoltywali do zwrécenia
pamiqtek wtascicielkom.

Ostatnio w sprawie tej zwrocit sie
do Muzeum przy ZPRP w
Chicago Komitet Koordynacyjny
Polonii w New Britain,
Connecticut. W liscie Komitetu
czytamy miedzy innymi:

“*Apel nasz [o przemyslenie i
przedyskutowanie sprawy - JW]
kierujemy do Panow z tej racji,
ze stanowimy cze$¢ opinii
publicznej Polonii
amerykanskiej. Uzasadniamy go
tym, Ze:

po pierwsze - stusznos¢ jest po

stronie prawowitych
wlascicielek:;

po drugie - oddanie im ich
wlasnosci bedzie spetnieniem

dalekiej juz dzi§ w czasie woli
Marszatka;

po trzecie - w rozmowie z dr.
Wandq Pitsudskq zostala z
Panoéw strony wysunieta sugestia
sprawy sqdowej. Spor miedzy
ludzmi konezy sie w sali rozpraw
sgdowych dopiero w

e

ostatecznosci. Tendencjg ludzi
kulturalnych bywa zwykle
dgzenie do zalatwienia kazdej
sprawy polubownie,
uwzgledniajgc stuszne motywy
jednej ze stron: :
po czwarte jezeliby w
ostatecznosci doszlo w sprawie
szabel Marszatka Pitsudskiego
do sprawy sqdowej - nadany
temu zostanie rozglos, Rtory
przedostanie si¢ zarowno do
wiadomosci nie Polakow w
$§wiecie, jak i do wtadz
komunistycznych w Polsce, ktore
prawdopodobnie z satysfakcjg
rozgloszq emigracyjny spor,
toczgcy sig wsrod ludzi, ktérzy
zamiast zgodnie wspotzyé i
wspotpracowac ze sobq. sqdzq sig
i wadzq."”
Polonia amervkanska
interesuje si¢ sprawgqg szabel
Marszatka, a zwtaszcza
ewentualnym rozglosem w
wypadku skierowania zatargu na
droge sqdowq. Jest rzeczqg naszej
opinii publicznej wptynq¢ na
wladze Muzeum przy ZPRP z
Chicago, by zalatwity one sprawe
tak, jak to nakazuje stusznosé i
ogolne dobro Polonii. Nie
mozemy przeciez dopusci¢ do
oburzajqcego skandalu.

Z upowaznienia Komitetu
Koord. Polonii w New Britain,
Connecticut

Jan Wojcik
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JOSEPH PILSUDSKI
(1867-1935)

his rather summary biography poses a difficult task: to introduce a life story so remarkable and rich in events of a man who in the last years
Toflifc was already surrounded by an aura of legend. This legend nevertheless is overshadowed by his actual achievements. Therefore, we are
constrained to mention only the essential facts of Marshal Pilsudski’s biography, without explanatory comments.

Joseph Pilsudski was born in Zulow, near Wilno, on December 5, 1897, into the noble family of Joseph and Maria Billewicz. His
upbringing was greatly influenced by the uprisings for independence, particularly by the unsuccessful January Uprising of 1864 against tsarist
Russia.

The active participation of Pilsudski’s father in this uprising resulted in harsh repressions against his whole family, enforced by the Russian
authorities.

Joseph Pilsudski graduated from the Russian gymnasium in Wilno in 1885 and began his medical studies at the University of Krakow.
Involved in student demonstrations, he was expelled and returned to Wilno. Two years later, a failed attempt to assassinate the tsar Alexander
I1I left his older brother, Bronislaw, exiled to Siberia for life and earned Pilsudski a sentence of five-year penal servitude in Eastern Siberia.

In August 1893, Joseph Pilsudski returned from his travels in Western Europe to become one of the founding members of the Polish
Socialist Party (PPS), and for the next seven years edited its newspaper, Robotnik, printed originally in Wilno and later in the industrial city of
Lodz. He was arrested in February 1900 and imprisoned in the Tenth pavilion of the Warsaw Citadel, then transferred to Petersburg. He
escaped from the prison hospital the same year.

In 1902, he began to spur on the activities of the Krakow underground; between 1904 and 1906, he organized underground PPS combat
groups and took active part in combat group actions in the Kingdom of Poland. He was instrumental in organizing the future Polish army,
forming paramilitary groups in 1908 called Strzelec. At the outbreak of World War I he established legions that fought on the Austrian side.
Nominated as a Brigadier, Pilsudski fought against the Russians as Commander of the First Brigade, which became a symbol of the struggle for
Polish freedom. In February 1917, he was arrested by the Germans and imprisoned in the Magdeburg Fortress for refusing to take the
legionnaire’s oath of loyalty to Austria and Germany. He returned from Magdeburgto Warsaw in November 1918, and became the head of the
Polish state, acting as supreme ruler of the country. As chief leader, Pilsudski was victorious in the 1920 Polish - Bolshevik war, and in
November of the same year he was appointed the first Marshal of Poland. Pilsudski quit politics in 1923 and settled down in Sulejowek, not far
from Warsaw. There, he devoted himself to writing, focusing on historical subjects. He returned to the political arena in May 1926, leading a
coup d’etat. Although for almost ten years, he had been a great and influential authority on national matters, he refused the offer to become
President of the Republic of Poland.

Joseph Pilsudski died on May 12, 1935, in Belvedere, and was buried in the crypt of the Wawel Cathedral, next to the tombs of King Jan 11
Sobieski, Kosciuszko, and Poniatowski. Fulfilling his last wish Pilsudski’s heart was moved in a cinerary urn to Wilno and placed in his
mother’s grave. Joseph Pilsudski left a remarkable legacy: he restored Polish independence and with his many achievements generated strong
and meaningful national pride. His memory and the legacy are honored by a considerable number of Polish immigrants, as well as, by those
presently living in Poland, where, during recent years his story has experienced a true renaissance.

Wojciech Bialasiewicz




SZABLE MARSZALKA PILSUDSKIEGO W
RUMUNII I PRZEWIEZIENIE ICH DO PARYZA
W 1939 r.

ezposrednio po przejéciu granicy rumuriskiej w Kutach 17 wrzesnia

1939 r. zetknalem sig w Czerniowcach z ministrem Henrykiem
Floyar-Rajchmanem, ktéry opiekowat sig transportem majatku Funduszu
Obrony Narodowej, skierowanym do Bukaresztu. W transporcie tym
znajdowato sig pare skrzyn i waliz z przedmiotami, nalezacymi do rodziny
Marszatka Pilsudskiego. Byty to wielkie skrzynie z rekopisami, szable
Marszatka, mundur, czapka, butawa, czes¢ archiwum Kapituly orderu
Virtuti Militari i inne pamiatki z Muzeum Belwederskiego, gdzie zostaty
ztozone przez rodzing jako depozyt.

Eskorte tych przedmiotéw stanowili chorazy Walenty Wéjeik i
sierzant zand. Kozera.

Korzystajac z chwilowej obecnosci w Bukareszcie ministra Adama
Tarnowskiego, naszego posta w Sofii, podzielilismy catos¢ zbiorow bel-
wederskich na trzy czgsci: chorazy Wojcik i sierz. Kozera, asystujac
postowi Tarnowskiemu, zabrali dwie walizki rekopiséw Marszatka
Pitsudskiego, mundur, butawg i inne przedmioty pamiatkowe i1 13
pazdziernika 1939 r. zawieZli je pod opiekg posta Tarnowskiego do Sofii,
skad udato sig przewieZé catos¢ do Londynu i przekaza¢ pani
Marszatkowej Pitsudskiej.

Archiwum Kapituly orderu Virtuti Militari przewiozlem sam w
styczniu 1940 r. do Paryza, a potem do Londynu i wreczytem
Marszatkowej Pitsudskiej.

Trzecia partig stanowity szable. Bylo ich dziewig¢ i dwa kindzaty,
razem 11 obiektéw. Z wielkim wzruszeniem ogladali§my szable. ktora
Marszatek nosit podczas uroczystosci wojskowych. Ustalilismy z
kolegami wojskowymi ambasady francuskiej w Bukareszcie, ze najwlas-
ciwsze bedzie przewiezienie ich do Paryza przez francuskich kurierow
wojskowych i wregczenie niedawno powotanemu na prezydenta R.P.
Wiadystawowi Raczkiewiczowi.

W Bukareszcie w tym czasie znajdowato sig kilku oficerow francus-
kich z Polski. Przede wszystkim gen. Faury, dawny kierownik studidéw
w Wyzszej Szkole Wojennej, a ostatnio szef misji wojskowej w Polsce,
kpt. Hugon i inni. Okazali nam oni wielka pomoc i chgé¢ uratowania tych
cennych pamiatek. Totez juz 12 pazdziernika 1939 r. dostarczylismy im
worek, zawierajacy dobrze opakowane szable, ktére francuski kapitan
de Winter zabrat samolotem francuskim i wreczyt osobiscie prezydentowi
Raczkiewiczowi.

dr Wactaw Jedrzejewicz

rezydent RP Wiadystaw Raczkiewicz za zgoda marszatkowej

Pitsudskiej. przebywajacej z cérkami w Londynie, zarzadzit
28.X.1939 r. zdeponowanie szabel w Bibliotece Polskiej w Paryzu. ktorej
dyrektorem od 1926 r. byt Franciszek Pufaski. potomek w prostej linii
brata bohatera Stanéw Zjednoczonych i byly ambasador RP w Was-
zyngtonie (1919-21).

Kiedy wojska niemieckie wkroczyty do Paryza 14 czerwca 1940 .,
dyr. Putaski pozostat na posterunku, aby ratowac zbiory Biblioteki przed
grabieza. Najcenniejsze eksponaty ukrywat w réznych bezpiecznych
miejscach, m.in. w podziemiach muzeum Carnavallet w Paryzu. Byly
wérad nich szable marszatka Jozefa Pitsudskiego. Wrécity do Biblioteki
I listopada 1944 r., w trzy miesiace po oswobodzeniu Paryza.

W nastepnych latach wazyly sig losy Biblioteki Polskiej, poniewaz
whadze PRL chciaty ja obja¢ w posiadanie. I znéw azeby uchroni¢ szable
przed niepewnym losem, dyr. Putaski wywiézt je do Stanéw Zjedno-
czonych. W dniu 17 stycznia 1947 r. zlozyl je jako depozyt na rece
prezesa Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego w  Chicago,
Jozefa Kani, i kustosza Muzeum Polskiego w Chicago, Mieczystawa
Haimana. Podpisano woéwczas dokument o nastgpujacym brzmieniu:

Niniejszym potwierdzamy, ze w dniu dzisiejszym otrzymalismy
od p. Franciszka Putaskiego, dyrektora Biblioteki Polskiej w Paryzu, 9
szabel i 2 puginaly marszatka Jozefa Pitsudskiego, dawniej
przechowywane w Muzeum Belwederskim, jako depozyt™.

W 1956 r. umart w Paryzu dyrektor Franciszek Putaski, a w 1963
r. zmarfa w Londynie marszatkowa Aleksandra Pitsudska. Zmieniaty sig

THE SABERS OF MARSHAL PILSUDSKI IN
RUMANIA AND THEIR TRANSPORT TO PARIS
IN 1939

aving crossed the Rumanian border at Kuty on September 17,

1939, I immediately contacted Minister Henry Floyar-Rajchman
in Czerniowce. He had managed the transport of the assets of the
National Defense Fund headed for Bucharest. Included in this
transport were a few chests and some luggage with articles that
belonged to the family of Marshal Pilsudski. A large coffer contained
manuscripts; the Marshal's sabers, uniform, and cap, Marshal’s
buttons; part of the Chapter Archives of the Virtuti Militari Order;
and other mementos from the Museum at Belvedere Palace in
Warsaw, where the Pilsudski family had deposited them. Escorting
these objects were warrant officers Walenty Wojcik and Military
Police Sergeant Kozera.

Fortunately, Minister Adam Tarnowski, our envoy to Sofia, was
in Bucharest at this time for a brief stay. We divided the collections
into three parts and sent one with the minister to Sofia on October 13,
1939. The minister was accompanied by Wojcik and Kozera, who
carried the two suitcases containing the Marshal’'s manuscripts,
uniform, buttons, and other souvenirs. Subsequently, all of this was
successfully taken from Sofia to London and given to Mme.
Pilsudska.

The sabers constituted another part of the collection. There were
nine of them and two daggers. We were deeply moved while looking
over the saber that the marshal had always worn during military
ceremonies. In consultation with our military colleagues in the French
Embassy in Bucharest, we determined that it would be best to send the
sabers to Paris with French military couriers, who would then deliver
them to the newly elected president of the Republic of Poland,
Wladyslaw Raczkiewicz.

Several French officers from Poland were present in Bucharest,
among them: General Faury, formerly head of education at the
Military Academy and, more recently, chief of the military mission in
Poland; Captain Hugon; and others. They were most eager to help us
with these priceless mementos. Already, on 12 October 1939, we had
furnished them with a bag which contained the well-wrapped sabers.
The French captain, de Winter, flew them by French plane to Paris
where he hand-delivered them to President Raczkiewicz. 1, myself,
took the Archives of the Virtuti Militari Order to Paris in January
1940 and, later, to London, where | handed them over to Mme.
Pilsudska.

dr Waclaw Jedrzejewicz

ith the permission of Marshal Pilsudski’s widow, who, with

her daughters, was in London, Wladyslaw Raczkiewicz, the
president of the Republic of Poland ordered on October 28, 1939, that
the Pilsudski sabers be deposited in the Polish Library in Paris. At
that time, the library’s director was Franciszek Pulaski, a descendant
of the American Revolutionary hero’s brother and former ambassador
of Poland to Washington (1919 - 1921).

When the Nazis invaded Paris on June 14, 1940, Director Pulaski
remained at his post in order to protect the Library. The most valuable
artifacts he hid in various places, one being the basement section of the
Carnavallet Museum in Paris. Among the artifacts were sabers of
Marshal Pilsudski, which were returned to the Polish Library on
November 1, 1944, three months after the liberation of Paris. For
severdl years, the future of the Polish Library was uncertain because
the communist government wanted to take it over. To protect the
sabers, Director Pulaski took them to the United States. On January
17, 1947, he consigned them personally to Joseph Kania, president of
the Polish Roman Catholic Union of America (PRCUA), and Miec-
zyslaw Haiman, curator of the PRCUA Museum. At that time, these
two signed the following document: “Hereby, we the undersigned
confirm that today we have received from Mr. Franciszek Pulaski,
director of the Polish Library in Paris, nine sabers and two daggers of
the late Marshal Pilsudski, formerly deposited in Belvedere Museum
in Warsaw.”

Director Pulaski died in Paris in 1956, and the Marshal's widow,
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zarzady ZPRK w Chicago i B.P. w Paryzu. Wyjasnita sig sytuacja prawna
Biblioteki. Corki Marszatka, Wanda i Jadwiga, zdecydowaly sig zebrac
pamiatki po ojcu w jednym miejscu. Biblioteka Polska rozpoczeta starania
o zwrot depozytu.

Pisma i osobiste rozmowy zainteresowanych stron nie dawaty rezul-
tatow. Nie przyniosty pozytywnych wynikow naciski opinii publicznej,
poruszonej artykufem Jana Nowaka w paryskim miesigczniku . Kultura”
7 marca 1981 r., ani tez pdZniejsze apele w nowojorskim ,,Nowym Dzien-
niku”. Sprawa o zwrot depozytu znalazta si¢ w reku adwokata i miata
wejs¢ na wokande sadu w Chicago.

W dniach 3-7 sierpnia 1986 r. odbyt si¢ zjazd delegatow ZPRK i
prezesem Zjednoczenia zostat wybrany Edward Dykla, ktory juz w
pierwszym przemowieniu zadeklarowat cheé rzetelnej wspotpracy z
wszystkimi organizacjami polonijnymi. Znajac prezesa Dyklg z posie-
dzen dyrekcji Kongresu Polonii Amerykanskiej, uwierzylem w szczeros¢
tej deklaracji. Wkrotce po wyborze wystatem mu list z gratulacjami, a
réwnoczesnie zrobitem konkretna propozycje polubownego zatatwienia
sporu. Zaznaczylem, ze Instytut Pitsudskiego w Nowym Jorku, ktérego
jestem prezesem, nie jest strona w sporze, tym niemniej jest bardzo
zainteresowany losem szabel, i dlatego zdecydowatem sig wystapic w
roli mediatora.

|Reakcja prezesa Dykli byta natychmiastowa. Zatelefonowat do mnie,
7e podziela moja troske, azeby zatatwic sprawe bez udziatu sadu, i moja
propozycje przedstawi na zebraniu zarzadu z wnioskiem o przyjecie.
Prezes Dykla uzyskat poparcie radey prawnego ZPRK, mec. Stanistawa
Krzeminskiego, i kustosza Muzeum Polskiego, Jacka Nowakowskiego.
W dniu 31 pazdziernika 1986 r. zapadta decyzja zwrotu szabel Bibliotece
Polskiej w Paryzu. Muzeum Polskie w Chicago otrzyma szablg i zegarek,
kiére swego czasu Polonia amerykanska podarowata marszatkowi
Pitsudskiemu. Nie bedzie kosztownego i gorszacego procesu sadowego.

Stanistaw Jordanowski

Mrs. Aleksandra Pilsudska, died in 1963 in London. The Boards of
both the PRCUA and the Polish Library in Paris changed. In the
meantime, the legal status of the Polish Library in Paris was clarified.
Marshal Pilsudski’s daughters, Wanda and Jadwiga, decided to
gather their father’s memorabilia in one place, so the Polish Library
began efforts to regain the deposit. Letters and personal conversations
led to nothing. Public pressure, provoked by Jan Nowak’s article in
the Paris montly Kuliura, did not solve the problem neither. Numer-
ous appeals in Nowy Dziennik brought the same negative results. The
case went to legal counsel and was ready for court.

Then, in August 1986, at the PRCUA convention, Mr. Edward
Dykla was elected president. In his very first speech, he had declared
willingness to cooperate with all of Polonia. Knowing him from the
board sessions of the Polish American Congress, I believed in his good
intentions. After his election, I sent him a congratulatory letter in
which | made a specific offer to settle the case of Pilsudski’s sabers. 1
made the point that the Pilsudski Institute, of which I am president,
was not a party in the dispute, although we were very interested in the
future of the sabers. I decided to assume the role of the mediator.

Mr. Dykla’s reaction was immediate: he called me to say that he
also wished to settle the case out of court and would present my
proposition to the board asking for approval. Mr. Dykla was sup-
ported in his efforts by the PRCUA counsel, Mr. Stanley Krzeminski,
and Mr. Jacek Nowakowski, the curator of the Polish Museum.

On October 31, 1986, the decision to return the Pilsudski sabers
to Paris was made. The Polish Museum of America will be endowed
with a saber and a watch given to Pilsudski by the Polish - Americans.
There will be no costly and embarassing trial.

Stanislaw Jordanowski
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ponad S0 lat po $mierci Marszatka, jego postac jest ciagle zywym

symbolem dla Polakéw na emigracji i w kraju. Wigkszosci Jozef
Pitsudski kojarzy sie z jedynym w ciagu ostatnich dwustu lat okresem,
kiedy Polska byla paristwem niepodlegtym. Lata osiemdziesiate, ktdre
zaznaczyly sig ogromnym wzrostem Swiadomosci narodowej wsrod
mtodego pokolenia, przyniosty dobry klimat dla utrwalenia niezmiernej
popularnosci Marszatka. W tym okresie zaszly rowniez istotne zmiany
w Muzeum Polskim w Ameryce. Nowy zarzad Muzeum podjat decyzje
zwrotu zdeponowanych w Chicago szabel Marszatka Pifsudskiego,
koriczac w ten sposob trwajacy wiele lat spér z Biblioteka Polska w
Paryzu.

Pragnac uczci¢ ten wazny moment Muzeum Polskie w Ameryce
zorganizowato specjalng wystawg. Wystawa jest pomyslana tak, aby
pokaza¢ zwiedzajacym jedenascie dziet ptatnerskiej sztuki zdobniczej i
jednoczesnie opowiedziec ich historig od chwili wreczenia ich Jozefowi
Pilsudskiemu. Po $mierci Marszatka kolekcja byta wypozyczona przez
rodzine Muzeum Belwederskiemu, ktére specjalnie stworzono dla
uczezenia pamigei Wodza. w 1939 roku zbiér szabel zostat przewicziony
do Paryza i oddany na przechowanie do Biblioteki Polskiej. W okresie
okupacji kolekcja byta ukrywana we Francji. Po wojnie, w obawie przed
zagrabieniem go przez rezim warszawski, zbiér w 1947 roku zostat
zdeponowany w Muzeum Polskim w Chicago. Wieloletnic starania o
odzyskanie depozytu przyniosty skutek w 1986 roku.

Wystawa jest holdem, ztozonym wszystkim, ktorzy przez lata byli
zwiazani z ratowaniem szabel. Lista zaangazowanych 0sob jest ogromna,
ale z koniecznosci musimy ograniczy¢ sig do kilku nazwisk.

Prof. Wactaw Jedrzejewicz i dyrektor Biblioteki Polskiej w Paryzu
Franciszek Pufaski ratowali szable przed grabieza w latach czterdziestych.

Prezes ZPRK Jozef Kania i kustosz Muzeum Mieczystaw Haiman
dali schronienie szablom w Chicago.

Osobami, ktore w zasadniczy sposéb przyczynity sig do polubow-
nego zatatwienia sporu o zwrot szabel byty: dr Wanda Pitsudska, ktora
byta motorem wszelkich poczynan; zarzad Towarzystwa Historyczno-
Literackiego w Paryzu w osobach prezesa prof. Eugeniusza Zaleskiego
i sekretarza prof. Jerzego Monda oraz niestrudzonego przedstawiciela
Towarzystwa w USA pana Wiestawa Domaniewskiego: prezes Instytutu
Pitsudskiego w Nowym Jorku pan Stanistaw Jordanowski, ktory byt
mediatorem w sporze i wreszcie nowy zarzad Muzeum Polskiego z jego
przewodniczacym panem Edwardem Dykla i prezesem — pania J6zefing
Kania-Piegzik, dzigki decyzji ktorych spor zostat rozstrzygniety.

Rowniez chciatbym podzigkowaé tym. ktérzy pomogli zor-
ganizowac tg wystawe, a przede wszystkim panom Wincentemu Gaw-
ronowi oraz Jozefowi Lubeckiemu, ktérych wiadomosci na temat polskiej
broni byty fundamentalne dla naszej wystawy i jej katalogu. Mam na-
dzieje, 7e wystawa zapisze si¢ na dtugo w pamigci zwiedzajacych i przez
to pomoze utrwali¢ wazne wydarzenie jakim jest zwrot szabel.

Jacek Nowakowski
kustosz Muzeum Polskiego w Ameryce
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W listopadzie 1981 w Galerii Forum w Krakowie
zorganizowano wystawe poswigcona Jozefowi
Pitsudskiemu. Popularnosé jej przekroczyla wszel-
kie oczekiwania.

A real crowd of people visited the Pulaski exhibi-
tion in the Forum Gallery in Krakow in November
1981.

ore than fifty years after Marshal Pilsudski’s death, he is still
Malivc as a symbol among Poles both inside and outside of
Poland. For most of them, Joseph Pilsudski is associated with the
only moment in two hundred years when Poland was independent
_between 1918 and 1939. His popularity was greatly increased in the
1980s, because of the tremendous growth of national identity among
young Poles.

It happened that, at the same time the new Board of Directors of
the Polish Museum of America made a decision to return eleven
sabers from the Marshal Pilsudski collection to Paris. These sabers
were deposited in the Polish Museum of America by the Polish
Library in Paris in 1947, in order to protect them against the Commu-
nist regime in Warsaw, which wanted to take over the 150 year-old
library in Paris, which for all these years was connected with the
Polish struggle for independence.

When the dark clouds that gathered over that famous Polish
institution had dispersed, its board began efforts to regain the sabers.
The efforts succeeded after more than fifteen years at the end of 1986.

To commemorate this important event, the Polish Museum of
America has organized a special exhibition to display the Pilsudski
sabers, for the last time. The purpose of this exposition is to show the
history of the collection of the eleven pieces of armourer’s craft,
including when the sabers were presented to the Marshal, their salvage
during the war, later their refuge in Chicago, and the history of efforts
to return them to Paris.

The exhibition is also a tribute to all the people who were con-
nected with the sabers during their wanderings, such as Professor
Waclaw Jedrzejewicz; Franciszek Pulaski, the former director of the
Polish Library in Paris who saved them from plunder; and Joseph
Kania and Mieczyslaw Haiman, who gave them shelter in Chicago. It
pays honor as well to the people involved in solving the dispute over
returning them to Paris: Professor Eugeniusz Zaleski, president of the
Polish Library in Paris; its general secretary, Professor Jerzy Mond;
and its meritorious agent in the United States, Mr. Wieslaw Doma-
niewski: the President of the Pilsudski Institute of America, Mr.
Stanislaw Jordanowski, who took the role of mediator in the dispute
over deposit; Mrs. Josephine Kania - Piegzik, President of the Polish
Museum of America; and Mr. Edward Dykla, its Chairman of the
Board, who made the historic decision to return the sabers.

The essential person in the whole history is Dr. Wanda Pilsudska,
the oldest daughter of Marshal Pilsudski, who was the spring of all the
action.

[ would like also to thank all the people who helped to organize
this farewell exhibition, and especially, Mr. Wincenty Gawron and
Mr. Jozef Lubecki, whose knowledge about Polish arms was essential
for our exposition and its catalog.

Also, thanks to the Ladies Auxiliary of the Polish Museum which
sponsored part of the exhibition.

We hope that the exhibition will be long-remembered and that its
memory will preserve the momentous return of the sabers to Paris.

Jacek Nowakowski, curator
The Polish Museum of America







PIERWSZA POLSKA SZABLA XX WIEKU

zable tg ufundowali swemu Brygadierowi Jozefowi Pitsudskiemu ofi-
Sccrﬂwic I Brygady Legiondw, w dniu 6 sierpnia 1916 roku. Wykonana
przez firmg Weyersberg Co. w Solingen w 1916 roku, stata sig¢ pierwo-
wzorem szabel oficerskich piechoty legionowej.

Na glowni, wykonanej z damascenskiej stali, znajduje sig¢ okraghy
grzbiet przechodzacy w obosieczne pidro. Na przedniej stronie widnieja
ztocone daty: .6.8.1914 6.8.19167, zas na odwrocie dedykacja:
LOficerowie [ Brygady swemu Komendantowi™.

Rekojes¢ szabli wykonana jest z mosiadzu i skfada sig z kabtaka,
kapturka, jelca, zakretki oraz drewnianego trzonu pokrytego skora rekina
i owinigtego mosigznym drutem. Grzbiet trzonu i jego szczyt zakrywa
kapturek ze srebrnym legionowym orlem, umieszczonym na tarczy
amazonek. Glownia szabli potaczona jest z gorng plaszczyzna kapturka
za pomoca nitu. Miejsce nitowania zakrywa owalna zakretka z monog-
ramem J.P.

Opisywana szabla jest pod wzgledem historycznym szczegdlnie
cenng pamiatka: z ta szabla przebywat Pitsudski w Magdeburgu, miat ja
przy boku, gdy zostal Naczelnikiem Panstwa, z nia rowniez zwycigzyt
bolszewikow u bram Warszawy.

THE FIRST POLISH SABER OF THE 20th CENTURY

his saber was presented to Brigadier Pilsudski on August 6, 1916,

by the officers of the First Brigade of the Polish Legion.
The saber can be called a prototype of the 1917 model; the first type of
the Polish Army sabers in the 20th century. The fine damascus steel
blade, stamped “Weyersberg Co. Solingen”, has on the forte gold in
crusted dates “6.8. 1914 - 6.8. 1916.” On the reverse side is the gold in
crusted dedication “The officers of the First Brigade to their Comman-
der.”

Brass, basket type hilt with pommel and elongated hilt back insilver
is decorated with a military eagle.

It has short langets. Wooden grip is covered with sharkskin and
wrapped with the brass wire. Steel scabbard has suspension rings.
This is the saber which was with the Marshal during his first
victorious years.




KINDZAL RTM. JAWORSKIEGO THE CAPTAIN JAWORSKI DAGGER

Jaworski w czasi olucji bolszewickiej stworzy ski aptain Jaworski presented this dagger to Marshal Pilsudski on

adron kawaleryjski, k valczy March 19, 1919. During the Bolshevik Revolution, the Captain

. Szwadron ten dotrwat do ; had organized an independent Polish squadron of cavalry which

dziatat na kresach wschodnich. operated between 1917 and 1920 in northeastern Poland. Eventually,
W dniu imienin Jozefa Pitsudskiego the squadron evolved into the 19th Regiment of Lancers.

i : This Kama dagger of the Caucasus, with a straight blade, was
Zarowno rekoje srebra i bogato nie captured as booty. The hilt and scabbard are covered with niello
lowane. decorated silver. The inscription on the scabbard reads: “To beloved

a kindzatu jest potaczona z ostrzem za pomoca dwéch wypuklych  Commander in Chief, Joseph Pilsudski, from officers and soldiers of

x the Captain Jaworski Squadron, 19. 111. 1919 r.”

w ztocie)
Rotmistrza Jawor 0, 19.111.1919
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SZABLA TYSZKIEWICZA

glowni, na jej

w holdzie sktada J. Tyszkiewicz z woje
Odwrotna zdobi i J.P.
jest data wreczenia szabli ora
w Pitsuc : Owrucz, Z_\_-t:.nmt'r/_.. Winnica, Malin,
j . Lida.”
Pochwa szabli stalowa bez 0zdob — posiada dwie ryfki z ruchomymi
kotkami jest zakoriczona u dotu stopka.

TYSZKIEWICZ’S SABER

his saber, manufactured by the Warsaw firm of the Lopienski

Brothers, was commissioned by J. Tyszkiewicz, and presented to
Marshal Pilsudski on October 18, 1920. The inscription on the
obverse of the blade, reads: “To the Commander in Chief, Joseph
Pilsudski, in tribute, from J. Tyszkiewicz of the Kijow Province.”
Etched above the inscription is an image of the Mother of God of
Poczajow. Inscribed on the reverse are the initials, “J. P.,” and a list of
the Marshal’s victories at “Owrucz, Zytomierz, Winnica, Malin, Ber-
dyczow, Kijow, Garwolin, Lida.”

The saber is in the style of 1921/22. Its hilt is uniquely shaped.
The pommel is in the form of an eagle’s head. Hilt back and bow are
beautifully sculpted, with oval cartoushes instead of longets, a minia-
ture of the Virtuti Militari medal, and, on the reverse, a swastika
enclosed in an eight-pointed gold star. The shank of the hilt is made of
black horn, which is encircled with gold wire. The scabbard is of steel
with two suspension rings and a crest.

12
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SZABLA NACZPOLU

iarowana
17 wd!lxun
staniu niepodlegltego
Jej trzon z

0 N.P k W.,
, na druum

I\ull\tl Na fron-

- 1 sierpnia |

abli posiada jedng : la zostaka zaprojektowana
@ ;\mnmLLn Dziedz 0, a wykonat ja Wincenty

THE SABER OF THE POLISH MI ARY
HIGH COMMAND

he Polish Military High Command, formed in Russia dur-

ing the Revolution of 1917, presented this saber to Joseph
Pilsudski on August 1, 1921, in the name of the Poles in Russia
who survived, thanks to the restored independence of Poland.
The shank of ivory, decorated with laurel leaves, is topped with
the head of a bear, symbolizing Russia.

The saber is executed in the style of 1921/22. The dedica-
tion on the blade reads: “To Joseph Pilsudski, Honorary Presi-
dent of the General Congress of Poles in Russia, the Military
High Command.” Inscribed on the reverse is: June 7, 1917
-August 1921." A commemorative badge of the NPKW
(PMHC)is onthe front of the langet and another on the reverse
with the eagle replaced with the letter P. The steel scabbard has
one suspension ring. The saber was designed by Captain Antoni
Dziedzicki and was manufactured by Wincenty Wabinski of
Warsaw.

Snens



SZABLA PERSKA

Ta bardzo bogato zdobiona szabla byta podarowana Marszatkowi
przez Sejm Litwy Srodkowej w 1922 roku.

Zaréwno rekojesé jak i pochwa wykonane sa z niellowanego srebra
prawdopodobnie w poczatkach ubieglego stulecia. Szczyt rekojesci jest
zakoriczony glowa psa, pochylona ku przodowi. W pysku trzyma tarficus-
zek, ktéry u dotu faczy sie z jelcem. Calos¢ jest bogato zdobiona
motywami roslinnymi. Na zakrzywionej glowni z obu stron wida¢ wyt-
rawione arabskie napisy, bedace prawdopodobnie wersetami z Koranu.
Inne dekoracje na glowni to wytrawiony herb Iranu (lew z krzywa szabla
w lapie), wizerunek czcicieli Allacha pomigdzy drzewami oraz popiersie
perskiego Szacha w zlotym zawoju.

Szabla posiada bardzo bogato dekorowana pochwe ze srebra.

14

THE PERSIAN SABER

he Persian saber was presented to Marshal Pilsudski by the Par-

liament of Central Lithuania in 1922.

This saber incorporates in its artistry the Persian religious and
national symbols. Verses from the Koran are beautifully etched in
gold on both sides of the blade. The dog-head pommel, an engraved
cross, langets, and the shank wrapped with wire, are in niello silver.
The arabesque designs on the scabbard are also in niello silver.




SZABLA NAPOLEONSKA

g0 mistrza ptatnerza, z epoki nepoleo-
d del ji armii

obne ramki
3 »wnia szabli posiada jedno
. Pochwa szabli wykonana z blekitne)

THE FRENCH SABER

delegation of the French Army, led by Marshal Foch, pre
A ented the French saber to Marshal Pilsudski in ‘I
Warsaw.

It was made by the French master armorer, Boutet, of Versailles.
Manufactured in the Napoleonic style, it is slightly curved, of Damas-
cus steel, and encrusted with gold.

The gilded hilt has pommel and bow characteristically turned at a
right angle. The shank of ebony is carved like a knight’s scaled armor.

The scabbard is of blue steel with gilded suspension rings and an
elaborate crest.




SZABLA TOLEDANSKA (PARADNA)

zabla ta przeznaczona byla do osobistego uzytku Marszatka w
Ssyluuc_iach codziennych wystapien reprezentacyjnych.
Wykonana byta w Toledo na wzor polskich szabel z 1921/1922 roku.

Gtownia szabli, lekko zakrzywiona, jest obficie zdobiona. Na przed-
niej stronie, pomigdzy ozdobami roslinnymi znajduje si¢ herb WKos-
ciesza”, ktérym pieczgtowala sig rodzina Pitsudskich. Pod tarcza
krzyzuja si¢ ze soba — butawa marszatkowska i szabla. Na odwrocie
glowni wiréd podobnych ornamentéw — litery J.P. oraz znak wytworcy
(umieszczony tuz pod nasada). Rekojesé wykonana jest z pozfacanego
mosiagdzu z na ktérym wygrawerowano motywy roslinne. Z przodu
zdobia ja skrzyzowane butawy marszatkowskie, z tylu — wizerunek orta
z okresu jagiellonskiego. Uchwyt rekojeSci wykonany z czarnego rogu,
okrecony jest poztacanym drutem. Pochwa posiada dwie ryfki z
ruchomymi kotkami oraz starannie wykonana stopke.

Do szabli nalezy srebrny temblak oficerski oraz jedwabna,
szarozielona wstega, uzywana do wystapien reprezentacyjnych.

Szabli tej uzywat Marszalek Pitsudski praktycznie kazdego dnia, az
do swej $mierci 12 maja 1935 roku.

THE DRESS SABER

his saber appears to be custom-ordered for everyday use. It was

manufactured in Toledo, Spain, according to Polish specifica-
tions of the 1921/22 type of saber. The almost straight blade is
profusely decorated by etching. The Kosciesza Coat of Arms of the
Pilsudski family on the forte of the blade is surrounded by a floral
design. Etched below the shield is a marshal baton crossed with a
saber. Similar floral designs are on the reverse and among them are
Pilsudski’s initials. On the top of the blade is the manufacturer’s
stamp. The hiltis brass giltin 1921/22style. Itis engraved witha floral
motif. The Jagiellonian eagle is on the one-piece pommel and hilt-
back. Two crossed marshal batons are on the front langet. The shank
is made of black horn, wound in the grooves with gold triple wire. The
saber’s scabbard has two suspension rings and an elaborate crest.

Attached to the saber are a regulation, officer’s silver knot, and
the gray and green silk swordbelt used on festive occasions. Thisis the
saber which was worn every day by the Marshal until his last day on
May 12, 1935.




SZABLA POLONII AMERYKANSKIE]J

zabla ofiarowana Jozefowi Pitsudskiemu przez Polonie Amerykans
ka w 1927 r. zostata wykonana przez warszawska firme grawerska
Wabia — Wabiriski.

Rekojes¢ wykonana jest ze ztoconego srebra i z czarnego rogu.
Najwigkszym jej bogactwem jest ozdobny kapturek, siegajacy do potowy
trzonu. Jego gorna i dolna czes¢ otaczaja wience laurowe. Dolny wieniec
taczy si¢ z trzonem z rogu, karbowanego w kolumny. Rekojes¢ posiada
z przedniej strony dwie pétkoliste, odwrécone od siebie metalowe ochrony
reki, spiete w Srodku okragha klamra z lisémi akantu. Z tyhu jelca znajduje
sig napis: ,,Wabinski Warszawa”.

Glownia, wykonana przez Borowskiego, jest lekko zakrzywiona.
Pod nasada wygrawerowano skrzyzowane butawy marszatkowskie, a pod
nimi napis: ,,ODNOWICIELOWI POLSKI". Na drugiej stronie gtowni
umieszczono stowa: . ZEACZONE KOMITETY IM. PILSUDSKIEGO
W AMERYCE".

THE AMERICAN POLONIA SABER

he saber which was presented to Marshal Pilsudski by the Ameri-
Tcan Polonia in 1927 was produced by the Warsaw company of
engravers, Wabia-Wabinski.

The blade, by Borowski, is slightly curved. The hilt is made of
gold-plated silver and black horn. It incorporates the symbols of the
First Brigade's struggle for Poland’s independence.

The inscription below the crossed batons of the Marshal reads:
“Restorer of Poland.” The words on the reverse of the blade are:
“UNITED PILSUDSKI COMMITTEES OF AMERICA.”

The scabbard is made of nickel-plated steel and has two suspension

rings.
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KARABELA ORMIANSKA

arabela jest prawdopodobnie wyrobem Iwowskich Ormian z XVI
lub XVII wieku. Byta darem Iwowskiego kupiectwa dla Marszatka

kawatkov

ze zlota.

Pochwa kar
poztacane ok
dwie ozdobne

1i jest z czarnej skory i posiada cztery metalowe
lot z ozdobnym obramowaniem dla waséw jelca oraz
i z kotkami.

THE KARABELA

he “Karabela” (scimitar) is most likely the product of Armenian

craftsmen of the 16th or 17th century. It was a gift for the Marshal
from the merchants of Lwow in 1932. The hilt, shaped like the head
of a bird, is cut from two pieces of jasper, with gilt eng
and lengets. The pommel is richly set with rubies and pearls. Below it,
the blade is decorated with a design and two-line inscription in gold.
The scabbard is covered with black leather, and has two suspension
rings and a chape with crest.

The Karabela type of saber has a special meaning in Poland

because, for centuries, it was the constant companion and symbol of
status for the Polish Gentry.




PUGINAL SEAWOJA SLAWOJ DAGGER

icjan Stawoj-Sktadkowski wieloletni premier Rzadu Rzeczypospo- elicjan Slawoj Skladkowski was a Polish Prime Minister pre

litej kupit ten puginat rodkowym Wschodzie w latach trzydzies- World War 11 era. He bought this dagger during his travel to

tych. Podarowat go Marszatkowi na imieniny w 1930 roku. Middle East and presented it to Marshal Pilsudski on his feast day
March 19, 1930.




SZABLA BATOROWKA

biorow kro
mu w dniu

bawarskiego,
) imienin 19
, wnicznych. Jest
to szabla typu wegiersk
Glownia s lhh wykon ma jest
e g > ztotem
Batorego, n.ltnmlm.t na odwrc
herb otoczone sa z.lc_n}ml

POLONIAE PRINCEPS TR
‘amhhl posiada krzyzo 'y z diugimi
y ni ziota hhuh.,i i ozdobionymi dro ll\m ornamentem.
ztotym drutem. Phaska glowice w ksztalcie
ztocony ornament.
siada trzy okucia i stopke z wydtuzonymi

konczynami.

THE BATORY SABER

he so-called “Batorowka” was presented to Marshal Pilsudski on

his feast day, March 19, 1934, by the staff of the Ministry of
Foreign Affairs. The sickle markings on the blade of Damascene steel
indicate that it is of Genoan origin. Slightly curved, it ends in a
well-defined hammer. A bust of King Stefan Batory appears on the
obverse, and the Batory Family coat of arms, “Wolf’s Teeth,” on the
reverse. Both are encircled by gold wreaths. Running along the blade
in gold is the inscription: “STEPHANUS BATHOREUS REX POLONIAE
PRINCEPS TRANSILVANIAE.

Theiron hilt, in the shape of a cross, has long quillon and langets,
covered with a gold niello decorative design, which continues on the
metal parts of the scabbard. The shank is wound with gold wire. The
flat pommel, shaped like a large almond, is also covered with a gold
design.

The wooden scabbard, covered with leather, has two triple sus-
pension rings and a long chape. Presumably, the saber was acquired
from the collection of the Bavarian Court.




Officer’s coat of the Polish Legions from 1917. In the very same coat
and a cap Marshal Pilsudski returned to free Poland from his impri-
sonment in Magdeburg.

From the collection of Wincenty Gawron.

Ptaszcz munduru oficera Legionow Polskich z 1917 roku. W takim samym
plaszczu i czapce przybyt Marszatek do wolnej Polski z wiezienia w
Magdeburgu.

Ze zbiorow Wincentego Gawrona.




Mundur putkownika Wiadysfawa Beliny Prazmowskiego. dowaodcy | Uniform of Colonel Wladyvslaw Belina Prazmowski, who was at
Putku Szwolezerow 1919, thar time in 1919 a commander of the First Regiment of Light

Ze zbiorow Wincentego Gawrona. Calvarymen.
From the collection of Wincenty Gawron.

22




BIBLIOGRAPHY OF NAMES
WACLAW JEDRZEJEWICZ — born in 1893; graduated from Jagiellonian University; second lieutenant of the Polish Legion, 1915;
lieutenant colonel of the Polish Army, 1920; diplomat at the Polish embassy in Tokyo, 1925 - 1928; director of the department in the Ministry of
Foreign Affairs, 1928 - 1933; deputy minister of finance, 1933 - 1934; minister of education, 1934 - 1935; emigrated to United States in 1941;
director of the Pilsudski Institute in New York, 1943 - 1948; associate professor of Wellesley College, 1948 - 1958; John Hay Whitney Visiting
Professor Ripon College, Wis., 1958 - 1963; president of the Pilsudski Institute in New York, 1963 - 1978; Author of many publications and

books on history. His works included, *Pilsudski: a Life for Poland,” - the best biography of Marshal Pilsudski written in English. Recipient of
many honors and distinctions.

STANISLAW JORDANOWSKI - studied law in Krakow, political sciences in London and New York, and history of art in Montpellier in
Franceand in New York. Fought in Polish - German War in 1939, and in French German War in 1940; prisoner of war; after escaping from the
prison, an officer in conspiracy in Montpellier. Working in the Polish diplomacy, 1943 - 1945; one of the founders of the Society of the Polish
Combatants (SPK); its legal counsel; emigrated to United States in 1951; vice-president of American Title Insurance Company, 1967 - 1982;
president of the Pilsudski Institute of America in New York. He is a well known collector of Polish art and author of many publications on
Polish art.

WOJCIECH BIALASIEWICZ - doctor of history, journalist, specializing in modern Polish history from 1914 to 1945. Author of the
monograph on General Wieniawa-Dlugoszowski and the reaction of Polish Americans to the Nazi invasion of Poland in 1939,

LIST OF THE PHOTOGRAPHS
Cover photograph: American Polonia saber.
Page 3 — “Jozef Pilsudski holding the dress saber.” Drawing by Zdzislaw Czermanski.
Page 4 — Marshal Pilsudski statuette.
Page 6 — Marshal Pilsudski; ink pen drawing by Felix Fabian.
Page 8 — The first Polish saber of the twentieth century.
Page 9 — The first Polish saber of the twentieth century - detail of the hilt.
Page 10 — Captain Jaworski dagger.
Page 11 — Tyszkiewicz's saber.
Page 12 — Tyszkiewicz's saber, General view of the saber and its scabbard.
Page 13 — Polish Military High Command saber.
Page 14 — The Persian saber.
Page 15 — The French saber.
Page 16 — The dress saber.
Page 17 — The American Polonia saber.
Page 18 — The Karabela (scimitar).
Page 19 — The Batory saber.
Page 20 — The Slawoj dagger.
Page 21 — The officer’s coat of the Polish Legions, 1917,

Page 22 — Uniform of Colonel Wladyslaw Belina - Prazmowski.

23

hj



MONOGRAPH OF THE MARSHAL PILSUDSKI
SABERS

he Polish Home Army A.K. Veterans' Association, Illinois Div-

ision, made the resolution to publish a monograph of the Marshal
Pilsudski sabers. Because of the long dispute over the sabers, the
established Committee decided to postpone the publication to the
time when the problem is solved. In the meantime, the Committee
sponsored the restoration of the sabers, which was conducted by its
members.

Now that the dispute over the sabers is resolved, the Committee will
reestablish their efforts to publish a monograph, which will be in
English. It will be distributed to libraries, cultural institutions, and
among the Polish communities.

The first part of it will be only about the eleven sabers from the
Pilsudski collection, while the second will describe all the sabers of the
Polish Army, the Monograph Committee asks for financial support to
make the publishing of the monograph possible.

All contributions will be tax-deductible.

For the Monograph Commitiee
Arthur Marguart, Chairman
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